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K O N R A D  FR E JD LIC H

T y lC

parna.
T ra m w a j o b je ż d ż a  s t ro jn e  o s ie d le  

„ W ro c ła w -Z a c h ó d ”.
N a k rań ców ce „ trzy n a stk i” szczy p ie  

w  oczy dym  p rzejeżd żających  nic; op o­
dal p ociągów , kolum na aut czeka na  
p o d n ies ien ie  k o le jo w eg o  szlabanu  i ty l  
ko piesi, zazd rośn ie  od prow adzan i 
w zrok iem  przez k iero w có w , zn ik ają  
w  m rocznym  w n ętrzu  p od ziem n ego  
przejścia . Po d ru g iej stro n ie  toru za ­
czyn a  s ię  w ąsk a , o w ie le  za w'ąska u li­
ca P stro w sk ieg o , na k tórej n ie  m a  
d om ów  m ieszk a ln y ch  ani sk lep ów . T u­
taj panoszy się  ty lk o  przem ysł.

A przecież na te j fabrycznej, a le  za­
dbanej ulicy, przeszłość dom aga się re­
konstrukcji, jak  przed la ty  dom agały się 
rekonstrukcji w ypalone do cna hale p ro­
dukcy jne  i zryty bom bam i bruk. Bo 
p rzejm ując  znow u w sw oje ręce W ro­
cław , p rzyw racając  O drze je j p rastare , 
polskie brzm ienie, w chodziliśm y w dym y 
pożarów , w rum ow iska, w m artw e  usy­
piska gruzów . I w łaśnie tu , za żelazną, 
niezbyt okazałą b ram ą, gdzie już pokrył 
się pa tyną  czasu nap is PAFAW AG, na 
w ąskiej ulicy położonej daleko od śród­
m ieścia, zapoczątkow any został polski 
W rocław. T ętniący życiem i p racą: dzi­
siejszy.

Tu robi się te raz  w agony. Robi się ca­
łe pociągi, k tó re  rank iem , podzw aniając 
m etalem  na zw rotnicach, w yru ;zają w 
sw oją pierw szą, próbną jeszcze podróż, 
a później p rzecinają  w zdłuż i w szerz ca­
łą Europę.

Ale tu ta j n ik t nie odpraw ia ekspresów  
I nie ma podróżnych. Ludzie w kom bi­
nezonach trzym ają  w rękach w iertła  e lek­
tryczne albo m ają  przew ieszone przez 
ram ię  skrzynki z narzędziam i. G dy ich 
spy tać o zaw ód, odpow iedzą: -ilektryk, 
m echanik , stolarz. W m ieście ludzie m ó­
w ią o n ich : w agoniarze. I ci w agonia-

Dalszy ciqg na str. 4

M IE C Z Y SŁ A W  W O Ź N IA K O W SK I Ano, s tu k n ę ło  T ow arzystw u  P rzy jac ió ł 
Dzieci 50 lat!

T en jub ileu sz  odbył się bardzo  cicho. 
W brew  społecznem u obyczajow i obyło 
się bez akadem ii, grom kich  przem ów ień, 
b iesiadnych  toastów , a naw et... bez deko­
rac ji państw ow ym i odznaczeniam i. (Po­
dobno będą nieco później).

A le czy w  tym  w ypadku  ze sk rom no­
ścią, jak ą  ten  jub ileu sz  został skw itow a­
ny, n ie przesadzono?...

N ie m iejsce tu  na  sp raw ozdan ie  z dz ia ­
ła lności T ow arzystw a an i n aw e t z K ra jo ­
wego Z jazdu , ja k i się odbył w k w ie tn iu  
br. C hcę jedyn ie  z czy te ln ikam i „O dgło­
sów ” podzielić się garścią  re flek sji.

R efleksje  te, to i zadum a nad  przeszło­

ścią i p róba  ok reś len ia  ro li i m ie jsca  TPD  
w naszym  w spółczesnym  życiu.

M yśl w ięc b iegnie do tych  n ies tru d zo ­
nych działaczy społecznych, k tó rzy  bez 
rezu lta tu  zabiegali u w ładz carsk ich  o 
zalegalizow anie tow arzystw a, k tó re  by 
podjęło  się zorganizow ania op ieki nad 
dzieckiem . Chodziło im, oczyw ista, o dziec 
ko b iedne, dziecko żyjące w nędzy. U - 
p rzy tom n ijm y  sobie, że w la tach  osiem ­
dziesią tych  ubiegłego stu lec ia  śm ie rte l­
ność dzieci w  w ieku  do la t 5 stanow iła  
w W arszaw ie ponad  60 proc. ogólnej licz­
by zgonów!

Ci n iezm ordow ani społecznicy to  g łów ­
nie przedstaw icie le  po lsk iej lew icy i nic 
tedy  dziw nego, że dopiero  po R ew olucji 
1905 r. i po s tra jk u  szkolnym  u d r je  im

się pow ołanie w W arszaw ie T ow arzystw a 
O pieki nad Dziećmi.

Po w yzw oleniu  w r. 1919 przy  C en tra l­
nym  K om itecie W ykonaw czym  P P S  po­
w sta je  „R obotniczy W ydział W ychow ania 
D ziecka i O pieki nad Niem", obejm ujący  
początkow o te ren  b. K ongresów ki a do­
p iero  w r. 1926 po połączeniu się z an a lo ­
giczną in s ty tu c ją  d z ia ła jącą  na  teren ie  b. 
zaboru austriack iego  pow sta je  Robotnicze 
T ow arzystw o P rzy jac ió ł Dzieci.

W  Łodzi oddział RTPD  pow sta je  w  ro­
ku 1923. W sk ład  p ierw szego zarządu w e­
szli: D orota K łuszyńska (przew odnicząca), 
E ugeniusz A jnenk ie l (sek re tarz) oraz człon
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Ś W W B M T /i
Słowo: Polska szczególnie często przewija ło  

się  u) ub. tygodniu  w  kom entarzach  prasy euro­
pejskiej.  Są po tem u  następujące pow ody:  pro­
pozycja W ładysław a G om ułki,  zgłoszona pod 
adresem N R F  zawarcia układu  o osta tecznym  
charakterze granic na Odrze i Nysie , d w u d n io ­
w e  ro zm o w y  po lsko -rum uńsk ie  oraz w iz y ty  w  
W arszawie: f ińskiego mitiis tra spraw  zagranicz­
nych  — K arjalainena w raz  z m a łżonką  i G u-  
stava Husaka. W szys tk ie  te w ydarzen ia  u k ład a ­
ją się zresztą w  jeden  logiczny ciąg — naszego  
działania w  k ie ru n ku  zapew nienia  poko ju  i bez­
p ieczeństw a w  Europie.

O w ystąp ien iu  W ładysława G o m ułk i  na spo t­
kaniu  z  w yborcam i p isaliśmy ju ż  w  ub. tygo­
dniu. Słusznie  w ówczas przew idyw a l iśm y ,  że 
m iędzynarodowa część tego wystąpienia, a zw ła ­
szcza Obszerny fragm en t pośw ięcony p rob lem a­
tyce n iem ieckiej,  znajdzie  szeroki o d d źw ięk  w  
świecie.

Wśród rozlicznych głosóto po l i ty k ó w  i prasy  
zwraca oczywiście szczególną uwagę w ys tą p ie ­
nie m in . Brandta, będące pośpieszną odpow ie­
dzią na polską propozycję. N ieste ty  — nie p r z y ­
niosło ono now ych  elementóu).  W powodzi słów
0 „woli pojednania" przyw ódca  SPD zawarł w  
istocie odpouHedź nega tyw ną  na sugestię za w ar­
cia układu , podkreślając, że  N RF  nie zrezygnuje  
z uregulowania spraw y granic w  traktacie p o ko ­
jow ym .  W ten sposób uchy li ł  się on od podjęcia  
kroku, k tóry  m ógłby  m ieć  decydujące znaczenie  
dla europejskiego bezpieczeństwa. W zamian  
natom iast pow tórzy ł  gotowość w y m ia n y  ośw iad­
czeń o rezygnacji z użycia siły, co oczywiście  
niczego nie rozwiązuje.

M im o iż Brandt nie w yszed ł naprzeciw  pro­
pozycji zawarcia uk ładu  — na w zór  zgorzelec­
kiego, uznającego nienaruszalność granicy na 
Odrze i Nysie  — znalazł się pod obstrzałem  po­
li ty kó w  CDU i przyw ód ców  z iom kos tw . Ci ka ­
tegorycznie odrzucając m yś l  o uznaniu  granic, 
dopatrzyli  się w  przem ó w ien iu  G om ułk i  chęci... 
poróżnienia partii tzw. „wielkiej koalicji" na  
cztery miesiące przed w ybo ra m i do Bundestagu. 
T y p o w y  to p rzyk ład  m egalom anii kó ł od wet o- 
wuch.

Ta zróżnicowana reakcja nie Jest niespodzian­
ką  — potwierdza lu lko  ocena, jaką w  s w y m  w y ­
borczym  w ystąp ien iu  dal W. Gomułka.

Polska propozycja z  77 m aja  budzi w  Europie  
duże zainteresowanie. Berizie m usiał do n ie j no-  
wracać także Brandt, jeśli nie  jako wicekanclerz
1 m in is ter  koalicnmego rządu, to z  pewnością  
jako przywódca  SPD.

Jak  ju ż  wspom nia łem  — w  europejsk ie j  pra­
sie szerokim  echem  odbiły  się ró w n ież  warszaw  
•»kie ro zm o w y  w ysok ich  przedstawicieli  Polski 
i Rum unii .  O pub likow a ny  po ich zakończeniu  
kom u n ika t  podkreśla, że p rzedm io tem  prowadzo  
nego przez  dwa dni dialogu by ły  głównie sto­
sunk i bilateralne, ale rów nież  zagadnienia m ię ­
dzynarodowe. Postanowiono dalej pogłębiać bra­
terską współpracę w e  w szys tk ich  dziedzinach  
i zapew niać  rozw ój w szechs tronnych  s tosunków  
polsko-rum uńskich .

Obie strony podkreś liły  doniosłość decyzji  bu ­
dapesz teńskich  sprzed 2 miesięcy oraz koniecz­
ność uznania  europejskie j rzeczywistości, a więc  
i nienaruszalności granicy, w  ty m  na Odrze  
i Nysie.

W toku ro zm ów  w ym ien iono  także poglądy na  
sytuację  w m iędzynarodow ym  ruchu  k o m u n i­
s tycznym . P Z P R  i RPK  — podkreśla k o m u n i­
kat  — pragną w nieść  sw ój w kła d  w  p om yślny  
przebieg m o sk iew sk ie j  narady partii k o m u n i-  
stycznych  i robotniczych.

Spotkanie  przyw ód ców  Polski i R um un i i  w  
W arszawie dowiodło, iż m im o  odmienności ocen  
i poglądów na niek tóre  p rob lem y  — to, co łączy 
nasze kraje i partie jest tak  silne, iż m oże  bez  
przeszkód torować drogę rozw ojow i dobrych, 
przyjacielskich stosunków. Party jna  zaś i o tw a r­
ta dyskus ja  jest sku teczną  drogą niw elowania  
rozbieżności.

W ydarzen iem  tygodnia jest także  4-dniowa  
wizyta  min. Karjalainena w  Polsce. Je j  znacze­
nie podkreśla zwłaszcza fakt ,  że Finlandia w y ­
sunęła propozycję w  sprawie  zorganizowania na  
je j  tery tor ium  konferencji ,  poświęconej euro-  
p e js k !em u  bezpieczeństwu. In ic ja tywa ta, będą­
ca odpowiedzią na apel budapeszteński,  spo tka­
ła sic z  poparciem w ie lu  krajów, a w  ty m  i Pol­
ski. R o zm o w y  warszawskie ,  które m ia ły  charak­
ter konsu l tacyjny , nie zakończy ły  się o fic ja l­
n y m  kom u n ika tem . W  czasie jedn ak  spotkania  
z  polsk im i dz iennikarzam i oraz w  w yw iad z ie  dla 
„ T rybuny  L u d u ” min. Karjalainen podkreślił  
wyraźn ie:

„D yskutow aliśm y w  Polsce, ja k  oba kraje, w i ­
dzą cele i zadania konferencji  ogólnoeuropej­
skie) i je j realizację. N aszym  zdaniem, jeśli m a  
ona spełnić  sw e  zadanie  — prak tyczn ie  i p o li­
tycznie, a nie ty lko  propagandowo  — m u si  ona 
być bardzo starannie i rozważnie  przygotowana.  
W idzim y,  że Polska podchodzi do spraivy ko n fe ­
rencji w  sposób kon kre tn y  i r z eczow y”.

W e w sp o m n ia n ym  w yw iadzie  f iń sk i  m inis ter  
p ozy tyw n ie  us to sun kow a ł się do propozycji W ła-  
dysława G om ułk i  zawarcia uk ła du  m ięd zy  Pol­
ską a N RF  o osta tecznym  charakterze  granicy  
na Odrze i Nysie, podkreślając, że Finlandia  
popiera każdy  krok  m ający  na celu wyjaśn ien ie  
i pokojowe rozstrzygnięcie w szys tk ich  spornych  
prob lem ów  w Europie.

P rzedm io tem  rozm ów  b y ły  także  zagadnienia, 
zw ia ta n e  z ak tua lną  sytuacją w  W ietnam ie  i na  
B lisk im  Wschodzie.

W. S Ł A W S K I

Rozmowy z  kandydatami —  Rozmowy
Redakcja „Odgłosów” zwróciła się do tow. Barbary 

Natorskicj — przewodniczącej Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Prac. Przem. W łókienniczego, Odzieżowego 
i Skórzanego, posła na Sejm w IV i kandydata na 
posła w V kadencji Sejmu PRL, członka Prezydium  
CRZZ i członka egzekutyw y Kom itetu Łódzkiego 
PZPR, z prośbą o rozmowę na tem at Jej pracy po­
selsk iej w m inionej kadencji Sejmu.

Barbara
Natorska

REDAKCJA: Jakie najważ­
niejsze problemy znajdowały 
Sie w polu widzenia Waszej 
działalności poselskiej w IV 
kadencji Sejmu?

B. NATORSK A: B ardzo 
ożyw ioną i ow ocną dz ia ła l­
ność na fo rum  S ejm u roz­
w ija ł cały Łódzki Zespół 
Poselski sk ład a jący  się z 11 
posłów. W czasie te j k a d e n ­
c ji za jm ow aliśm y się w ielo­
m a w ażnym i i żyw otnym i 
sp raw am i d la  m iasta  oraz 
jego m ieszkańców . N ależały 
do n ich  np. tak ie  zagadn ie ­
n ia  jak : rozw ój i unow o­
cześnienie łódzkiego p rzem y ­
słu, dalsza p o p raw a e fe k ­
tyw ności naszej gospodark i, 
budow nictw o m ieszkaniow e, 
ochrona zdrow ia, podnosze­
nie na w yższy poziom  gos­
p o d ark i kom unalnej n asze­
go m iasta , u sp raw n ien ie  ko ­
m u n ik ac ji m ie jsk ie j, p o p ra ­
w a w aru n k ó w  p racy  załóg 
p racow niczych  o raz  ogólnych 
w aru n k ó w  soc ja ln o -b y to ­
w ych m ieszkańców  naszego 
m iasta  i szereg  innych  k w e­
stii. P rob lem y te  b ezu stan ­
nie zap rzą ta ły  naszą uw agę 
i nad aw ały  k ie ru n ek  n a ­
szym  poczynaniom  i całej 
naszej poselsk iej dz ia ła lnoś­
ci.

REDAKCJA: Czy woliec te­
go zechciałaby Towarzyszka 
powiedzieć kilka słów o dzia­
łalności komisji, której była 
członkiem?

B. N ATORSK A: P e łn a  n a ­
zw a te j kom isji je s t dość 
d ługa: Sejm ow a K om isja 
P rzem y ślu  Lekkiego, Rze­
m iosła i Spółdzielczości P r a ­
cy. Z Łodzi w chodzili w  je j 
sk ład  posłow ie: tow . Iren a  
S roczyńska, k tó ra  p rzew od­
niczyła te j kom isji, tow . 
Józef S pychalsk i, tow . H en­
ry k a  G o liń ska  i ja .

W ram ach  p rac  kom isji 
n a jb a rd z ie j in teresow ały  nas 
sp raw y  w łókn iarsk ie . Łódź 
je s t m iastem  w łókniarzy , 
w ięc silą  rzeczy sp raw y  te ­
go środow iska  w ysuw ają  się 
na  czoło. Załogi naszych fa ­
b ry k  n u r tu ją  różne p ro b le ­
m y techniczne i p ro d u k cy j­
ne, a w ięc zagadn ien ia  p o ­
stępu  technicznego, unow o­
cześn ian ie  procesów  techno ­
logicznych, po p raw a  jakości 
p ro d u k c ji itp. A obok tego
— sp raw y  bhp, w arunków  
soc ja lno -by tow ych  i k u ltu ­
ra lnych , lepszej opieki nad 
dziećm i, sp raw y  w ypoczyn­
ku  po p racy  i w iele innych. 
Są to  bez w ątp ien ia  sp raw y  
w ażne. D ysku tow aliśm y  je, 
m iędzy innyrni. bardzo  sze­
roko  w  kom isji, a szereg  z 
n ich u ję liśm y  w  k o n k re tn e  
w nioski — dezydera ty , k tó ­
re  w y raża ły  poselską  opinię

0 sy tu ac ji i po trzebach  w 
w ielu  dziedzinach. Z ab iega­
liśm y następ n ie  o w zięcie 
pod uw agę tych w niosków  
p rzy  p racach  nad w ie lo le t­
n im  i rocznym i p lan am i go­
spodarczym i.

REDAKCJA: Czy można by­
łoby bliżej określić problema­
tykę pracy komisji i dowie­
dzieć się, w jakim stopniu w 
pracach komisji były uwzględ 
niane sprawy Łodzi?

B. N A TO RSK A : P rzede  
w szystk im  chcę podkreślić, 
iż na  tle  sp raw  ogólnych, 
sp raw y  łódzkiego p rzem ysłu  
lekkiego  i jogo po trzeby , 
zajm ow ały  zaw sze w ażne 
m iejsce  w p racach  kom isji. 
G łów ną sp raw ą, z k tó rą  
w ie lok ro tn ie  w ystępow aliś­
m y, je s t zw iększenie środków  
na rozw ój i m odern izację  
p rzem ysłu  lekkiego. D zia­
ła lnością  poselską w sp ie ra ­
liśm y uzasadn ione w  te j 
sp raw ie  w nioski, w y n ik a ją ­
ce z p ro g ram u  rozw oju  I re ­
k o n stru k c ji p rzem ysłu  w na 
szym  m ieście, o p rreo w an e- 
go przez łódzką in s tan c ję  
p a rty jn ą .

Z zadow oleniem  trzeba  
stw ierdzić , iż dezy d era t ten 
sp o tk a ł się ze zrozum ieniem
1 uznaniem , czego w yrazem  
było, i będzie, dalsze zw ięk­
szanie środków  in w esty cy j­
nych na  rozbudow ę i m o­
de rn izac ję  naszego p rzem y ­
słu.

Oczywiście, n ieobo ję tna  
była dla nas sp raw a  w yko­
rzystyw an ia  zw iększających  
się nak ład ó w  in w esty cy j­
nych oraz  uzysk iw anych  z 
n ich efek tów . P rob lem  ten  
zna jdow ał się w  cen tru m  
uw agi kom isji o raz  by ł 
p rzedm io tem  szeregu dezy­
dera tów , k ie row anych  do 
różnych reso rtów , odpow ie­
dzialnych za w ykonaw stw o  
inw estycji.

Na drodze inw estycji — 
m odern izacji p rzem ysłu  m u 
szą następow ać rów nolegle 
s ta łe  i coraz bardzie j odczu­
w alne zm iany w popraw ie  
w aru n k ó w  p racy  i w a ru n ­
ków  socja lno -by tow ych  za­
łóg pracow niczych , na  co w 
p racach  kom isji i Ł ódzk ie­
go Z espołu Poselskiego n ie ­
jed n o k ro tn ie  zw racaliśm y 
uw agę.

REDAKCJA: A jeśli chodzi
o zamierzone inwestycje w 
przemyśle lekkim?

B N A TO RSK A : — P o s tu ­
lu jąc  zw iększenie środków  
inw estycy jnych , zab iegaliś­
m y o od tw orzen ie  w ielu  
s ta ry ch  obiektów , o m o d er­
n izac ję  p rzem ysłu  lekk iego  
w  naszym  m ieście. Dotyczy 
to w ielu  zak ładów , p raw ie  
w szystk ich  b ranż .

N ależy się spodziew ać, iż 
p rzyszła  5 -la tk a  p rzyn iesie  
w  te j dziedzin ie  dużo k o ­
rzystnych  zm ian. Sporo  łó ­
dzkich  fab ry k  podda się 
bardz ie j g ru n to w n ej m o d er­
n izacji, a n iek tó re  z n ich 
o trzy m ają  now e, tzw . od- 
tw orzen iow e obiekty .

REDAKCJA: Jakie sprawy 
stały na porządku dziennym 
obrad komisji w zakresie pro­
dukcji przemysłowej?

B. N A TO R SK A : Poza 
sp raw ą  g enera lną , to  je s t 
inw estycjam i, o k tó re j już 
m ów iłam , tak ie  na p rzyk ład  
zagadn ien ia  jak : w zo rn i­
ctw o, rozw ój i doskonalen ie  
zaplecza technicznego i n a u ­
kow o-badaw czego, rozw ój 
p ro d u k c ji i pop raw a jakości 
m aszyn w łókienniczych, roz­
szerzenie a so rty m en tu  i pod­
niesien ie  jakości surow ców  
pochodzenia chem icznego,

p rzygo tow an ie  w ysoko k w a ­
lifikow anych  k a d r  d la  po­
trzeb  p rzem ysłu  i w ie lu  in ­
nych.

O czyw iście z tym i zag ad ­
n ien iam i w iązaliśm y in te ­
g ra ln ie  sp raw y  w arunków  
p racy  i w aru n k ó w  socja lno - 
by tow ych  A em u  daliśm y 
na p rzyk ład  w yraz  w p rze ­
p row adzonej na kom isji oce 
n ie rea lizac ji u staw y  o bhp, 
ocenie rea lizac ji inw estycji 
so c ja ln o -k u ltu ra ln y ch . Dużo 
uw agi pośw ięciliśm y s p ra ­
w om  ogólnobytow ym , b a r­
dzo w ażnym  m.in., z p u n k tu  
w idzen ia  po trzeb  społecz­
nych m ieszkańców  tak  w ie l­
kiego m iasta  p rzem ysłow e­
go, jak im  je s t Łódź.

REDAKCJA: Czy zechciały­
byście powiedzieć jakim?

B. N A TO RSK A : N a p rzy ­
k ład  sp raw a  dalszego roz­
w oju  usług, k tó re , m im o 
ciągle n a s tęp u jące j p o p ra ­
wy, nie zasp o k a ja ją  w p e ł­
ni po trzeb  społeczeństw a, a 
w szczególności znacznej 
liczby p racu jący ch  kobiet, 
szczególnie żyw o o d czuw ają­
cych po trzebę  doskonalen ia  
działalności usługow ej o raz  
dalszej rozbudow y sieci 
p laców ek, św iadczących róż 
ne usługi. Na tym  w łaśn ie  
tle  za jm ow aliśm y się sp ra ­
w am i rozw oju  rzem iosła. 
Dużą uw agę p rzyw iązyw a­
liśm y także  do prob lem ów  
popraw y  zaopa trzen ia  ry n ­
ku, szczególnie w  w yroby  
p rzem ysłu  lekkiego o raz  róż­
ne a r ty k u ły , p rodukow ane  
przez zak łady  d robnej w y­
tw órczości.

N ie sposób om ów ić tu  w y­
czerpu jąco  w szystk ich  k w e­
stii, k tó re  były p rzedm io­
tem  naszego za in te reso w a­
n ia  i działalności. O gólnie 
stw ierdzić  mogę, Iż obejm o­
w ały  one szeroki w ach la rz  
w ażnych sp raw  n a tu ry  gos­
podarczej i soc ja ln o -b y to ­
w ej.

W sum ie odbyliśm y 4fi po ­
siedzeń o raz  s fo rm u łow ailś- 
m y 05 dezydera tów  o w aż­
nej społecznie treści, k tó re  
sk ierow aliśm y  do różnych 
reso rtów , in s ty tu c ji c e n tra lr  
nych i rządu . T ak u k ie ru n ­
kow ana działalność kom isji 
sejm ow ych p rzyczyniła  się
— w naszym  odczuciu — 
m iędzy innym i do popraw y  
p racy  w w ielu  dziedzinach 
naszego p rzem ysłu , a także  
w y w ie ra ła  ko rzystny  w pływ  
na w a ru n k i życia załóg i 
m ieszkańców  Łodzi.

REDAKCJA: A jak była po­
wiązana praca łódzkich po­
słów na terenie Sejmu — z 
ich działalnością na terenie 
miasta?

B. N A TO RSK A : M ów iłam  
ju ż  o tym , że na fo rum  S e j­
m u s ta ra liśm y  się p rezen to ­
w ać to, co nu rto w ało  i b y ­
ło w ażne d la  m ieszkańców  
naszego m iasta . Było to 
tak tom  i w ięzi, ja k ą  u trz y -  
m ożliw e dzięki żyw ym  k o n - 
m yw aliśm y  ze społeczeń-

REDAKCJA: Ile takich spo­
tkań odbyli łódzcy posłowie 
w IV kadencji?

B. N ATORSK A: O dby liś­
m y ich ponad 750, tj. o po- 
riad 250 w iecej. niż w  ub ieg ­
łe j kadencji. In ic ja to ram i i 
o rgan iza to ram i spo tkań  b y ­
ły  K om itety  F JN , o rgan iza­
cje p a rty jn e  i społeczne. 
N a jbardz ie j p o p u la rn e  I 
na jb a rd z ie j liczne by ły  spo­
tk a n ia  posłów  z załogam i 
fab ry k .

REDAKCJA: Jakie sprawy 
na odbywających się spotka­
niach poruszała wyborcy w 
rozmowach z Wami i jakie w 
związku z tym nasuwają się 
wnioski?

B. N A TO RSK A : R ozm a­
w iam y  o w szystk im , a w nio­
ski są jednoznaczne: spo łe­
czeństw o dostrzega i odczu­
w a pozytyw ne zm iany, za- 
chodzac'» w nnszvm  k ra iu  i 
w  sw oim  m ieście, ap ro b u je

je  i w  pe łn i docenia w y sił­
k i P a r t ii  i rząd u  PR L, zm ie­
rza jące  do po lepszenia  w a­
ru n k ó w  bytow ych  spo łe­
czeństw a. A probu jąc  ge­
n e ra ln e  k ie ru n k i rozw oju  
k ra ju  i sw ego m iasta , 
z aw arte  w  p ro g ram ie  w y­
borczym  FJN , łódzcy w y­
borcy  w skazu ją  je d n a k  na  
n iep raw id łow ości i n iedo ­
c iągnięcia, w ystęp u jące  w  
gospodarce m ie jsk ie j, ż ąd a ­
ją  usun ięc ia  w ystęp u jący ch  
jeszcze w w ielu  dziedzi­
nach  n iedom agań  i błędów . 
W n astęp n e j k ad en c ji na  te  
p o s tu la ty  w yborców  m uszą 
zw rócić p ilną  uw agę posło­
w ie i now o w y b ran e  w ładze 
naszego m iasta .

C h arak te ry s ty czn e  jes t, że 
p rzez  w szystk ie  sp o tk an ia  
p rzew ija ją  się rów nież p ro ­
blem y dotyczące m łodzieży. 
D ysku tanc i w y raża ją  opinię, 
że w w ychow an iu  i przygo­
tow an iu  m łodzieży do życia 
pow inno b rać  udzia ł całe 
społeczeństw o, a nie ty lko  
rodzice i nauczyciele. T ak ie  
stanow isko  je s t słuszne  i 
św iadczy o dużej do jrza ło ś­
ci i odpow iedzialności nasze­
go społeczeństw a.

Rozmawiał:
W łodzimierz S tokow ski

Zbigniew 
Nienacki

„ODGŁOSY”: Ryl Pan  
radnym WRN w Łodzi w  
m inionej kadencji i brał 
Pan udział przede w szyst­
kim w pracach Kom isji Kul 
tury WRN. Jak Pan ocenia 
m inioną kadencję i sprawy  
kulturalne w ojew ództw a  
łódzkiego w tym  okresie 
czasu,

ZBIG N IEW  N IEN A CK I: 
C ztery  m in ione  la ta , w y­
znaję , m inęły  m i dość szyb 
ko. Był to  u m nie ok res 
stosunkow o dużej ak tyw noś 
ci p isa rsk ie j, (nap isa łem  i 
w ydałem  dw utom ow ą po­
w ieść „Liście d ęb u ” o Z ie­
mi Ł ódzkiej), zafascynow a­
ła  m n ie  też  trochę  p raca  
spo łeczna w w ojew ódzkiej 
radzie , zafrap o w ały  m nie 
prob lem y, z k tó rym i m usia  
łem  się ze tknąć  od zupełn ie  
inne j niż do tąd  strony . 
P rzez te  cz te ry  la ta  K om i­
s ja  K u ltu ry  W RN zb ie ra ła  
się reg u la rn ie  co m iesiąc, a 
posiedzenia  je j pop rzedza­
ły w izy tac je  rad n y ch  w te ­
ren ie ; na każdym  posiedze­
n iu  om aw iano  I d y sk u to w a­
no n iek iedy  po k ilk a  is to t­
nych prob lem ów  k u ltu ra l­
nych Ziem i Ł ódzkiej, n ie  
tru d n o  w ięc sobie w yobra- 

, zić, że chyba n iew iele  je s t 
zagadn ień  z te j dziedziny, 
k tó re  n ie  zostałyby  w ja ­
k iś sposób sp en e tro w an e . 
O dbyła się też spec ja lna  
ses ja  WRN pośw ięcona za­
gadnien iom  k u ltu ry , uchw a 
łono na n iej P rog ram  Roz­
w oju  k u ltu ry  w woj. łódz-



z kandydatami —  Rozmowy z  kandydatami —  Rozmowy
kim  w la tach  1966—70. S ą ­
dzę rów nież, że n ie  będzie 
p rzesadą , jeśli s tw ie rd zę , że 
te  cztery  ub ieg łe  la ta  p rzy ­
n iosły  w iele  zm ian na dobre 
n a  m ap ie  k u ltu ra ln e j nasze 
go w ojew ództw a. W o s ta t­
n ich  la tach  kosztem  ponad 
trzech  i pół m iliona zło­
tych  w ybudow ano  P ow iato  
w ą B ib lio tekę Pub liczną  w 
K u tn ie , a ponad  dw a m ilio 
ny  zło tych kosztow ała  budo 
w a podobnej pow iatow ej 
b ib lio tek i w W ieruszow ie. 
Pow iększono  lokal M iej­
sk ie j B ib lio tek i P ub licznej 
w  Z du iisk ie j Woli i w  P a ­
b ian icach  o raz  w y rem o n to ­
w ano  pom ieszczenia M iej­
sk ie j B ib lio tek i w Zgierzu. 
P onad  7 m ilionów  zło tych 
w y d atkow ano  na budow ę 
W ojew ódzkich Z akładów  
S p rzę tu  K inotechnicznego 
W ZK, a 17 m ilionów , oto 
koszt budow y n iedaw no  o d ­
danego  do u ży tk u  P ow iato  
w ego D om u K u ltu ry  w  R a ­
dom sku. N ap raw dę , m am y 
duże osiągnięcia, je s t się 
czym  w yleg itym ow ać przed 
w yborcam i, choć n ie  ch c ia ł­
bym , aby  posądzono m n ie
o ta n i optym izm . Do z ro ­
b ien ia  rów nież  pozostało 
bardzo  w iele.

„ODGŁOSY”: A w łaśnie. 
Jakie istnieją potrzeby w  
tym  zakresie?

ZB IG N IEW  N IE N A C K I: 
N ie m ów m y m oże o p o trze ­
b ach  bo te  są ogrom ne. S ocja 
lizm  rozbudził w  szerokich  
rzeszach  spo łeczeństw a o- 
g rom ny  głód k u ltu ry . I 
ty m  am bicjom  w si m usim y 
w ychodzić naprzeciw , a 
m a ją  one różne form y. N ie­
k ied y  p rzy b ie ra ją  one 
k sz ta łt czynu społecznego 
grom ady, ta k  w łaśn ie  po­
w sta ły  W iejsk ie  Domy K u l­
tu ry  w Je lo n k ach , w  B rze ­
zinach, w  C h ru stach , O jrza  
now ie, w  R okicinach. Socja 
lizm  w łaśn ie  w yzw ala te  
in ic ja ty w y , a działacze kul­
tu ry  s ta ra ją  się okazać po­
m oc, na  ja k ą  Ich stać. W ła­
dze s tać  na bardzo  w iele, 
a le  zarazem  je s t to  bardzo  
m ało  w  s to su n k u  do tego 
n iezgłębionego m orza po­
trzeb . P rzed e  w szystk im  
trz e b a  będzie pom yśleć o 
k in ach  d la  w o jew ództw a. 
W praw dzie  w  ra m a c h  r e ­
m ontów , do p ro jek c ji p an o ­
ram iczn e j dostosow ano u 
n as aż 9 k in , w  tym  5 ob­
słu g u jący ch  w ieś, w zrósł

w skaźn ik  ilości m iejsc  w 
k inach , a le  pow iedzm y 
p raw dę: w ojew ództw o łódz­
kie należy do n a js łab ie j na 
syconych k inam i regionów  
k ra ju . I podobnie  z b ib lio ­
tekam i. W ybudow aliśm y kil 
ka  now ych b ib lio tek , a le  z 
pow odu tru d n o śc i loka lo ­
w ych trz eb a  było zam knąć 
b ib lio tek i w  P a jęczn ie  i w 
P oddębicach . S ta rz e ją  się 
nasze księgozbiory , trzeb a  
je  w ciąż odśw ieżać i po­
w iększać. A w ięc k ina , b i­
b lio tek i i księgozbiory , oto 
trzy  po tężne dziedziny, któ 
re  w y m ag ają  szczególnej 
trosk i.

„ODGŁOSY”: A jak Pan 
widzi rolę łódzkiego śro­
dowiska literackiego, jego  
udział w  realizacji tych za­
dań?

Z B IG N IEW  N IEN A C K I: 
K siążk i p isarzy  łódzkich 
ju ż  zb łądziły  pod s trzechy  
na  wsi łódzk iej, (tych 
s trzech  je s t z resz tą  coraz 
m niej). A w ciąż w zrasta  u - 
dział p isa rzy  łódzkich w  ży 
ciu św ietlic , dom ów  k u ltu ry . 
N asza w ieś zna w ielu  p i­
sa rzy  łódzkich  nie ty lko  z 
książek , a le  i z osobistych 
k o n tak tów , k tó ry ch  chyba 
pow inno  być coraz w ięcej. 
W P ro g ram ie  R ozw oju k u l­
tu ry  przeczy tać  m ożna zo­
bow iązan ie , że będzie  się 
„kon tynuow ać  w spó łp racę  
ze Z w iązk iem  L ite ra tó w  
P o lsk ich  w dziedzinie upo­
w szechn ien ia  k u ltu ry  i in ­
te resow ać  sp raw am i reg io ­
nu. D otychczasow a w spó ł­
p raca , ro zw ijan a  przez ta ­
k ie fo rm y, ja k  p a tro n a ty  
nad  św ie tlicam i, sp o tk an ia  
au to rsk ie , k o n k u rsy  l i te ra c ­
kie, p rzyn iosła  pozy tyw ne 
re z u lta ty  w  postaci w zrostu  
za in te reso w an ia  li te ra tu rą  
oraz  w iele  now ych w a r to ­
ściow ych książek  o Ziem i 
Ł ódzkiej. F o rm y  te j w spó ł­
p racy  należy w zbogacać i 
rozszerzać. W ydaje  m i się, 
że w skazów ki z aw arte  w 
P ro g ram ie  są  rea lizow ane. 
W iem  rów nież, że i W ydaw  
n ictw o Ł ódzkie m a k ilka  
now ych ciekaw ych  pozycji
o naszym  reg ion ie , k tó re  
czekają  na  d ru k . W ydaje 
m i się, że p rzyszłe  la ta  b ę ­
dą u ro d za jn e  i na now e 
książk i o Z iem i Ł ódzkiej i 
n a  now e głębsze k o n tak ty  
p isa rzy  z te ren em . Szczegół 
n ie  zachęcam  m łodych p isa 
rzy  do zw rócen ia  uw agi na

szeroko po ję te  sp raw y  na 
szego reg ionu . C zekają  na 
n ich  nag rody  w k o n k u r­
sach, p rzede  w szystk im  cze 
k a ją  n iezw ykle  w dzięczni 
czyte ln icy . Ta nasza ziem ia 
je s t n iezw ykle  c iekaw a z 
p isarsk iego  p u n k tu  w idze­
n ia , ży ją w naszym  w o je­
w ództw ie ludzie, k tó rych  
b iografie  aż proszą się o 
pióro.

Benon 
Liberski

„O DG ŁO SY": — Jak Pan, 
jako twórca 1 organizator, 
ocenia obecny rozwój i osią  
gnięcia łódzkiego środow i­
ska plastycznego?

BENON L IB E R S K I: — 
M yślę, że łódzkie środow i­
sko p las tyczne  stanow i a k ­
ty w n y  i p rężny  zespół 
tw órców  i n ie  m a chyba 
żadnej ogólnopolskiej im ­
prezy, w  k tó re j nie by libyś 
m y  rep rezen to w an i jako  
środow isko. R ów nież za 
gran icą , p ra w ie  w szędzie 
tam , gdzie dociera  polska 
p la s ty k a , p o jaw ia ją  się — 
p rzy n a jm n ie j po jedynczo
— nazw iska  tw órców  zw ią­
zanych  z Ł odzią. W u b ieg ­
łym  ro k u  np .( stosunkow o

dużo kolegów  z naszego o- 
ś ro d k a  w ystaw ia ło  sw oje 
p race  w  k ra ja c h  sk an d y ­
n aw sk ich , g ra ficy  w ystaw ia  
li w  Tokio, m a la rze  — w 
P ary żu .

„ODGŁOSY": — Czy jest 
to jednakże udział w ystar­
czający, jeśli zw ażym y, że 
w ystaw iało na tych w ysta­
wach kilkunastu — kilku­
dziesięciu tw órców  z nasze­
go m iasta — podczas gdy 
w  Łodzi jest w  tej chw ili 
ok. 500 członków ZPAP?

BENON L IB E R SK I: — 
U w ażam , że je s t to  udział, 
k tó ry  się liczy. T rzeba  bo­
w iem  p am iętać , że na  o- 
w ych 500 członków  Z PA P, 
p rzeszło  połow a — to p ro ­
je k ta n c i p rzem ysłow i, k tó ­
rzy  sp e łn ia ją  w ażną fu n k ­
c ję  w polsk im  w zorn ictw ie, 
a le  n ie  za jm u ją  się w  za­
sadzie „czystą  p la s ty k ą ”, 
czyli tym , co chcą og lądać 
o rg an iza to rzy  w y staw  w 
k ra ju  i za g ran icą . D la te ­
go też  naszym  dążeniem  
je s t, aby  p ro je k t 1 w zór u- 
żytkow y w yszedł poza ano 
nim ow ość, k tó ra  go dotych 
czas o tacza i n a b ra ł w yż­
szej ran g i w działalności 
a rty s ty cz n e j. T em u celow i
— m yślę — dobrze p rzy s łu ­
żyła się o tw a rta  w k w ie t­
n iu  w Łodzi i zorgan izow a­
na  przez nasz ośrodek  — 
I O gólnopolska W ystaw a 
T k an in y  U żytkow ej. W ięk­
szość nagrodzonych  na  te j 
w ystaw ie  p ro jek tó w  — to 
p race  łodzian . W tych  
dn iach  o tw ie ram y  rów nież 
w ystaw ę pokonkursow ą, 
zorganizow anego przez nasz 
okręg  — I O gólnopolskiego 
K onkursu  G raficznego. P rzy  
puszczam , że poziom w y ­
staw ionych  p rac  będzie  wy 
soki.

Z a pow ażne osiągnięcie 
uw ażam  pow stan ie  w  Ł o­
dzi dośw iadczalnej p racow ­
ni g ra ficzne j, będące j je d y ­
nym  w k ra ju  p roducen tem  
św ia tłod rukow ych  rep ro d u k  
c ji m a la rs tw a . J e s t  w  ty m

pow ażna zasługa kolegi 
Ju liu sza  K siążka  — d y re k ­
to ra  i o rg an iza to ra  D ośw iad 
czalnych  P raco w n i A rty ­
stycznych  w Łodzi.

Szerszem u w yjśc iu  „w 
P o lsk ę” przez nasze środo­
w isko, sp rz y ja ją  n iew ą tp li­
w ie ogólnopolskie p len ery  
o rgan izow ane w spóln ie  z 
W ojew ódzką R adą N arodo­
w ą w Łodzi. Było ich do­
tąd  cztery . G ościliśm y na 
n ich kolegów  z w ielu ośrod 
ków  w Polsce.

„ODGŁOSY”: — Na p ew ­
no nie jest to w szystko, co 
łódzcy plastycy chcieliby  
osiągnąć. Są przecież inne 
pilne potrzeby, są  plany 
bieżącej i przyszłej działal­
ności.»

BENON L IB E R SK I: — 
T ak. C ierp im y  w szyscy w  
Łodzi na do tk liw y  b rak  
w ystaw . N a dobrą  bow iem  
sp raw ę  nie m ożem y sp ro ­
w adzić do naszego m iasta  
żadnej a trak cy jn ie jsze j w y­
s taw y  o pow ażn ie jsze j r e ­
nom ie, n ie  m ając  do tego 
celu ga le rii z p raw dziw ego  
zdarzen ia . M yślę tu  p rzede 
w szystk im  o w ym ian ie  za ­
g ran iczne j. O ga le rii w P a r  
ku  S ienk iew icza n ie  m oże 
tu  być m ow y, poniew aż nie 
posiada ona odpow iedniego 
zaplecza. D zieła sz tuk i o 
w ielk ie j n ie raz  w artośc i m u 
szą posiadać odpow iednie 
zabezpieczenie; w ym agają  
one g w aran c ji, że zostaną 
zw rócone w  s tan ie  niepogor 
szonym . Nie m ając  odpo­
w iedniego  zaplecza n ie  b y ­
libyśm y w s tan ie  n ikom u 
dać ta k ie j g w aran c ji. D la­
tego  też  w ciąż na p ie rw ­
szym  m iejscu  naszych  po­
trz e b  f ig u ru je  ga le ria . M a­
m y pew ne prognozy, że no 
w a g a le r ia  zostan ie  o tw a r­
ta  w  1973 ro k u  podczas u - 
roczystości 550-lecia is tn ie ­
n ia  Łodzi. B y łaby  ona zlo­
kalizow ana przy  ul. T u w i­
m a 15, gdzie zn a jd u je  się 
dziś paw ilon  sklepow y.

Na raz ie  m ożem y rea lizo  
w ać ty lko  p lany  bieżące. 
C hcielibyśm y co trzy  la ta  
o rgan izow ać ogólnopolskie 
k o n k u rsy  g raficzne . A tra k ­
c ją  ty ch  im prez  byłoby  w y 
daw an ie  przez naszą p ra ­
cow nię g raficzną  te k i r e ­
p ro d u k c ji nagrodzonych  prac. 
C hcem y rów nież zacząć orga 
nizow ać co 2—3 la ta  ogól­
nopolski kon k u rs  na obraz 
sztalugow y. N agrodzone o- 
b razy  m oglibyśm y na b ie ­
żąco rep rodukow ać . M yślę, 
że w ykonan ie  tych  p lanów  
w znacznym  stopn iu  w yszło 
by naprzeciw  potrzebom  
społecznym  w dziedzin ie u - 
pow szechnian ia  p la s ty k i i 
p ro p ag an d y  sztuki.

„ODGŁOSY”: — Zostając 
radnym — jakim sprawom  
środowiska plastycznego, po 
św ięci Pan najw ięcej uwa­
gi?

BENON L IB E R SK I: — 
O czyw iście — sp raw ie  budo 
w y galerii. ■ J e s t  to  sp raw a 
w ie lk ie j w agi n ie  ty lko  d la  
środow iska p lastycznego , 
a le  w ogóle dla całe j łódz­
k ie j k u ltu ry . Choć w iem , 
że pow stan ie  tak ie j g a le rii 
w  cen tru m  m iasta , nie za ­
ła tw i jeszcze ca łe j sp raw y . 
Na obrzeżach  m iasta  po­
w sta ły  w ie lk ie  osied la , do 
k tó ry ch  dzieło p lastyczne  
m usi dotrzeć. Rzecz ja sn a , 
nie m ożem y sobie pozwolić 
na  budow an ie  ga le rii d la  
każdego osied la , a le  są tam  
dom y k u ltu ry , k luby , jak ie ś  
sale, gdzie m ożna i n a le ­
ży eksponow ać p lastykę . 
M am  nadzie ję , że pom ysły  
te  będzie m ożna w kró tce  
zrealizow ać. Ja k o  rad n y  
chcia łbym  b rać  rów nież  u - 
dział w  rozw iązyw an iu  
w szystk ich  sp raw  do tyczą­
cych upow szechn ian ia  k u l­
tu ry  w Łodzi. Pośw ięciłbym  
tu  w ięcej uw agi a la rm u ją ­
cej sp raw ie  zm nie jszan ia  
się ilości m iejsc  k inow ych  
w  naszym  m ieście.

Rozm ow ę przeprow adził:
I. G. ROM AN OW SK I
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kow ie zarządu: A natazy  Ł ęcki (tram w a­
jarz), S tan is ław a  G oruchow a (tkaczka) 1 
Z ofia R em iszew ska (żona ów czesnego s ta ­
rosty).

J e s t  rzeczą d la  Łodzi n iezm iern ie  cha­
rak te ry s ty czn ą , że oddział RTPD  oprócz 
p racy  w ychow aw czej, k tó re j te renem  by ­
ły  tzw. „O gn iska”, za głów ny k ie runek  
dzia łan ia  p rzy ją ł — w alkę  z gruźlicą 
w śród dzieci. O to — nazw iska  lekarzy  
łódzkich  — rów nocześnie działaczy RTPD  
S tefan  K opciński, ław n ik  W ydziału O świa 
ty  i K u ltu ry , S ew eryn  S terling , H enryk  
K łuszyńsk i, d y rek to r K asy C horych  i Jad  
w iga Szustrow a, k ierow niczka  p ierw szej 
P rzychodni P rzeciw gruźliczej d la  dzieci, 
m ieszczącej się przy ulicy K ilińskiego 49.

E ugeniusz A jnenk ie l w spom ina: „W ro 
ku  1927 P rzychodn ia  za tru d n ia ła  7 le k a ­
rzy  ped ia trów , 1 lek a rza  in te rn is tę , 1 ren t 
genologa, personel zaś pom ocniczy liczył 
22 osoby. P rzy  końcu 1928 roku  o tw o­
rzyliśm y oddział te j p rzychodni w czte ro - 
pokojow ym  loka lu  przy  ul. D ębow ej. W

ty m  też czasie w  obu P rzychodn iach  za­
tru d n ian o  ju ż  16 lekarzy , godzin o rd y n a r 
cy jnych  było 7.791, chorych  w  leczeniu  
7.007, p o rad  udzielono 26.230, naśw ie tlano  
lam pą kw arcow ą 3.815 osób”. (Eugeniusz 
A jn en k ie l — Mój udział w  p racach  RTPD  
w  Łodzi. M aszynopis w spom nień, złożony 
w  b iu rze  Z arządu  M iejskiego T PD  w Ło­
dzi). T ak  się zaczęła w alka  ruch liw ego  
łódzkiego oddziału  R TPD  z p ro le ta r ia ck ą  
chorobą robotn iczych  dzieci. O tw iera  się 
now e P oradn ie , p row adzi się kolonie lecz­
nicze, um ieszcza się dzieci w sana to riach . 
Tuż p rzed  w ojną  P o rad n ie  P rzec iw gruź li­
cze R TPD  w  Łodzi o p ieku ją  się 13.507 
chorym i dziećmi.

O środkiem  pow ażnej p racy  w ychow aw ­
czej R TPD  w W arszaw ie s ta ł się Dom w 
H elenow ie. P ow sta ł on dzięki fundac ji 
K azim ierza  i B ron isław y  (siostry  M arii 
S k łodow sk ie j-C urie) D łuskich . P rzekaza li 
oni T ow arzystw u  zalesiony te ren  o pow. 
20 ha  w  A ninie pod W arszaw ą. Jed y n y m  
w aru n k iem  postaw ionym  przez ofiarodaw  
ców  była  św ieckość w ychow ania dzieci 
w  Z akładzie. Św ieckie, postępow e w ycho­
w an ie  dzieci leżało u podstaw  w szelk iej 
działalności pedagogicznej RTPD . Te zało 
żenią były  rzecz ja sn a  solą w  oku w ładz  
ośw iatow ych Polsk i m iędzyw ojennej.

Po w yzw oleniu  R TPD  n a ty ch m ias t 
w znaw ia sw ą działalność. W ro k u  1949 
po połączeniu  z C hłopskim  T ow arzystw em  
P rzy jac ió ł Dzieci pow sta je  T ow arzystw o 
P rzy jac ió ł Dzieci.

T ow arzystw o  dzia ła  te raz  w  now ych w a 
runkach , k iedy  sp raw y  ośw iaty  i w ycho­
w an ia  otoczone są szczególną pieczą lu ­
dowego p ań stw a . W ydaw ać by się mogło, 
że w  tak ie j sy tuac ji T PD  trac ić  będzie 
rac ję  by tu . P raw d ą  je s t jed n ak  i to, że 
w  naszym  społeczeństw ie bu d u jący m  so­
cjalizm  dokonu ją  się zm iany nie ty lko  w

sferze  u k ład u  k lasow o-społecznego, a le 
rów nież w  sferze w ieloukładow ych s to ­
sunków  m iędzyludzkich . Rodzą one now e 
po trzeby , za k tó ry m i n ie m oże n a ty ch ­
m ias t nadążyć a p a ra t ad m in is tracy jn o - 
-państw ow y . Te now e po trzeby  zaspoka­
jać  m usi, w  p ierw szym  p rzyna jm n ie j e ta ­
pie, sam o społeczeństw o, zan im  zostaną 
one p rze ję te  w  sposób in s ty tu c jo n a ln y  
przez a p a ra t państw ow y.

T ow arzystw o P rzy jac ió ł Dzieci pow inno 
sygnalizow anym  przez  życie po trzebom  w 
dziedzinie w ychow ania i op ieki nad dziec 
k iem  w ychodzić naprzeciw , o rgan izu jąc  
w  tym  celu  społeczeństw o, w yręczając 
n ie jak o  W ten  sposób państw o  ludow e, 
k tó re  jeszcze w  danym  m om encie ow ych 
po trzeb  zaspokoić nie je s t w  stan ie . P rzej 
m ie je  dopiero  w ów czas, k iedy  ow e fo r ­
m y d z ia łan ia  rozrosną  się, p rze ra s ta jąc  
m ożliw ości o rgan izacji społecznej, a z d ru  
giej s tro n y  — nab y te  w toku  społecznej 
działalności dośw iadczenie m ożna w yko­
rzystać  u jm u jąc  je  w fo rm ę określonych  
zarządzeń , in s tru k c ji itp.

T ak było w sw oim  czasie z różnym i fo r 
m am i opieki pozalekcy jnej i pozaszkolnej, 
ja k  p raca  w  św ietlicach  i na  p laców kach 
letn iego  w ypoczynku dzieci i m łodzieży. 
T ak  się sta ło  p rzed dw om a la ty , k iedy  
pań stw o  p rzeję ło  prow adzone przez TPD  
od szeregu la t p o radn ie  spo łeczno-w ycho- 
w aw cze i — nieco w cześniej zorganizo­
w ane  — fo rm y opiek i nad  dziećm i spec­
ja ln e j trosk i. T aka  kolej rzeczy je s t sen ­
sow na i bardzo  n a tu ra ln a .

O becnie poza w ielom a k ie ru n k am i dzia 
łan ia  g łów nie n a  odcinku  opieki nad 
dzieckiem  kalek im , bądź z tzw . społeczrte 
go m arg inesu , p rzed  TPD  sto ją  dw ie 
sp raw y , k tó rych  na razie  p rzy n a jm n ie j pań  
stw o nie je s t w stan ie  objąć: opieka nad 
dzieckiem  w m iejscu  zam ieszkania  i —

w ypoczynek w akacy jny  dzieci w iejsk ich . 
I to będą zapew ne głów ne k ie ru n k i dz ia­
łan ia  TPD  w ciągu la t  najb liższych. M iej­
m y nadzieję, że z tych pow ażnych zadań  
w ym agających  długiej p racy  T ow arzy­
stw o w yw iąże się należycie. W iara w 
spełn ien ie  tych nadziel w yn ika  z fak tu , 
iż szeregi członków  T ow arzystw a s tan o ­
wi pó łm ilionow a rzesza społeczników , lu ­
dzi oddanych  bez reszty  sz lachetnej p a s ji 
bezin teresow nej p racy  d la  dobra  dziecka. 
A skoro  z tym i sp raw am i T PD  się upo­
ra , p rzy jdzie  kolej na następne, jak ie  zro­
dzi życie. Bo, jak  to  słuszn ie  stw ierdz ił 
m in is te r O św iaty  i Szkoln ictw a W yższe­
go, p rzem aw ia jąc  na K rajow ym  Zjeździe 
TPD : „za nonsens należy uw ażać pogląd, 
że sp raw a  opieki nad  dzieckiem  to w y­
łączna dom ena in s ty tu c ji państw ow ych”.

Pow iedział rów nież, że nie chce czuć 
się na zjeździe jak  na jub ileuszu , k tó ry  
rozpam ię tu je  ty lko  zasługi p rzesz łr.i« , 
a le ja k  ną zjeździe o rgan izacji bardzo  
p rężnej, żyw otnej i ogrom nie P ań stw u  i 
społeczeństw u po trzebnej. T PD  bow iem , 
dz ia ła jąc  jako  jedno  z ogniw  FJN . pow in­
no odegrać w  naszym  społecznym  życiu 
fu n k c ję  w iodącą i in teg ru jącą  w ysiłk i 
innych o rganizacji i in s ty tu c ji społecz­
nych w  dziedzinie ksz ta łtow an ia  sto su n ­
ku społeczeństw a do sp raw  dziecka oraz 
działalności in sp ira to rsk ie j zarów no w  
sto sunku  do innych o rgan izacji m ających  
rów nież w łasne  zadania w  dziedzinie o - 
p ieki nad  dzieckiem , ja k  i w  sto sunku  
do w ładz i in s ty tu c ji państw ow ych.

Są to  zadania  bardzo  pow ażne.
N ależy sądzić, że choć jub ileuszow y 

zjazd TPD  odbył się bez dęcia w  fa n fa ­
ry, rozpocznie on jed n ak  now y okres 
jeszcze bu jnlo iszego rozw oju  te j zasłużo­
nej organizacji.

MIECZYSŁAW WOŹNIAKOWSKI
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rze  pew nym i, sobie ty lko w iadom ym i ru ­
cham i dokonu ją  jak ichś skom plikow a­
nych m an ipu lac ji na  kory tarzach  i w 
przedziałach  „poolm anów ”. Może ty lko 
w ówczas, gdy znużeni p rz /s ią d ą  sobie na 
pap ieroska  w  połyskujących lam ina tam i 
kab inach , żeby rozprostow ać kości, d a ją  
się na  m om ent zw ieść au rze  dalek ie j po­
dróży.

Podróże, te  praw dziw e, n ie  z Im agina- 
cjl, są na raz ie  k ró tk ie . T ylko na długość 
hali. M ocno nap ina  się sta lów ka i w agon, 
jak b y  od n iechcenia zm ienia s ta to w isk o . 
W w yrw ie, k tó rą  uczynił sw ym  od jaz­
dem , dostrzec m ożna na sąsiedn ich  to rach  
ciem ne, sta low e kad łuby  ty lko ksz ta łtem  
ko jarzące  się z w agonam i. N ie m aja  jesz­
cze drzw i ani okien. To pojazdy w pierw  
szej fazie  m ontażu.

Za ścianą m o n tu je  się e lek tryczne tró j-  
człony. K ażdy zestaw  stanow i oddzielny 
pociąg zdolny do sam odzielnej jazdy. 
M ożna je  łączyć także  w długi, ta s iem ­
cowy pojazd sterow any  przez jednego 
m aszynistę. T ak ie  żó łto -n ieb iesk ie  pociągi 
z au tom atyczn ie  o tw ieranym i i zam yka­
nym i (trzw iam l jeżdżą na  lin iach  pod­
m iejsk ich ,

Dla pośpiesznych m on tu je  się sp ec ja l­
n e  lokom otyw y elek tryczne w sąsiedz­
tw ie , w  sk ra jn e j części hali. Są ciężkie, 
m asyw ne, ale m ogą także  prow adzić dzie­
sią tk i w agonów  tow arow ych. Z kab in  
m aszynistów  w ychy la ją  się m on terzy : p ie ­
k lą  się o coś, p lan  ich gont. M ają młode, 
bardzo  m łode tw arze, a le zn a ją  się na 
robocie.

— Znać, t.o się oni zna ją  — przyznaje  
od razu M ieczysław  R uszkow ski, jeden  z 
p ierw szych pracow ników  „P afaw ag u ”. 
A le p rzyznaje  tak , jak b y  się jednocześ­
n ie  pasow ał r. m yślam i. — W ulkany, 
p raw dziw e w ulkany . W nas się w dali, 
bo m y przecież nie byliśm y gorsi, a  za ­
czynaliśm y z niczego.

P rzy jecha ł tu  pod  koniec czterdziestego 
czw artego. A w łaściw ie przyw ieziono go, 
bo to  był tran sp o rt. P ruszkow ski tr a n ­
sp o rt rozb itków  z pow stan ia  w arszaw ­
skiego, że sm w e W rocław iu, dow iedzieli 
się dopiero  n a  m iejscu.

M ieszkał w  lag rach  i codziennie pędzo­
no go do p racy  w  zak ładach  „Fam ow er- 
k e”. Jeszcze w tedy n ie  przypuszczał, że 
to m iasto, obce w tedy  i n ienaw istne , s ta ­
n ie  się jego m iastem . W tedy m arzy ł ty l­
ko, żeby dożyć klęski N iem ców  i znowu 
zobaczyć W arszaw ę. A  fro n t szybko się 
zbliżał.

T e o sta tn ie  tygodnie były d la  Jeńców
na jtru d n ie jsze . N iem cy p rzerzucali ich z 
m iejsca na m iejsce, a  nocam i żan d arm e­
ria  w yprow adzała  ludzi w  re jony  przy­
fron tow e. |

Z astanaw ia  się chw ilę, bo chce sobie 
dobrze przypom nieć tam ten  zim ow y dzień 
roku  1945, kiedy w ta jem n icy  przed p il­
nu jącym i Ich N iem cam i prow adzili n a ­
rady  W b arak ach  i m im o kłopotów  języ­
kow ych p o tra fili w  sw ojej w ielonarodo­
w ościow ej g rupce  p rzeanalizow ać p lan  u - 
cieczki. G dy śm ierć  zagląda w oczy, lu ­
dzie p o tra fią  porozum ieć się bez słów. 
W ięc k iedy żandarm i znow u ich popę­
dzili na  ulice ogarn iętego  już p rzy fron ­
tow ą pan ikę  W rocław ia, w yrw ali się z 
jen ieck ie j kolum ny. Ż aden z nich nie 
um iał potem  pow iedzieć, jak  długo to 
trw ało . Z m arzn ięci na  kość, głodni, s łab ­

nący  z godziny na  godzinę trw ali w  ja ­
kim ś odrętw ien iu , potem  p ragnęli n a ­
w e t śm ierci, a le  nie m ieli dość sił, aby 
w yjść je j na spotkanie. W ięc kiedy n a ­
gle u jrze li nad sobą jasny  p ro s toką t św ia 
tła  i oślepieni n im  m rużyli oczy, cieszyli 
się, że um rą  w  słońcu, w ja sk ra  .vej bieli 
śniegu i zanim  p ad n ą  na  zawsze, ode­
tchną  jeszcze pełną piersią.

— W y, kto? — zap y ta ł jak iś  głos i 
zanim  zdobyli się na odpow iedź, zanim  
jeszcze do tarło  do ich św iadom ości, że 
słyszą śp iew ną rosy jską  mow ę, ten  sam  
głos dodał n iep ew n ie  — P lenny je?

R uszkow ski, choć osłabiony, pierw szy 
rzucił się z w y jaśn ien iam i, znał trochę  ro­
syjski. Jak  pow iedział sw oim  wybawcom , 
że je s t z zaw odu e lek tryk iem , radziecki 
oficer odw ołał go na bok i p rzedstaw ił 
sw oją propozycję: czy tow arzysz e lek tryk  
n ie  pojedzie z ich oddziałem  do Św iętej 
K atarzyny , żeby uruchom ić połową elek­
trow nię.

R uszkow ski trochę  się w ahał. Przecież 
n ie  w iedział, czy podoła. O ficer w ytłum a­
czył to  sobie inaczej. W ięc żeby o sta­
teczn ie  przypieczętow ać poro/.um ionie do­
d a ł z w ielk im  przekonan iem :

— Rozum iem , że w as ciągnie do swoich. 
W y pew n ie  w arszaw iak . To ja  w am  po­

w iem , że W rocław  będzie te raz  już  pol­
ski. J a k  W arszaw a.

W pałacu w Św iętej K atarzynie , ad ­
m in istrow anym  te raz  przez a rm ię  m ar­
szałka Rokossow skiego, R uszkow ski p ra ­
cow ał z tak im  zapałem , jak b y  od jego 
•um iejętności uzależnione było to, czy W ro 
cław  rzeczyw iście s tan ie  się polskim  m ia­
stem . O m iasto  trw ały  jeszcze w alki. W oj­
ska genera ła  N iehoffa cofając się pod na- 
porem  R osjan  zostaw iały  po sobie ru iny  
i w ypalone kam ien ie . N iem cy też  o rien ­
tow ali się, że W rocław  pow róci do Pol­
ski i znaczyli sw ój odw rót łu n ą  pożarów , 
aby p raw ow itym  gospodarzom  tej ziem i, 
zag rab ionej p rzed  w iekam i, p rzekazać ty l­
ko pogorzeliska. D rugiego m a ja  sk ap itu ­
low ał B erlin , w cztery  dni później pod­
da ł się W rocław . I R uszkow ski, nieocze­
k iw an ie  d la  siebie, poptanow ił udać się 
do zru jnow anego  m iasta , gdzie całym i 
m iesiącam i p racow ał jako  jen iec  a te raz  
pow racał jako  człow iek w olny i p raw o­
w ity  obyw atel te j ziemi.

Potem  znow u zobaczył W arszaw ę I od­
nalaz ł sw oją  rodzinę w  jak im ś na  w pół 
rozw alonym  pokoiku, gdzie nocow ało 
szesnaście osób. W tedy n arad z ił się z 
żoną. I przygodnym i pojazdam i do tarli 
w reszcie do W rocław ia. Na zaw sze. Był 
ju ż  czerw iec 1945 roku.

P a rę  tygodni w cześniej w  tym  sam ym  
k ie ru n k u  podążała z W arszaw y g rupa o- 
p eracy jn a  M in isterstw a Przem ysłu  M aszy­
nowego, k tó ra  m iała  zabezpieczyć ocala łe  
zak łady  i fabryczny  sprzęt. W je j sk ład

w chodziła grom adka pracow ników  w a r ­
szaw skiej fab ry k i L ilpopa, k tó rą  N iem cy 
s ta r li z pow ierzchni ziem i. L ilpopow cy 
m ieli p rze jąć  w posiadan ie  poniem ieckie 
zak łady  w agonow e „L inke H o fm in n ”, ale 
w o jska  g en e ra ła  N iehoffa  b ro n iły  się je 
szcze. F ab ryka  zam ien iona została w  
tw ierdzę.

G ru p a  operacy jna  za trzym ała  się w ięc 
w K atow icach, a  k iedy W rocław  został 
zdobyty, przen iosła  się do W łodkowic. 
P u łkow n ik  Szyr w ydał polecenie, aby za­
jąć się fab ryką  w agonów , a le  tam  stac jo ­
now ali te raz  R osjanie. Ż ądali pisem nego 
pełnom ocnictw a. S pecja ln ie  w ydelegow a­
ny człow iek po jecha ł w ięc znow u do Szy- 
ra, a  inni, n ie  tracąc  czasu ściągali do 
W łodkow ic m aszyny do p isan ia , m aszy­
ny do liczenia, n aw e t ob rab iark i. I tak  
to trw ało  do czerw ca, zanim  nie pow rócił 
w ysłann ik  z upow ażnieniem , urzędow ym  
1 skutecznym .

W zięli się od razu  do roboty. Jed n i 
robili rem an en ty  m ateria łów  i m aszyn na 
te ren ie  fab ryk i, inni, s tara li się odnaleźć 
p lany  urządzeń  elektrycznych , w odociągo­
w ych i acetylenow ych. K iedy jednak  u- 
w ażn ie j p rzy jrzeli się zniszczeniu choć 
byli przygotow ani na najgorsze, m om en­
tam i w ątp ili w sw oje siły. B udynki, w

trzecie j części leżały  w  gruzach, a  to, 
co ocalało, także  w ym agało mozolnego 
la tan ia .

Mieszczę ni« znali dobrze tego m iasta,
rzadko  zapuszczali się w  zaw alone g ru ­
zam i ulice. W iedzieli o n im  n iew iele  
w ięcej niż p rzyjezdni, którzy  przed chw i­
lą  w m ieszali się w tłum  podróżnych na 
dw orcu  „O dra”. Z resztą pociągi przycho­
dziły n ieregu larn ie , bo b rakow ało  w ago­
nów  i dop iero  oni m ieli je  zbudow ać. 
N a peronach  w rocław skiego dw orca du ­
że tab lice  inform ow ały  o przy jęciach  do 
pracy w o rganizow anych  w łaśn ie  fab ry ­
kach, N ie dodaw ały  już, że te  zakłady 
p rzem ien iać trzeba  było w  w arow n ie  strze 
żone dn iem  i nocą, bo n iem ieckie bojów ki 
strze la ły  do ludzi za ję tych  p racą  przy od­
budow ie. A le to  w szystko n ie  odstraszało  
p ionierów , k tórzy  zgłaszali się do „P afa- 
w agu”. Pod koniec 1945 roku fab ryka  li­
czyła już 250 pracow ników , Polaków . H i­
sto ryczną listę  p ionierów  przechow uje się 
te raz  w K om itecie Zakładow ym .

A przecież nie je s t ona surow ym  tylko 
re je s trem  przeszłości. Ludzie, k tórych  n a ­
zw iska fig u ru ją  na te j pożółkłej już i po­
m arszczonej liście, są  często i dziś jesz­
cze czynnym i zaw odow o p racow nikam i 
„ P a faw ag u ”. S e k re ta rz  KŻ N aw rocki, 
szybko k a rtk u je  spis i pow iada:

— Z tym  w arto  porozm aw iać. Z tym  
tak  sam o. Z nam  ich osobiście, chociaż 
w szystk ich  znać n ie  sposób. P racu je  u 
nas 7000 ludzi.

W kolonii M ały M uchobór, na F ra n ­

cuskiej, m ieszka inny  zasłużony p ra ­
cow nik  „P afaw agu”, W ładysław  Pokrow - 
ski. Do W rocław ia w e w rześn iu  1945 roku  
sk ierow ała  go P a rtia .

— Ja k o  kom unista ... — pow iedzie li m u 
w  W arszaw ie, a le  n ie  pozw olił im  skoń ­
czyć.

•— Jak o  kom un ista  po jadę — ośw iad­
czył krótko.

K ra j czekał na  w agony, w ięc jeszcze 
przed odbudow aniem  fab ry k i trzeba  było 
podjąć produkcję. Pod prow izorycznym i 
daszkam i k u li żelazne ram y  i w staw ia li 
w  n ie  deski. T ak ich  dziesięć m ocnych, o- 
p raw ionych  desek stanow iło  bok w ago­
nu. Z tym  uporali się szybko, ty lko z h a ­
m ulcam i n ie mogli sobie jeszcze po ra­
dzić. W ięc jeździli na zbom bardow ane 
dw orce i szukali rozbitych w agonów. By­
w ało, że w tak im  stosie złom u iakim ś 
cudem  zachow ały  się w agonow e ham u l­
ce, k tó re  przyw ozili do zakładu, były na 
w agę złota. W ciągu trzech m iesięcy z 
„P afaw agu” w yjechało  10 p ierw szych w ę- 
glarek.

Pow oli ru in y  „L inke H o fm an n ” zatn ie 
n ialy  się na pow rót w zak ład  przem ysło­
wy zbudow any polskim i rękam i. W cz te r­
dziestym  szóstym  W rocław  opuścili p ra ­
w ie wszyscy N iemcy. P rzez ,P afaw ag” 
przew aliło  się 18 tysięcy pracow ników . 
Przychodzili i odchodzili, n iektórzy  zo­
staw ali na stałe. W tedy Pokrow ski uznał, 
że czas mu rozejrzeć się za m ieszkaniem . 
F ab ryka  nie m ogła d łużej być dom em  no­
clegow ym  dla w szystkich pracow ników .

W ziął sobie m ieszkanie w M ałym  M u- 
choborze.

— To był p rzys tanek  tram w ajow y  — 
w trąc iła  jego żona.

— T ram w ajow y to może nie, bo tu  
tram w a je  nie chodzą — tłum aczy Pokrow  
ski — ale  rzeczyw iście  za trzym yw ało  się 
u m nie m asę znajom ych. M ieszkali parę 
tygodni, zanim  nie znaleźli sobie m iejsca, 
i zaraz p rzyjeżdżali następni.

Jednym  z przyjezdnych był lego s ta r ­
szy syn, W łodzim ierz. N ie w idzieli się 
od 1942 roku, od sierpn ia , chłopak prze­
padł w czasie ulicznej łapank i w W ar­
szaw ie. Po tem  przysyłał listy  z Lew er- 
kussen, n iedaleko K olonii: p racow ał w 
fab ryce  farb  B ayera. W czterdziestym  
czw artym  korespondencja  ustała .

Syn z jaw ił się bez uprzedzenia  w „P a­
faw ag u ” w tow arzystw ie  jak ie jś  m łodej 
kobiety  1 odnalazł Pokrow skiogo w fa­
b rycznej hali. Na jego w idok ojciec on ie­
m iał.

— P oznajcie  się — pow iedział w tedy 
W łodzim ierz — m oja żona.

Żonę poznał w obozie w yzw ilonym  
przez A m erykanów . P rzez całą w ojnę h a ­
ro w ała  w przem yśle  m eta low ym  w Solin 
gen, tra fiła  tam  przym usow o. S lub w zię­
li w  czterdziestym  szóstym  przed w yjaz­
dem  do Polski.

P okrow ski p a trzy ł na now ożeńców, roz­
p ie ra ła  go radość i dum a.

— Z w olnię się z p racy  i zaprow adzę 
w as do dom u. To się m atka  ucieszy —• 
pow iedział do syna. I ruszył, żeby od­
szukać k ierow nika.

— Z aczekaj — krzyknął za n im  W ło­
dzim ierz. — Z apytaj, czy m nie nie p rzy j­
m ą tu ta j do roboty.

— Z ałatw ione — pow iedział na  to o j­
ciec.

Po tem  w prow adził do „P afaw agu” tak ­
że młodszego syna. L edw ie ch łopak skoń­
czył cz te rnaście  la t posłał go do zak ła ­
dow ej szkoły, żeby uczył się zaw odu. A le 
Zbigniew  na tym  nie poprzestał. P racu ­
ją c  już, chodził w ieczorem  do techn ikum . 
J e s t te raz  w  „P afaw agu” technologiem , 
w yk łada  w  szkole zaw odow ej. W łodzi­
m ierz p racu je  jako  ślusarz przy  m ontażu 
w agonów.

S ta ry  P okrow ski zam yśla się i n ieo­
czek iw anie m ó w i:

— W pięćdziesiątym  szóstym , chyba to 
było w p ięćdziesiątym  szóstym , zapropo­
now ano m i pow rót do W arszaw y. D aw a­
no m i od ręk i m ieszkanie i w yższą pen­
sję. O dm ów iłem . Za bardzo już w roslem  
w  ten  W rocław , za bardzo. C zasem  w y­
da je  m i się, że się tu ta j urodziłem , a 
przecież ty lko  m oi w nukow ie urodzili się 
tu ta j napraw dę.

K ON RA D  F R E JD L IC II

Fot. A .  Wach

Ł K S - o w a  dyskusja

P i s z ą c  d o  „ O d g ł o s ó w ”  a r  
t y k u l  p t .  „ C e s a r s k i e  c i ę c i e
— k o n i e c z n e " ,  w  k t ó r y m  
o m ó w i ł e m  p r z y c z y n y  r e ­
g r e s u  p o z i o m u  p i ł k a r z y  
Ł K S ,  J e g o  s k u t k i  o r a z  s t o ­
s u n k i  p a n u j ą c e  w  j e d n y m  
z n a j s t a r s z y c h  k l u b ó w  w  
P o l s c e  —  z d a w a ł e m  s o b i e  
d o k ł a d n i e  s p r a w ę  z t e g o ,  
ż e  n i e  m i n i e  o n  b e z  e c h a .  
P r z e s z ł y  n a t o m i a s t  n a j ­
ś m i e l s z e  o c z e k i w a n i a  r e ­
a k c j e  J a k i e  w y w o ł a ł a  t a  
e n u n c j a c j a  w ś r ó d  k i b i c ó w  
s p o r t o w y c h ,  d z i a ł a c z y ,  a  
n a w e t  m o i c h  k o l e g ó w  p o  
p i ó r z e .

O b o k  g r a t u l a c j i  J a k i e  
o d e b r a ł e m  za  n a p i s a n i e  
t e g o  a r t y k u ł u ,  c e n i ę  s o b i e  
1 t o  w y s o k o  u w a g i  t y c h  
w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  n a  ł a ­
m a c h  „ O d g ł o s ó w ” 1 w  i n ­

n y c h  p i s m a c h  n i e  z g a d z a l i
s i ę  z p e w n y m i  s f o r m u ł o w a ­
n i a m i  c z y  w n i o s k a m i ,  p o ­
c z y n i o n y m i  n a  o m ó w i o n y  
n a  w s t ę p i e  t e m a t .  C h o d z i  
J e d n a k  o  to ,  ż e b y  w  p o l e ­
m i c e  x  a u t o r e m  a r t y k u ł u  
b y ć  k o n s e k w e n t n y m  1 w  
d ł u g i e j  n i e r a z  e p i s t o l e  n i e  
z a p o m i n a ć  t e g o  c o  s i ę  p o ­
w i e d z i a ł o  n a  p o c z ą t k u .  A l e
o  t y m  z a  c h w i l ę .

N a j w y ż e j  p r e m i o w a l i  
w s z y s c y  d y s k u t a n c i  o d w a  
g ę .  S t w i e r d z o n o ,  ż e  d o  t e j  
p o r y  p r a w i e  n i k t  z  d z i e n ­
n i k a r z y  s p o r t o w y c h  n i e  
o d w a ż y ł  s i ę  n a  n a p i s a n i e  
p o d o b n e g o  a r t y k u ł u ,  k t ó r y  
b y  w  o d p o w i e d n i e j  c h w i l i  
w s k a z y w a ł  n a  z ło  J a k i e  w o  
k ó ł  p i ł k a r z y  Ł K S  z a c z ę ł o  
s i ę  p a n o s z y ć  o d  p a r u  l a t  i w  
k o n s e k w e n c j i  d o p r o w a d z i ł o

d o  d e g r a d a c j i  z e s p o ł u .  
„ G d z i e  o n i  w s z y s c y  b y l i ,  
J a k  z a c z y n a ł o  s i ę  p s u ć  w  
Ł K S ? "  — p i s z e  p .  A .  B o r ­
k o w s k i ,  m a j ą c  n a  m y ś l i  
d z i e n n i k a r z y  s p o r t o w y c h .  
N a  p i e r w s z y  r z u t  o k a  a t a k  
s ł u s z n y .  N a l e ż y  J e d n a k  
w s k a z a ć ,  że  j u ż  p a r ę  m i e ­
s i ę c y  t e m u  n a  ł a m a c h  
„ G ł o s u  R o b o t n i c z e g o ”  u k a ­
z a ł y  s i ę  a r t y k u ł y  k r y t y c z ­
n e .  A l e  s y t u a c j a  k r y t y k u ­
j ą c e g o  p u b l i c y s t y  n i e  j e s t  
ł a t w a ,  J e ż e l i  j e g o  p u b l i k a ­
c j a  s ł u s z n a  I o s t r a  m o ż e  w  
k o n s e k w e n c j i  s p o w o d o w a ć  
z a ł a m a n i e  d r u ż y n y  w  m o ­
m e n t a c h  d l a  n i e j  n a j b a r ­
d z i e j  d e c y d u j ą c y c h .  I  t u  
w ł a ś n i e  t k w i ł  p o w ó d  b r a ­
k u  o s t r e j  k r y t y k i  w e  
w c z e ś n i e j s z y c h  t e r m i n a c h .  
K a ż d y  b a ł  s i ę  p o  p r o s t u  
n a p i s a ć  t o  o  c z y m  d z i ś  
w s z y s c y  d o k ł a d n i e  w i e d z ą  
i o  c z y m  m ó w i  s i ę  w ś r ó d  
k i b i c ó w .  G d y b y  b o w i e m  p o  
t a k i e j  k r y t y c e  d r u ż y n a

p r z e g r a ł a  p a r ę  m e c z y  1 
s p a d ł a  d o  I I  l i g i ,  n i c  ł a t ­
w i e j s z e g o  J a k  z w a l i ć  w s z y ­
s t k o  n a  a u t o r a  a r t y k u ł u ,  
z a r z u c a j ą c  m u  d z i a ł a n i e  d e  
s t r u k t y w n e  i s i a n i e  z a m ę ­
t u ,  k t ó r e  w  k a t a s t r o f i e  p o ­
c z y t a n o  b y  b e z  w ą t p i e n i a  
za  g ł ó w n y  p o w ó d  n i e ­
s z c z ę ś c i a .  P o n i e w a ż  J e d n a k  
n a  p o c z ą t k u  t e g o r o c z n e g o  
p i ł k a r s k i e g o  s e z o n u  w i o s e n  
n e g o  n i e  w i d a ć  b y ł o  j a ­
k i e j ś  z d e c y d o w a n e j  g r o ź ­
b y  d l a  p i ł k a r z y  Ł K S ,  k r y ­
t y k a  m o ż e  J e d y n i e  p o m ó c
— w  ż a d n y m  w y p a d k u  z a ­
s z k o d z i ć .  W  t a k i e j  b o w i e m  
a  n i e  i n n e j  i n t e n c j i  n i ż e j  
p o d p i s a n y  r o z p o c z ą ł  d y s ­
k u s j ę  n a  t e m a t  f r a p u j ą c y  
t y s i ą c e  l u d z i  w  Ł o d z i .

W i e s ł a w  K a c z m a r e k  w  
l i ś c i e  d o  r e d a k t o r a  n a c z e l ­
n e g o  „ O d g ł o s ó w ” s k ł a d a  
m u  p o d w ó j n e  g r a t u l a c j e  
za  o t w o r z e n i e  w  t y m  p i ś ­
m i e  m i e j s c a  d l a  s p r a w  
s p o r t u  i za  t r a f n y  w y b ó r

t e m a t u  i n a u g u r a c y j n e g o ,  
a l e  n i e  J e s t  d o  k o ń c a  k o n ­
s e k w e n t n y .  W  k o ń c o w y c h  
z d a n i a c h  s w e g o  l i s t u  p o ­
w ą t p i e w a  c z y  a r t y k u ł  m ó j  
p r z y s ł u ż y ł  s i ę  p o p r a w i e  
k l i m a t u  w o k ó ł  Ł K S ?  W 
d r a ż l i w y c h  i n i e b e z p i e c z ­
n y c h  s y t u a c j a c h  s t r u ś  p o ­
n o ć  c h o w a  g ł o w ę  w  p i a ­
s e k ,  n i e  b a c z ą c  c o  s i ę  w o ­
k ó ł  n i e g o  d z i e j e .  C z y ż b y  
W .  K a c z m a r e k  h o ł d o w a ł  
t e j  p r a k t y c e ?  K l i m a t  w o ­
k ó ł  Ł K S  j e s t  b o w i e m  j a k  
n a j l e p s z y  1 n i e  p o t r z e b a  
g o  p o p r a w i a ć .  C h o d z i  g ł ó w  
n i e  o  to ,  b y  w o k ó ł  p o ­
c z y n a ń  Z a r z ą d u  Ł K S  i 
s e k c j i  p i ł k a r s k i e j  n i e  c z y ­
n i ć  t a j e m n i c  i n i e  o t a c z a ć  
c a ł k o w i t y m  m i l c z e n i e m  
s p r a w ,  k t ó r e  d l a  d o b r a  
k l u b u  i s p o r t u  ł ó d z k i e g o  
n a l e ż y  d y s k u t o w a ć  n a w e t  
p u b l i c z n i e .  M o ż n a  b o w i e m  
m i e ć  p r e t e n s j e  w ł a ś n i e  d o  
w ł a d z  k l u b o w y c h ,  ż e  n i e  
r o z l i c z y ł y  s i ę  p r z e d  s p o ­

ł e c z e ń s t w e m  z o k r e s u  s w e j  
d z i a ł a l n o ś c i  w ł a ś n i e  w  r o ­
k u  J u b i l e u s z o w y m ,  k i e d y  
n a j w i ę c e j  p o w s t a ł o  p r e t e n ­
s j i  i  z a r z u t ó w  r ó ż n o r a k i e j  
n a t u r y .  Z a  w ł o ż o n e  w  Ł K S  
p i e n i ą d z e  p r z e z  d z i a ł a c z y  
m a ł e g o  f a b r y c z n e g o  k l u b u ,  
n i e  m a  c o  i c h  c h w a l i ć  t a k  
n a m i ę t n i e ,  b o ć  p r z e c i e ż  z 
p a ń s t w o w e j  p o c h o d z i ł y  o n e  
k a s y ,  b ą d ź  z  f u n d u s z u  z a ­
k ł a d o w e g o  Z P B  i m .  M a r ­
c h l e w s k i e g o  o d p i s a n e g o  n a  
c e l e  s o c j a l n e .

J e d e n  z d z i e n n i k a r z y  n a  
ł a m a c h  „ P r z e g l ą d u  S p o r ­
t o w e g o ”  p o w o ł u j ą c  s i ę  n a  
a r t y k u ł  „ C e s a r s k i e  c i ę c i e
— k o n i e c z n e ”  ż a ł u j e ,  że  
n i e  m a  w  n i m  s k r e ś l o n e ­
g o  k o n s t r u k t y w n e g o  p l a n u  
d z i a ł a n i a ,  a  p o w t a r z a  s ię  
p o w s z e c h n i e  z n a n e  p r a w d y
o  s y t u a c j i  w  s e k c j i  p i ł k a r ­
s k i e j  Ł K S .  G d y b y  J e d n a k  
a u t o r  t e j  u w a g i  p r z e c z y t a ł  
d o k ł a d n i e  c a ł y  a r t y k u ł  z n a  
l a z ł b y  c h y b a  p r o p o z y c j e  i

k o n c e p c j e  t a m  z a w a r t e .
W i e l e  k o n t r o w e r s j i  w y ­

w o ł a ł a  o c e n a  p r z y d a t n o ś c i  
o b e c n e g o  t r e n e r a  d r u g o l i -  
g o w e j  d r u ż y n y  Ł K S .  J e d ­
n i  u w a ż a j ą ,  i ż  w y r z ą d z a  
m u  s i ę  k r z y w d ę  t w i e r d z ą c ,  
ż e  s i ę  n a  t o  s t a n o w i s k o  
n i e  n a d a j e ,  i n n i  s ą  z g o ł a  
o d m i e n n e g o  z d a n i a .  W y ­
d a j e  s i ę ,  ż e  p r a w d a  j a k  
z w y k l e  l e ż y  p o ś r o d k u .  M o ­
ż n a  m l e ć  d o b r e  c h ę c i  i  o 
b r a k  t a k o w y c h  n i k t  n i e  
p o s ą d z a  L .  J e z i e r s k i e g o .  C o  
J e d n a k  z t y c h  c h ę c i  i s t a ­
r a ń  w y n i k n i e ,  w y k a ż e  n a j  
b l i ż s z a  p r z y s z ł o ś ć .

W y d a w a ć  b y  s i ę  m o g ł o ,  
ż e  w  t a k  o b s z e r n e j  i  r z e ­
c z o w e j  d y s k u s j i  p o w i n i e n  
z a b r a ć  g ł o s  r ó w n i e ż  Z a ­
r z ą d  Ł K S .  N i e  m o ­
ż n a  b o w i e m  p r z e c h o d z i ć  
o b o j ę t n i e  n a d  s p r a w a m i ,  
k t ó r e  a b s o r b u j ą  i e m o c j o ­
n u j ą  d z i e s i ą t k i  t y s i ę c y  l u ­
dz i .

Z B I G N I E W  S K 1 B I C K I



Dwadzieścia 
tysięcy 

recytatorów
Wielka p a rad a  recy ta to ­

rów — zakończona. W tym 
roku impreza kończy się 
na szczeblu wojewódzkim
— ch a ra k te r  przeglądu cen 
t ra lnego mieć bedzie ty l ­
ko galowy koncert  na Wa­
welu. Ale już bez nagród 
I wyróżnień .

Tak wiec e l iminacje  wo­
jewódzkie zam knęły  ten 
doroczny — piętnas ty już
— festyn l i teracki,  n a jb a r ­
dziej chyba masowy prze­
gląd żywego słowa. Do wy 
stenu na es tradzie  Łódz­
kiego Domu K ultu ry  do ­
ta r ło  112 osób spośród 20 
tysięcy uczestników, k tó ­
rzy w b ieżącym roku bra 
li udział w K onkurs ie  Re 
cy ta to rsk im .  Dwadzieścia 
tysięcy  to spora a r ­
mia — w skali  k ra jo w e j  
od lat Już nasze wojewó­
dztwo dystansu je  pod tym 
względem inne regiony — 
i zasłużenie zbiera nag ro ­
dy ł pochwały Minister­
stwa Kultury .

W arto  w tegorocznym 
konkurs ie  zwrócić uwagę 
na pewne fakty ,  które, 
choć nie bardzo zgodne z 
regu lam inem  sa z pewno­
ścią z jawiskiem pozytyw­
nym . Otóż w wielu po­
wiatach dopuszczono do 
el iminacji  poza k o n k u r ­
sem młodzież szkół pod­
s tawowych. Ma to na 
pewno ogrom ne znaczenie
— rodzi za in teresow anie  
prob lem atyka  żywego sło­
wa wśród najmłodszych,  a 
poza tym w ten sposób 
przygotow ują  się kad ry  re ­
cy ta to rów  do konkursów 
w latach  nas tępnych . Z a­
s tanaw iam  się więc, czy 
tej  sprawy uie w arto  w 
roku przyszłym określić 
jakoś  w regulaminie ,  żeby 
udział  najmłodszych (choć 
by naw et  poza konkursem ) 
nie był ty lko  sp raw a przy­
padku  lub dobre j  woli o r ­
ganizatorów eliminacji  po­
wiatowych.  W swoim cza­
sie z rezygnowano w k o n ­
kursach  recy ta to rsk ich  z 
pionu ak to rów  zawodo­
wych — może więc na to 
m iejsce powołać jednak  
pion młodzieży szkół pod­
stawowych? Zwłaszcza,  i e  

fachowcy i wieloletni ob­
se rw atorzy  tej imprezy wi­
dzą w udziale na jm ło d ­
szych same pozytywy. Wy­
razem tego była zresz tą  
nagroda  specja lna ,  ja k ą  
ju ry  wojewódzkich e limi­
nacj i  u fundow ało  dla wy­
stępu jącego  poza k o n k u r ­
sem ucznia szkoły podsta-

I wowej.
A  co z r ep e r tu a rem ?  W 

tym  roku dob ierano  teksty  
raczej  pod k ą tem  25-lecia 
PRL, s tąd  też najczęściej  z 
es t rady  padały słowa utwo 
rów Iwaszkiewicza, Bro­
niewskiego, Gałczyńskiego, 
Tuw im a, Dąbrowskiej ,  P u ­
tr a m e n ta ,  S taffa ,  Różewi­
cza... Wybijał się zdecydo­
wanie  „R aport  z Mona­
ch iu m "  A ndrze ja  B rychta ,  
dość często recy tow ano  
wiersze E rnesta  Brylla,  
Wisławy Szym borskie j ,  Lu­
c jan a  Szenwalda,  Krzysz­
tofa Baczyńskiego, Zbig­
niewa H erber ta .  Z łódz­
kich pisarzy spo tyka liśm y 
wiersze M ariana  Piechala  
i J a n a  Huszczy.

Tak więc ze względu na 
specja lny ,  rocznicowy ch a ­
r a k te r  tegorocznego Kon­
kursu  Recytatorskiego u- 
m knę ła  jakoś w r e p e r tu a ­
rze k lasyka  polska i jest 
to w jak iś  sposob zrozu­
miałe . Niestety — brakło 
też publicystyki  — a szko­
da  bo m am y przecież do ­
brą  pub licystykę  i próba 
podania  je j  w a r ty s ty cz ­
nym  ksz tałcie byłaby na 
pewno am bitnym , choć nie 
ła tw ym  zadaniem.

Cóż jed n ak  znaczą te 
uwagi wobec faktu ,  że w 
gigan tycznej ,  m asowej im ­
prezie l i te rack ie j  brało w 
sam ym  ty lko  wojewódz­
twie łódzkim dwadzieścia 
tysięcy osób. Uczniów, 
rolników, robotników , tech 
ników. nauczycie li , s tude n ­
tów, gosoodyń wiejskich...  
Masowość te j  imprezy 
określa  je j  rangę  i oświa- 
to w o-ku l tu ra lne  walory.

J .  W.

Fot. K Janaszeu'ski

F R A N C ISZ E K  L E W A N D O W SK I

Szerokim  trak tem  w iodącym  do Kut­
na szybko toczył się dyliżans.

Z apadał zm ierzch. D yliżans w toczył się 
na b ru k  jak ie jś  m ieściny.

— G dzie jesteśm y? — zapy ta ł m łodzie­
niec.

— W K rośniew icach. Z atrzym am y się 
tu n a  noc — odpow iedział jego tow a­
rzysz.

W krótce obydw aj podróżni stanęli w 
zajeździe.. Tego w ieczoru m łodzieniec wpi 
sał do księgi gości zajazdu sw e nazw isko: 
F ryderyk  Chopin.

D ziało się to w 1828 roku...
I oto znajdu jem y się w tym  sam ym  

histo rycznym  zajeździe. Dziś choć sk rom ­
ny, jes t nad a l na jokazalszym  budynkiem  
czterotysięczttych K rośniew ic.

Nie ma gościnnych pokoi, wozowni 1 sta 
jen . M iejsca ich zajęły ap teka , sk lep  na 
p arte rze  oraz m ieszczące się w trzech 
pokojach na p ierw szym  piętrze M uzeum  
K rośniew ickie. W szystko tu  tchn ie  i w zru ­
sza h isto rią . N aszej rozm ow ie z jroczym  
gospodarzem , w łaścicielem  m uzeum , fa r­
m aceutą , panem  m agistrem  Jerzym  D u­
n in  B orkow skim , tow arzyszy cykanie  s ta ­
rośw ieckich zegarów , dźw ięki w ybijanych  
godzin i kw adransów . Ze ścian obserw ują  
nas uw ażnie duże w yraziste oczy p ięk ­
nych portre tów  B acciarellego, M atejki, 
K ossaka. Z jednego z portre tów  uśm iecha 
się osta tn i k ról R zeczypospolitej S tan i­
sław  A ugust Poniatow ski.

Siedzim y w narożnym  pokoju, pełnym  
antycznych m ebli, obrazów , średniow iecz­
nych inkunabułów .

G ospodarz, u jm u jący  gaw ędziarz, szu­
ka  w  sw ej pam ięci w spom nień o za jeź­
dzie krośniew ickim .

— Dom ten  posiada bardzo  bogatą  p rze  
szłość. N apoleon 5 razy zm ieniał w  nim  
konie. Z atrzym ał się tu  też Chopin, ja ­
dąc do Dusznik. P rzejeżdżał przez K ro­
śniew ice car A leksander I i w ielki ksią­
żę K onstan ty . Jech a li na zjazd  z cesa­
rzem  niem ieckim  w Kaliszu »Vielki ksią­
żę K onstan ty  w ysiadając z kare ty  m iał 
w paść w bioto. S iady tego w ydarzen ia  po­
zostały w daw nych ak tach  K rośniew ic. 
M ówią one, jak w ielki książę K onstan ty  
„zrugał” w tedy ojców m iasteczka ra n ie­
porządki na drogach.

— P an ie  m agistrze  — pytam  — dlacze­
go tak  poczesne m iejsce zn a id u le  w pań 
skim  zbiorze B acciarelli nadw orny  m a­
larz  S tan isław a A ugusta?

— Przede w szystk im  jest to sen tym ent 
rodzinny. M arcello B acciarelli był p ra ­
dziadem  m ojej m atki. P rzy jechał ’to P o l­
ski z Rzymu, na zaproszenie króla S ta ­
sia, w ielkiego m ecenasa sztuki i tu  już 
na s ta łe  pozostał. S tw orzył on pierw szą 
szkołę p o rtre tu  polskiego. U wieczni! na 
sw ych płó tnach niem al w szystkie w 'b i tn e  
osobistości czasów stan isław ow skich . O- 
becnie tw órczość B acciarellego przeżyw a 
renesans. W ubiegłym  roku M uzeum  N a­
rodow e w Poznaniu zorganizow ało  w y­
staw ę jego obrazów , a w roku przyszłym  
odbędzie się w W arszaw ie pierw sza peł­
na  w Polsce ekspozycja jego płócien. 
Z na jdą  się na te j w ystaw ie n ie  ty lko  o- 
b razy, zn a jdu jące  się w m uzeach i w zbio 
rach  p ryw atnych  w Polsce, lecz także 
pochodzące ze zbiorów  zagranicznych, mię 
dzy innym i ze Zw iązku Radzieckiego.

Na szerokim  an tycznym  sto le rozkłada 
te raz  m ój rozm ów ca cenne księgi sprzed 
p ięciuset i sześciuset lat.

— Proszę zobaczyć! To jes t 1eden z n a j­
daw niejszych  druków . Rok 1480.

— W jak i sposób ten in k unabu ł dostał 
się do pańsk ich  zbiorów ?

— D ruk ten  za 800 zł m iała  zakupić 
od mego znajom ego B iblio teka U niw er­
sy te tu  W arszaw skiego. N aw et, jak  pan 
w idzi, kw esto r przyłożył na nim  pieczęć. 
R achunek  został w ystaw iony. Ale w o- 
s ta tn ie j chw ili okazało się, że B iblio teka 
U niw ersy tecka nie m iata pieniędzy. W ła­
ściciel p ragnął na tychm ias t książkę sprze 
dać. P rzypadkow o spo tkałem  go na u li-, 
cy. Był bardzo zm artw iony , źe nie może 
sprzedać inkunabu łu . P rze jrza łem  go i 
zo rien tow ałem  się, że to  rzecz bardzo 
cenna. Z aproponow ałem  mu w tedy za nią 
500 zł., gdyż ty lko tak ą  sum ą wówczas 
rozporządzałem . Mój znajom y początko­
wo się krzyw ił. W końcu u stąp ił i sp rze­
dał.

W krośniew ickich  zbiorach poczesne 
m iejsca za jm u ją  oryg inalne  książki % b i­
b lio tek  królew skich.

— Ta książka, jak  pan  w idzi, p iękn ie  
opraw iona, zaw iera  ex lib ris  k ró la  S tan i-  _  
sław a A ugusta. Pochodzi z jego b ib lio te­
ki. T ak  p iękn ie  op raw ionych  książek m iał 
k ró l S tąś około pięciu czy sześciu tysięcy.

Z cźilsów StariiSław a Aufeusta zad ło w ał 
się rów nież pisany ręcznie d iariusz  S ej­
m u W ielkiego z 1788 roku. Sk łada się on 
aż z czterech tom ów . Są dok ładn ie  w 
n im  zanotow ane w ystąp ien ia  każdego prze 
m aw iającego  posła. N ajciekaw sze z nich 
są te, w k tórych  posłow ie zw raca ją  się 
bezpośrednio  do króla, a tak u jąc  go n ie ­
raz w sposób bardzo  niew ybredny .

T eraz  w yrasta  p rzed nam i stos różo­
w ych teczek. W nich — listy  i dokum en­
ty  królów  polskich, począw szy od W łady­
sław a Jag iełły  a skończyw szy na  S tan isła ­
w ie A uguście Poniatow skim .

— N ajbogatszy w m oim  zbiorze jest 
dział rękopisów -autografów . Z biera łem  
je  od najm łodszych lat. P ieniądze, k tóre 
d ostaw ałem  od ojca na różne drobne w y­
d a tk i, oszczędzałem . Po pew nym  czasie, 
k iedy zebra ła  się już pow ażna sum a, bie­
głem  do k ilku  sklepów  an tykw ariu szy  i 
kupow ałem  różne starocie . O ni znali 
m nie i często odstępow ali mi cenne au ­
tografy  ze znaczną bonifikatą . Byłem 
łub iany  przez nich. C hw alili m oją gor­
liw ość w zb ieran iu  p am iątek  przeszło­
ści. Mój zbiór au tografów  dzieli się na 
k ilka działów . B ardzo bogaty je s t dział 
au tografów  królew skich . Rozpoczyna go 
dokum en t królew ski, w ydany przez k ró ­
la W ładysław a Jag ie łłę  w 1414 roku. 
D otyczył p raw  m iejskich , nadanych  Lo­
dzi. M am  rów nież szereg au tografów  Zyg 
m un ta  S tarego i Z ygm unta A ugusta. J e ­
dynie dokum enty , w ydane przez Jagiełłę, 
nie są podpisane. Na ogół wszyscy kró­
low ie z tak  zw anego złotego w ieku ćpo- 
ki jag iellońsk iej, z w y jątk iem  Jagiełły , 
podpisyw ali w ydaw ane przez sieb ie  do­
kum enty . A utografy te  zachow ały się w 
w yjątkow o dobrym  stan ie . M am też kilka 
au tografów  króla S tefana  Batorego. Szcze 
gólnie bogato rep rezen tow any  jest w m o­
ich zbiorach król S tan isław  A ugust. Mam 
około 60 podpisanych przez niego doku­
m entów , przyw ilejów  i 50 listów  p ry ­
w atnych. Część tych listów  pisał król 
S taś do mego p rap rad z iad a  z P e te rsb u r­
ga, w ostatn ich  chw ilach  swego życia. 
N aw et i w tym  zbiorze zn a jd u je  sie w ek­
sel królew ski, w ystaw iony na 2.100 du ­
katów . Była to sum a, jak  na ow e czasy, 
ogrom na. K ról pożyczył ją  od swego 
przybocznego lekarza R egem anna.

Nie ma chyba w śród rękopisów  zasłu­
żonych w historii i ku ltu rze  Polski naz­
w isk, k tóre  by nie były rep rezen tow ane 
jak im ś au ten tyk iem  w zbiorach krośn ie­
w ickich Jerzego D unin Borkow skiego. L i­
sty  króla Jan a  Sobieskiego, S tefana  Czar 
nieckiego. A utografy  Tadeusza K ościusz­
ki, N apoleona, ks. Józefa Poniatow skiego.

K orespondencja  Ju liu sza  Słow ackiego, 
Z ygm unta K rasińskiego, Józefa Ignacego 
K raszew skiego, B olesław a P rusa, S tefana 
Ż erom skiego, S tan isław a W yspiańskiego. 
Są i o ryg inalne  zdjęc ia  au to ra  ,P ana T a­
deusza” i ..N iebosklej kom edii” .

P ierw sze zdjęc ie  A dam a ¡Mickiewicza, 
ta k  zw any dagero typ , w ykonany r a  k il­
ka la t przed jego zgonem  w Paryżu. A 
to  ołów kow y p o rtrec ik  M ickiew icza, w y­
konany przez szw agierkę poety, Zofię 
Szym anow ską. A ten z n atu ry  zrobiony 
po rtre t M ickiewicza na pap ierze tłoczo­
nym, w ykonał znany m alarz  W>advsław 
O leszczyński. Poza tym  w oibliotece 
m am  p raw ie  w szystk ie dzieła M ickiew i­
cza z pierw szego w ydania. Są w moich 
zbiorach dziś już bardzo rzadkie dzieła 
polem iczne, różne złośliw e dysku ;ie  i u- 
w agi o poecie i jego tw órczości. M am 
rów nież i późniejsze w ydanie dzieł M ic­
kiew icza. Ł ącznie ze sto dw adzieścia k il­
ka pozycji. Były one przeze m nie w y­
pożyczane na różne w ystaw y okoliczno­
ściowe, m iędzy innym i organizow ane w  
M uzeum  M ickiew iczow skim  w W arsza­
wie. Jeśli chodzi o au tografy  Zygm unta 
K rasińskiego, posiadam  dw a jego 'is ty  8- 
stronicow e. Są one n iezw ykle ciekaw e. 
Na przykład  w jednym  z tych listów, 
p isanych do zarządcy sw oich dóbr, po­
eta robi zestaw ien ie  ostatn ich  dw u le t­
nich w ydatków . W yniosły one n iebaga­
te lną  sum ę: 377 tysięcy rubli. J a k  na ów ­
czesne czasy była to w prost zaw rotna 
sum a. Tym  listem  in teresow ał się prof. 
Pigoń. W drug im  liście, p isanym  do ojca 
gen. W incentego K rasińskiego, poeta p i­
sze, że przysyła mu 40 butelek  Vichy. 
C iekaw ostką tych zbiorów  jest pierw sza 
praca  naukow a, nap isana  przez M arię 
C urie-Skłodow ską. P ierw szy w ydrukow a­
ny egzem plarz sw ojei ornoy. nap isanej w 
języku francusk im , M aria C urie o fiaro ­
w ała sw em u w ujow i prof. D łuskiem u. Ale, 
jak  w idać z tego egzem plarza, prof. D łu­
ski n ie m iał zbyt w ielk iej w iary  w zdol­
ności sw oje] siostrzenicy. P rzez w iele 
dziesiątek  la t egzem plarz ten pozostał n ie- 
rozcięty.

Pan  D unin Borkow ski chvba iedyny 
w  k ra ju  posiada liczne pam iątk i po gen. 
W ładysław ie S ikorskim . O to biurko, przy 
k tórym  pracow ał, rzeźba, p rzedstaw ia jąca  
genera ła  jako  prem iera , listy, o sta tn ie  je ­
go zdjęcie z córką, w ykonane na krótko 
przed trag iczną  nocą g ib ra ltarską .

— Znałem  generała  S ikorskiego od 1920 
roku. P aństw o  Sikorscy mieli jedyną cór­
kę, k tó ra  przy jaźn iła  się bardzo z m oją 
siostrą. G enera ł S ikorski byw ał często 
gościem mego ojca w K rośniew icach. 
P rzy jeżdżał najczęściej w tow arzystw ie 
żony i córki. Z resztą  przez K rośniew ice 
prow adziła  droga do jego m ajątku  P a r-  
chanie  pod Inow rocław iem , który  o trzy­
m ał w uznan iu  ziifcług od państw a. O kres, 
w  którym  genera ł .S ikorski odw iedzał m o­
ich rodziców w K rośniew icach, był n a j­
bardzie j tragicznMjp dla niego. Tak w ia­
dom o w  zam achu m ajow ym  gen. S ikor­
ski nie opow iedział się ani po stron ie  P ił­
sudskiego, ani jego przeciw ników . S tąd  
też na d ługie la ta  popadł w niełaskę P ił­
sudskiego. P rzesta ł być prem ierem  i zdy­
m isjonow ano go ze stanow iska dow ódcy 
okręgu w ojskow ego w e Lwow ie. N a jb a r­
dziej w m ej pam ięci u tkw ił dzień 3 
w rześn ia  1939 roku. Gen. Sikorski w raz 
z rodziną przebyw ał w tedy od kilku dni 
u m oich w ujostw a w O sm olicach pod Dęb 
linem . W trak c ie  obiadu w łączyliśm y ra ­
dio. S łuchaliśm y z zapartym  tchem  o sta t­
niego kom unikatu  w ojennego. Pam iętam , 
była w nim  m ow a o tym , że w ojska n a ­
sze b iją  na w szystkich fron tach  w roga, 
że nasza kaw ale ria  zapędziła się za nim  
aż pod K rólew iec, że w róg cofa się. Gen. 
S ikorski w yłączył w tedy głośnik i powie­
dział podniecony: — To w szystko k łam ­
stw o! W ieru tna  b laga! Nie wróg, ale my 
cofam y się na  całym  froncie. Za kilka dni 
N iem cy będą tu. Po tym  nagłym  w ybu­
chu generała , zapanow ała grobow a cisza. 
N astró j, jak i w ytw orzył się, był bardzo 
p rzygnębiający . N ikt z obecnych nie śm iał 
odezw ać się T ylko ja jeden, nieśm iało, 
oponow ałem  generałow i. T w ierdziłem , że 
rad io  mówi chyba praw dę. Za trzy dni 
później przekonałem  się, że gen. S ikor­
ski m iał rację.

Na pożegnanie pan m gr Borkow ski p re ­
zen tu je  jeszcze bogaty zbiór sw oich mo­
net. M.in. pokazuje nam  n iezm iernie cie­
kaw y i rzadki naby tek  z 1400 r.

— To jes t sztanca, pochodząca z m en­
nicy króla W ładysław a Jagiełły . Mam, 
niestety, tylko jedną  część tej sztancy. 
To jest un ikat. A oto moje m onety. Mam 
ich ponad 4 tysiące, z różnych epok i o- 
kresów , polskie i obce. Nie są one jednak  
skatalogow ane.

— Na pew no z b raku  czasu?
— Nie. Czas na to by się znalazł. B rak  

po prostu  pom ieszczenia...
Tak! W sypialni i jadaln i, a naw et w 

kuchni i w aptece, każda Wolna prze­
strzeń  w ypełniona jest an tykam i. P rezy­
dium  m iejscow ej Rady N arodow ej już od 
kilku lat obiecuje oddać na potrzeby m u­
zeum  kilka pokoi na pierw szym  piętrze. 
Ale jak  dotychczas -  nic z tego Roz­
m aw iałem  na ten tem at z 1 sekre­
tarzem  K om itetu M iejskiego Partii, K a­
zim ierzem  K otlińskim , i z przew odniczą­
cym M iejskiego K om itetu F rontu  Jedno ­
ści N arodu, S tan isław em  W róblewskim . 
P rzyrzekli solennie, iż w przyszłym  roku 
sp raw a tych pokoi ostatecznie zostanie 
zała tw iona. Oby tak  się stało!



H E N R Y K  C Z A R N E C K I

Byłem  tu daw no. T rzech ko le jarzy  po­
pija  c ierpk ie  piwo.

— P anow ie tu daw no m ieszkają?
— M y  m iejscowi.
— A w czasie w ojny panow ie też tu 

byli?
— Czem u nie.
— Byłem tu na okopach. K opaliśm y 

w czterdziestym  czw artym . W zdłuż 
D rw ęcy.

P a trzą  na m nie w m ilczeniu.
— Koło kościółka m ieszkała taka pani. 

N ie pam iętam  już 1ej nazw iska. T aka 
czarna, drobna. P anow ie nie pam ię ta ją?  
Pobożna.

— Tu w szystkie baby pobożne.
— W chodziło się do niej z ko ry tarza 

na lewo. Od ulicy Taki czerw ony dom.
K iw nęli głow am i.
— P rasów na — stw ierdzili.
Poszedłem  tam . Zapukałem .
— Pan i P rasów na?
— Tak.
— Nie poznale m nie pan i?
P rzy jrza ła  mi się spode łba i potrząsnę

Ja głow ą.
— Nie.
— Z araz pani przypom nę.
C hciw ie rozglądam  się po pokoju... Za­

raz... Jak  ja tu siadałem ? Od strony  
ok n a?  Bo K ostek, pam iętam , /aw sze  w 
szczycie stołu, ona — naprzeciw ko mnie. 
A może odw ro tn ie?  O na od strnnv  ok­
na?... Na oknie sta ły  pelargonie  w do­
niczkach... I padał deszcz. Jak  dziś.

Poczęstow ałem  ją papierosem . O dm ów i­
ła. Jak że  m ogłem zapom nieć, że ona nie 
pa li?  Tyle rzeczy uleciało z pam ięci. Ty­
le  rzeczy się przypom ina. Cały dom  prze­
suną ł się nieco bliżej kościółka. Stół u le­
c ia ł z pam ięci. T am ten  był chyba d łuż­
szy.

— Przychodziłem  tu  w  czasie w ojny. Z 
K ostkiem . „

Coś sobie p rzypom niała , ale chyba n ie­
w iele, bo nadal ogląda m nie ze w szyst­
kich stron.

— O kopy kopaliśm y. P rzychodziliśm y 
tu ta j, kiedy padał deszcz. M ów iliśm y o 
tak ich  różnych rzeczach. O książkach. P a ­
m ięta  pan i?  -

C hw ilę  m ilczała.
—  Tak. Było tu  dw óch takich .
— No w idzi pan il
— M ieszkali na górze.
— M yśmy tu n ie m ieszkali. P rzycho­

dziliśm y tylko. P rzew ażn ie  w ieczorem  l 
w  niedzielę. G raliśm y  na skrzypcach. P a­
m ięta  pan i?  C zęstow ała nas pani zaw sze 
ko lacja . D ała mi pani kiedyś m edalik...

M ów iłem  szybko, żeby pobudzić je j pa­
mięć. Zeby obrazy  nak łada ły  się na sie­
bie, w zajem nie  się ożyw iały, zm uszały do 
przypom nienia.

— W w ojnę m ieszkałam  tu  z b ra tem .
Coś ml się nag le  nie zgadza.
— A książki? G dzie książk i?  Pożycza­

ła  ml pani w tedy—
— Ja  nie m am  książek.
— Ale pani m iała  I
— Była jakaś, a le  pew nie n ie  ta .
— Niech pani pokaże. To bardzo dla 

m n ie  w ażne. Widzi pani, ja  tu kiedyś 
byłem . M iałem  w tedy siedem naście lat. 
I chcia łbym  tu jeszcze powrócić.

— T o pan w sp raw ie  pokoju? Ten na 
górze jest pusty, m ogłabym  go panu  w y­
nająć.

— Nie, n ie  chodzi o  pokój. Szukam  
pan i. To jest S m u tne j pani, tak  ją  n a ­
zyw aliśm y. N iech pan i sp róbu je  sobie 
przypom nieć™

— Coś mi się w idzi, że się pan  po­
m y lił

Rzeczywiście. C hyba się pom vllłem . N a­
w e t głos już się nie zgadza. Ze też nie 
zauw ażyłem  tego w cześniej. Ale głos 
m ógł się zm ienić. T yle rzeczy już się 
zm ieniło. Ja  sam._

A jed n ak  to  nie ona.

f i  #  f i

K o le jarze  siedzieli Jeszcze w  gospo­
dzie.

— I co?
— To nie ona.
O parłem  się o okno i pa trzę  jak  pada 

deszcz. Na dw orze ciem no od chm ur. P u ­

s tą  u licą  m aszeru je  g ru p a  cieni z  łopa­
tam i na ram ionach . B ło tn ista  glina przy­
lepia  się do podeszew . W ilgoć w żera  się 
w  ciało.

— W tak im  raz ie  to m usi być S up iń - 
ska. S ta ra  panna — orzekli kolejarze.

Uczepiłem  się osta tn iego  szeregu. K toś 
w etknął ml łopatę  do garści. Cóż mi to 
szkodzi p rzejść  z nim i kaw ałek  Zawsze 
przecież mogę tu ta j w rócić. W ystarczy 
ty lko  o tw orzyć szeroko oczy i przeciw ­
staw ić  się m elodii deszczu spływ ającego 
po szybach.

— Tak, to może być ona — ucieszyłem  
się. — Od ulicy szło się dw a kroki m ię­
dzy opło tkam i ogródków . F u rtk i nie było. 
A w sionce s ta ły  zaw sze dw a w iad ra  
z wodą.

Ile szczegółów u tkw iło  m i w  pam ięci. 
To mi pomoże w  poszukiw aniach.

— M ieszka na p ię te rku  — in fo rm u ją  
kolejarze.

Byłem  pew ien, że na  dole. A le to  było 
już tak  przecież daw no. A pam ięć ludz­
ka  jest zaw odna.

— W chodzi się od podw órka. D om  jęs t 
biały.

— O tynkow ali?
— A kto by tu tynkow ał.
Ja k  w iele rzeczy zm ieniło  się w  tym  

kra jobrazie . N aw et m ost. Po w ojn ie  p rze­
bito  przez pole now ą szosę. Tam , gdzie 
sta ły  kiedyś nasze b a rak i. Pośrodku pie­
cyk i szron na plecach od zim na. Dobrze, 
że K ostek zdobył gdzieś tę  pierzynę.

— Idzie pan?
G ospoda też w  innym  domu... M uszę 

odnaleźć tego siedem nasto letn iego  ch łopa­
ka o m oim  nazw isku. M uszę go dotknąć, 
p rzypatrzeć  się mu, jego roześm ianej tw a  
rzy z czupryną zm oczoną przez deszcz. 
To w ażne odnaleźć siebie z okresu, gdy 
n ie  było się jeszcze sobą. T am ten  też 
jest praw dziw y. N ie m ając  nic m iałem  
w tedy  bardzo w iele.

— Pokażę panu. O tu . T rzeci dom  na 
lew o. Je j pokój je s t na p iętrze. W chodzi 
się od podw órza.

T ak, to  na  pew no Supińska. P ow ie­
dzieli, że n ik t inny tam  nie m ieszkał. 
A zn a ją  każdy kam ień.

Zobaczyłem  ją  na podw órzu, gdy zbie*- 
ra ła  w fa r tu ch  p o rąbane  p rzed  chw ilą  
d rew ka.

— P an i S up ińska?
Dziwi m nie je j fa rtu ch  z drzew em  i 

pochylona nad nim  tw arz. P ow inna mieć 
przecież w ręku  książki, A na tw arzy  
m elancho lijny  w yraz zam yślenia. A tym ­
czasem  w szystko zw yczajne, w iejskie.

— P an i S up ińska?  — pow tórzyłem .
— Tak.
— N ie poznaje  m nie pan i?
P a trzy ła  chw ilę  badaw czo, a potem  je j 

oczy sta ły  się znów łagodne.
— W yglądałem  w tedy oczyw iście in a­

czej. D w adzieścia dw a la ta  tem u. M iałem  
d ług ie  włosy...

P am ię tam  n aw et dok ładn ie  szram ę na  
tw arzy . Skaleczył m nie K ostek  przy  go­
len iu . I kąpa łem  się w  n iebieskich  spo­
denkach . S kakaliśm y  do D rw ęcy ze s te r­
czącego nad  w odą korzenia, bo brzeg był 
grząski. P rzedz ia łek  na g łow ie z o raw ej 
strony . I pasek  zap ina łem  na o sta tn ią  
dziurkę, tak i byłem  chudy. Scyzoryki 
Z robiło  mi się go żal. Dwa ostrza  1 szpi­
kulec pew nie do czyszczenia paznokci. 
M niejsze ostrze było bardz ie j ostre. Nie 
używ ałem  go nigdy. G dzie m ój scyzoryk? 
G dzie pasek  zap inany  na o sta tn ią  d z iu r­
kę? G dzie n ieb iesk ie  spodenki m okre od 
rzecznej w ody? G dzie S m utna  P an i?  Nie 
je j przecież szukam . Siebie.

— Przypom nę pani. P rzychodziłem  tu ­
ta j z m oim  kolegą. G raliśm y  w ieczora­
m i na skrzypcach . To było w czasie w oj­
ny. O kopy tu  kopaliśm y.

— Może. Ja  Już n ie  pam iętam .
T en sam  głos. To dziw ne, że nie ko­

chałem  się w  n iej w tedy. Była drobna, 
filig ranow a, w łosy czarne  w okół tw arzy . 
M iała w sobie coś rom antycznego.

T eraz stoi p rzede m ną s ta ra  kobieta. 
W zniszczonym  fa rtu ch u , z tw arzą  sze­
roką, z p rzy tęp ionym  spojrzeniem .

— O dnalazł p an ?  — zapy ta li ko le ja ­
rze.

— To nie ona.
— In n e j tu  nie m a.
— Nie wiem .
— Chodźm y do O lszew skiego. Był w ła ­

ścicielem  tego dom u. Będzie w iedział, k to  
u niego m ieszkał. M usim y ją  odnaleźć. 
Skoro  przy jechał pan  z ta k  daleka... Na 
pew no ja  odnajdziem y.

— Po co?
A le to  pow iedziałem  ty lko  do siebie. 

N ie po trafiłbym  im  przecież w ytłum a­
czyć dlaczego nie będę szukać. Scyzoryk 
zardzew iał już pew nie ta k  bardzo, że 

. do niczego się n ie  przyda.

W Ł O D Z IM IE R Z  M E N T C E L  —  „A gd yby  tak..."

A N D R Z E J G R U N

N a porłreł damy 

pędzla nieznanego misfrza

Ta dłoń
co trzym a c h u s tk ę 'h a f to w a n ą
je s t z m gły p o ran k a  —
drży lekko w półcieniu
w tó ru jąc  haftom  m isternym  1 złotym
a oczy są z doliny  w  k tó re j
czas odm ierzany  je s t skokiem  je len ia
a uśm iech m a la rz  w ziął
chyba z brzoskw in i
b rzem ien n e j słońcem  — ta k  je s t n ie rea ln y  
a  płeć te j dam y snem  ty lko  być m oże 
lu b  raczej snu w spom nieniem  
w spom nieniem  w spom nienia 
a pa trząc  na n ią  
boisz się oddychać 
aby  nie rozbić czary  
szklanego pejzażu

EW A  D E N Y S

D q b r o w a

Je s t tak ie  osiedle w  Łodzi.
P iękne. N ajw iększe.
N ajm ilsze i najbliższe. Moje.
K olorow e. M rugające błyszczącym i oczam i okien. 
G w arne.

R ozkrzyczane tysiącem
dziecięcych głosów.

Dzieci tu  w y p ad a ją  ze szkół i rozb iegają  się. 
J a k  m rów ki w w ielk im  poruszonym  m row isku. 
Stoi tam  blok przy bloku.
X rozciągają  się traw n ik i ja k  zielone dyw any.
I coraz to  now e budow le 
O grom niejące z dn ia  na dzień.
I strze la ją  w niebo w ysokie ram iona dźwigów. 
W arko t czerw onych au tobusów  
Nie d a je  spać
K iedy w nocy spada jące  gw iazdy 
kap ią  na dachy domów.
T ak  n iedaw no tu ta j
Ś lepe oczy ok ien  rozw alonej cegielni
S traszy ły  nas w czasie dziecięcych zabaw
T ak  n iedaw no tu ta j
Nasze pap ierow e łódki
P ływ ały  po opuszczonych g lin iankach.
P am iętasz?
K iedy to  było — m oże w czoraj?



Kultura polska na świecie

Poczqtek 
dał 

Grunwald
O w sp ó łp ra cy  k u ltu ra ln e j  

m ięd zy  R um u nią  i P o lsk ą  roz­
m aw iam y  z a tta ch e  k u ltu ra ln y m  
A m b asad y  S o c ja lis ty czn e j R e­
p u b lik i R u m u n ii w  P o lsce  —  
D U M IT R U  P E T R E SC U .

O D G Ł O S Y :  — J a k  głębokie są t r a ­
d yc je  k u l tu ra ln y c h  związków między 
Po lską  i R um unią?  P rz y p o m n ijm y  
może t rochę  fak tów .

D. P E T R E S C U :  —  S t o s u n k i  p o l ­

s k o - r u m u ń s k i e  m a j ą  s w o j ą  h i s t o r i ę  

z a p i s a n ą  w  z n a n y c h  d o k u m e n t a c h  J u ż  

o d  p r z e s z ł o  s z e ś c i u  w i e k ó w .  N a  p r z e ­

s t r z e n i  d z i e j ó w  n a s z e  n a r o d y  u d z i e ­

l a ł y  s o b i e  w z a j e m n i e  p o m o c y  w  w a l ­

c e  o  z a c h o w a n i e  b y t u  n a r o d o w e g o .  

T a k  n a  p r z y k ł a d  w  b i t w i e  p o d  G r u n ­

w a l d e m  u c z e s t n i c z y ł  r ó w n i e *  o d d z i a ł  

w o j s k  m o ł d a w s k i c h ,  w y s ł a n y  p r z e z  

A l e k s a n d r a  D o b r e g o  — ó w c z e s n e g o  

w ł a d c ą  M o ł d a w i i .  W  s w o i c h  k r o n i ­

k a c h  D ł u g o s z  z  d u ż y m  p o d z i w e m  m ó ­

w i  o  w a l e c z n o ś c i  ż o ł n i e r z y  r u m u ń ­

s k i c h  b i o r ą c y c h  u d z i a ł  w  t e j  b i t w i e .

S t o s u n k i  e k o n o m i c z n e  1 p o l i t y c z n e  

s p r z y j a ł y  z a w s z e  r o z w o j o w i  k o n t a k ­
t ó w  k u l t u r a l n y c h .  p i a r w s z e  z a p i s k i

0  i c h  i s t n i e n i u  p o c h o d z ą  z 1401 r o k u ,  

k i e d y  P i o t r  W y s z  u f u n d o w a ł  s t y p e n ­

d i u m  d l a  m ł o d z i e ż y  r u m u ń s k i e j  s t u ­

d i u j ą c e j  n a  U n i w e r s y t e c i e  J a g i e l l o ń ­

s k i m .  D z i e s i ą t k i  m ł o d y c h  R u m u n ó w  

z  M o ł d a w i i ,  W o ł o s z c z y z n y  1 S i e d m i o ­

g r o d u  o d b y w a ł o  s t u d i a  w  K r a k o w i e

1 i n n y c h  o ś r o d k a c h  k u l t u r a l n y c h  P o l ­

s k i ,  c o  m i a ł o  d u ż y  w p ł y w  n a  rozwój 
r u m u ń s k i e g o  d z i e j o p i s a r s t w a .  J o a n  

H o n t e r u s ,  z n a n a  o s o b i s t o ś ć  h u m an iz ­
m u  r u m u ń s k i e g o ,  r o z w i n ą ł  szeroką 
d z i a ł a l n o ś ć  w  K r a k o w i e  naw iązu jąc  
l i c z n e  s t o s u n k i  z h u m a n i s t a m i  p o l ­

s k i m i .  w  1530 r o k u  o p u b l i k o w a ł  w  
K r a k o w i e  p i e r w s z e  w y d a n ie  opisu  
ś w i a t a ,  k t ó r y  d o  s i e d e m n a s t e g o  w ieku  
b y ł  n a j s z e r z e j  s t o s o w a n y m  p o d r ę c z ­

n i k i e m  g e o g r a f i i  1 a s t r o n o m i i  nic ty l ­
ko  w  P o l s c e ,  a l e  1 w  Innych  k ra ja c h  
E u r o p y .

K r o n i k a r z e  m o ł d a w s c y  z  s iedem na­
s t e g o  w i e k u  u z u p e ł n i a j ą  z a p i s k i  k r o ­

n i k  w e w n ę t r z n y c h  d a n y m i  z a c z e r ­

p n i ę t y m i  *  k r o n i k  p o l s k i c h .  G r i g o r e  

U r e c h e  z n a ł  „ K r o n i k ę  P o l s k ą "  M . 

B i e l s k i e g o ,  M i r o n  C o s t i n  n a t o m i a s t  

k r o n i k ę  P i a s e c k i e g o ,  p o e m a t y  h i s t o ­

r y c z n e  J .  O t w i n o w s k l e g o ,  S .  T w a r ­

d o w s k i e g o .  Z n a j o m o ś ć  J ę z y k a  p o l s k i e ­

g o  p o m o g ł a  m e t r o p o l i c i e  D e s o f t e l  w  

o d k r y c i u  z a  p o ś r e d n i c t w e m  J a n a  K o ­

c h a n o w s k i e g o  w a r t o ś c i  l i t e r a c k i c h  

P s a l m ó w  D a w i d a .

ODGŁOSY: — Można przypuszczać, 
że w iek  dziew ię tnas ty  p rzyniósł  d a l ­
szy rozwój tych  ko n tak tó w .

D. P E T R E S C U :  —  T a k .  W  p o ł o w i e  

d z i e w i ę t n a s t e g o  w i e k u  w  s t o s u n k a c h  

k u l t u r a l n y c h  r u m u ń s k o  -  p o l s k i c h  n a ­

s t ą p i ł o  s z c z e g ó l n e  o ż y w i e n i e ,  d z i ę k i  

r u c h o m  s p o ł e c z n y m  i  n a r o d o w y m  w  

E u r o p i e .  E m i g r a c j a  p o l s k a  1 r u m u ń ­

s k a  w s p ó ł p r a c u j ą  z e  s o b ą  w  P a r y ż u .  

M ł o d z i  r e w o l u c j o n i ś c i  r u m u ń s c y  N i -  

c o l a e  B a l c e s c u ,  b r a c i a  G o l e s t l  1 C. A .  

R o s e t t i  s ą  r o z e n t u z j a z m o w a n i  w y k ł a ­

d a m i  A .  M i c k i e w i c z a  w  „ C o l l e g e  d e  

F r a n c e ”  1 e n e r g i ą  p o l s k i e g o  p o e t y  

p r z y  r e d a g o w a n i u  „ L a  T r i b u n e  d u  

p e u p l e " ,  z  k t ó r ą  w s p ó ł p r a c o w a l i  r ó w ­

n i e ż  r u m u ń s c y  r e w o l u c j o n i ś c i .

P r z e d  d r u g ą  w o j n ą  ś w i a t o w ą  s z e r o ­

k o  r o z p o w s z e c h n i a n e  s ą  w  R u m u n i i  

d z i e ł a  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  1 A d a ­

m a  M i c k i e w i c z a ,  a  w  P o l s c e  s z c z e ­

g ó l n y m  z a i n t e r e s o w a n i e m  c i e s z y  s ię  

t w ó r c z o ś ć  P a n a i t a  I s t r a t l  1 L i v i u  R e -  

b r e a n u .  D z i ę k i  p r z e k ł a d o m  E m i l a  Z e ­

g a d ł o w i c z a ,  p o c z ą w s z y  o d  1932 r o k u ,  

p o l s c y  c z y t e l n i c y  m a j ą  m o ż n o ś ć  z a ­

p o z n a w a n i a  s i ę  z  w i e r s z a m i  w i e l k i e ­

g o  r u m u ń s k i e g o  p o e t y  M i h a i l a  E m l -  

n e s c u .  W i e l u  s t u d e n t ó w  l  m ł o d y c h  

n a u k o w c ó w  p o l s k i c h  u c z e s t n i c z y ł o  w  

k u r s a c h  l e t n i c h  o r g a n i z o w a n y c h  w  

w  V a l e n l l  d e  M u n t e  p r z e z  N i c o l a e  

I o r g a ,  w i e l k i e g o  d z i e j o p i s a r z a  1 p a ­

t r i o t ę  r u m u ń s k i e g o ,  k t ó r y  z r e s z t ą  J u ż  

o d  1923 r o k u  b y ł  c z ł o n k i e m  A k a d e m i i  

N a u k  w  K r a k o w i e .  W  t y m  s a m y m  o -  

k r e s i e  R u m u ń s k a  A k a d e m i a  N a u k  

p r z y j ę ł a  w  p o c z e t  s w o i c h  c z ł o n k ó w  

z n a n e g o  m a t e m a t y k a  p o l s k i e g o  W .  

S i e r p i ń s k i e g o .

ODGŁOSY: — Ja k ie  s ą  r ezu l ta ty  
ty c h  kon tak tó w ?  Co z do ro b k u  k u l ­
t u r y  polskiej zostało u t rw a lo n e  w 
św iadomości  rum u ń sk ieg o  społeczeń­
s tw a  1 odwrotnie?

D. PETRESCU: — A d a m  M i c k i e ­
w i c z  b y ł  p i e r w s z y m  p i s a r z e m  p o l s k i m  
t ł u m a c z o n y m  n a  j ę z y k  r u m u ń s k i ,  n a j ­
p i e r w  w  1843 r o k u  w  c z a s o p i ś m i e  w y ­
d a w a n y m  p r z e z  G h e o r g e  B a r i t  w  
B r a s o v  p t .  „ F o a i e  p e n t r u  m i n t e ,  i n i -  
m a  s i  l i t e r a t u r a ”  ( „ C z a s o p i s m o  d l a  
u m y s ł u ,  s e r c a  1 l i t e r a t u r y ” ), a ^  n a ­
s t ę p n i e  w  1845 r o k u ,  k i e d y  p r z e t ł u ­
m a c z o n o  w  c a ł o ś c i  j e g o  d z i e ł o  — 
„ K s i ę g i  N a r o d u  1 P i e l g r z y m s t w a  Pol­
s k i e g o ” , P o c z ą w s z y  o d  t e g o  o k r e s u  
r u m u ń s c y  p i s a r z e  b ę d ą  s i ę  o d w o ł y ­
w a l i  c o r a z  c z ę ś c i e j  d o  t w ó r c z o ś c i  M i c ­
k i e w i c z a  d l a  z a m a n i f e s t o w a n i a  s y m -

p a t i l  I  s o l i d a r n o ś c i  i  w a l k ą  p o l s k i e g o  
n a r o d u  o  w o l n o ś ć .  O k o ł o  1848 r o k u  
z o s t a ł a  p r z e t ł u m a c z o n a  b a l l a d a  „ A l -  
p u h a r a ” , a  w  1863 p o e t a  G r i g o r e  G r a n  
d e a  s i ę g a  d o  s c e n y  o d b y w a j ą c e j  s i ę  
w  w i ę z i e n i u  z  t r z e c i e j  c z ę ś c i  „ D z i a ­
d ó w ”  d l a  w y k a z a n i a  b o h a t e r s t w a  m ł o  
d z i e ż y  p o l s k i e j .  W  1890 r o k u  w y b i t ­
n y  p o e t a  r u m u ń s k i  G e o r g e  C o s b u c  
t w o r z y  w  J ę z y k u  r u m u ń s k i m  ś w i e t n ą  
w e r s j ę  „ T r z e c h  B u d r y s ó w ” .

Z a i n t e r e s o w a n i e  p o l s k ą  l i t e r a t u r ą  w  
R u m u n i i  o d n o s i ł o  s i ę  r ó w n i e ż  d o  d z i e l  
I n n y c h  p i s a r z y ,  m i ę d z y  i n n y m i  I g n a ­
c e g o  K r a s i c k i e g o  t  B o h d a n a  Z a l e ­
s k i e g o .  Z  t e g o  s a m e g o  o k r e s u  p o ­
c h o d z ą  r ó w n i e ż  p i e r w s z e  p r z e k ł a d y  
z  l i t e r a t u r y  r u m u ń s k i e j  n a  J ę z y k  p o l ­
s k i .  P r z e t ł u m a c z o n o  p a m i ę t n i k i  J o n  
F . l i a d e  R a d u l e s c u ,  J e d n e g o  z  p r z y w ó d  
c ó w  r u c h ó w  1848 r o k u  o r a z  w i e r s z e  
V a s i l e  A l e c s a n d r l ,  k t ó r y  c i e s z y ł  s i ę  
s z c z e g ó l n y m  z a i n t e r e s o w a n i e m  p r a s y  
p o l s k i e j .  P i s a l i  o  n i m  J ó z e f  I g n a c y  
K r a s z e w s k i ,  S e w e r y n a  D u c h i ń s k a  — 
P r u s z k o w a ,  A n t o n i  L a n g e  1 i n n i ,

O D G Ł O S Y :  — A  i n n e  w z a j e m n e  po­
w i ą z a n i a ?

D . P E T R E S C U :  —  P o  p o w s t a n i a
s t y c z n i o w y m  1863 r o k u  w  R u m u n i i  
z n a l a z ł o  s c h r o n i e n i e  w i e l u  P o l a k ó w .  
Z n a n y  a n t r o p o l o g  p o l s k i  I z y d o r  K o -  
p e r n l c k l  z o s t a ł  m i a n o w a n y  p r z e z  A l e k  
s a n d r a  I o a n  C u z a  — w ł a d c ę  R u m u n i i
— p r o f e s o r e m  n a  W y d z i a l e  M e d y c y n y  
w  B u k a r e s z c i e ,  g d z i e  z o r g a n i z o w a ł  
m u z e u m  a n a t o m i i .  W  o k r e s i e  o d  1851 
d o  1864 r o k u  T e o d o r  T o m a s z  J e ż  d z i a ­
ł a ł  w  R u m u n i i ,  o  k t ó r e j  n a p i s a ł  d o  
p o l s k i c h  c z a s o p i s m  d z i e s i ą t k i  a r t y ­
k u ł ó w .  J e g o  p o w i e ś c i  „ A s a n ”  1 „ Z a  
k r ó l a  O l b r a c h t a ”  i n s p i r o w a n e  s ą  r u ­
m u ń s k i m i  k r o n i k a m i  o p u b l i k o w a n y ­
m i  p r z e z  M i h a i l a  K o g i l n l c e a n u .

D w ó c h  r u m u ń s k i c h  p i s a r z y  w e s z ł o  
d o  p o l s k i e j  l i t e r a t u r y ,  a  m i a n o w i c i e :  
M i r o n  C o s t i n  z e  s w o j ą  „ K r o n i k ą  z i e m  
m o ł d a w s k i c h  1 m u l t a ń s k i c h ”  1 „ O p i ­
s a n i e m  z i e m i  m o ł d a w s k i e j  I m u l t a ń -  
s k i e j ” , k t ó r e g o  r ę k o p i s  z n a j d u j e  s i ę  
w  B i b l i o t e c e  N a r o d o w e j  w  W a r s z a ­
w i e  o r a z  T a d e u  H a s d e u  — p o e t a  p i ­
s z ą c y  w  j ę z y k u  p o l s k i m ,  t ł u m a c z  
d z i e l  R o n s a r d a ,  K o t z e b e u e  1 i n n y c h  
n a  J ę z y k  p o l s k i .

ODGŁOSY: — Czy by ły  inne p rzy­
p adk i  w za jem nej  in sp irac j i  obu  ku l­
tu r?

D . P E T R E S C U :  — N i e w ą t p l i w i e .  S t u ­
d i a  o d b y t e  p r z e z  m ł o d z i e ż  r u m u ń s k ą  
w  P o l s c e  n i e  p o z o s t a ł y  b e z  n a s t ę p s t w .  
N i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  r e w o l u ­
c y j n a  m ł o d z i e ż  r u m u ń s k a  z  1848 r o k u  
p r z e b y w a j ą c a  w  P a r y ż u  b y ł a  p o d  
w p ł y w e m  A d a m a  M i c k i e w i c z a ,  c o  m o ż  
n a  ł a t w o  d o s t r z e c  w  „ O p i e w a n i u  R u ­
m u n i i " ,  n a j w s p a n i a l s z y m  r u m u ń s k i m  
h y m n i e  p o ś w i ę c o n y m  m i ł o ś c i  o j c z y z r  
n y .

O b o k  w s p o m n i a n y c h  d w ó c h  p i s a r z y  
r u m u ń s k i c h  M i r o n a  C o s t i n  1 T a d e u  
H a s d e u  n a l e ż y  r ó w n i e ż  w y m i e n i ć  p o ­
e t ę  V a s l l e  A l e s c a n d r l ,  k t ó r y  w  p ł o ­
m i e n n y c h  w i e r s z a c h  b r o n i ł  s p r a w y  
n a r o d u  p o l s k i e g o ,  ż y w i ą c  d l a ń  g ł ę b o ­
k i  p o d z i w  i s z a c u n e k .  N a j b a r d z i e j  c i e  
k a w ą  i n t e r f e r e n c j ę  k u l t u r a l n ą  z n a j ­
d u j e m y  w  d z i e d z i n i e  k u l t u r y  m a t e ­
r i a l n e j  z  p o w a ż n y m i  ś l a d a m i  w  s ł o w ­
n i c t w i e  i  f o l k l o r z e  o b u  n a r o d ó w .

ODGŁOSY: — Nasze n a ro d y  w y r a ­
s ta ły  w różnych  k r ęg ach  ku l tu ro w y ch ,

s t ą d  t e i  I s t n i e j ą  n i e w ą t p l i w e  r ó ż n i ­
c e .  J a k  b y  P a n  j e  s c h a r a k t e r y z o w a ł ?

D .  P E T R E S C U :  —  U w a ż a m ,  ż e  i s t o t ­
n e  J e s t  p r z e d e  w s z y s t k i m  t o ,  c o  w i ą ­
ż e  n a s z e  k u l t u r y .  Z a r ó w n o  k u l t u r a  
r u m u ń s k a  J a k  1 k u l t u r a  p o l s k a  s ą  
ś c i ś l e  z w i ą z a n e  z  d ą ż e n i a m i  n a s z y c h  
n a r o d ó w ,  z  i c h  w s p ó l n ą  w a l k ą  o  z a ­
c h o w a n i e  s w o j e g o  b y t u  n a r o d o w e g o
0  w o l n o ś ć  1 n i e z a w i s ł o ś ć .

D z i s i a j  d o  w i e k o w y c h  t r a d y c j i  d o ­
c h o d z i  w s p ó l n o t a  i d e o l o g i c z n a  1 w s p ó ł  
n e  c e l e  o b u  n a r o d ó w ,  k t ó r e  p o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  s w o i c h  p a r t i i  k o m u n i s ­
t y c z n y c h  b u d u j ą  w ł a s n ą  p r z y s z ł o ś ć .

O D G Ł O S Y :  —  N a s k u te k  zm ian u-  
s t ro jo w y ch  pow sta ły  w a ru n k i  do peł­
niejszego zbliżenia obu narodów  1 obu 
k u l tu r .  J a k  w te j  chwili  w ygląda  wy 
m ia n a  k u l tu ra ln a  m iędzy R um u n ią
1 Polską?

D .  P E T R E S C U :  — P o  z a k o ń c z e n i «
w o j n y  z a r ó w n o  w  P o l s c e ,  J a k  1 
R u m u n i i  s t w o r z o n o  p o d s t a w y  n o w e ­
g o  t y p u  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  n a s z y m i  
n a r o d a m i .  Z o s t a ł y  o n e  p o t w i e r d z o n e  
T r a k t a t e m  o  p r z y j a ź n i ,  w s p ó ł p r a c y  i 
W z a j e m n e j  p o m o c y ,  p o d p i s a n y m  p r z e z  
R u m u n i ę  1 P o l s k ę  28 s t y c z n i a  1949 
r o k u .

J e s z c z e  p r z e d  p o d p i s a n i e m  t r a k t a ­
t u  z a w a r t o  s z e r e g  p o r o z u m i e ń  o  w s p ó ł  
p r a c y  w  r ó ż n y c h  d z i e d z i n a c h .  D o  
n i c h  z a l i c z a  s i ę  r ó w n i e ż  u m o w a  d o ­
t y c z ą c a  w s p ó ł p r a c y  k u l t u r a l n e j  1 n a ­
u k o w e j ,  p o d p i s a n a  27 l u t e g o  1948 r o ­
k u  1 o d n o w i o n a  2« s t y c z n i a  1964 r o k u .

N a  t e j  p o d s t a w i e  n a s t ą p i ł  s z e r o k i  
r o z w ó j  s t o s u n k ó w  k u l t u r a l n y c h .  W z a ­
j e m n a  w y m i a n a  p r z y c z y n i a  s i ę  d o  
w i ę k s z e g o  z b l i ż e n i a  n a s z y c h  n a r o d ó w ,  
d o  w z a j e m n e g o  p o z n a n i a  w y b i t n y c h  
o s i ą g n i ę ć .  C o  r o k u  n a s z e  k r a j e  w z a ­
j e m n i e  o d w i e d z a j ą  l u d z i e  k u l t u r y ,  n a ­
u k o w c y ,  a r t y ś c i ,  m u z y c y ,  w y m i e n i a ­
m y  z e s p o ł y  a r t y s t y c z n e ,  d o k o n u j e  s i ę  
p r z e k ł a d ó w  l i t e r a t u r y  r u m u ń s k i e j  i 
p o l s k i e j ,  o r g a n i z u j e  s i ę  p o k a z y  f i l ­
m ó w .

O D G Ł O S Y :  —  Co z  polskie j  k u l tu ry  
j e s t  na jb a rd z ie j  znane  w R um unii?

D. P E T R E S C U :  — S z e r o k o  z n a n a  j e s t  
u  n a s  l i t e r a t u r a  p o l s k a ,  z a r ó w n o  k l a ­
s y c z n a  J a k  i  w s p ó ł c z e s n a .  O s t a t n i o  
n p .  u k a z a ł o  s i ę  15 r u m u ń s k i e  w y d a ­
n i e  „ Q u o  v a d i s ”  w  n a k ł a d z i e  80 t y s .  
e g z e m p l a r z y  o r a z  „ P o t o p u ”  w  n a ­
k ł a d z i e  60 t y s .  W i e l k i m  s u k c e s e m  c i e ­
s z y ł y  s i ę  w ś r ó d  r u m u ń s k i c h  c z y t e l n i ­
k ó w  „ P o p i o ł y ”  Ż e r o m s k i e g o ,  „ L a l k a ”  
1 „ F a r a o n "  P r u s a ,  „ C h ł o p i "  R e y m o n ­
t a ,  „ N o c e  1 D n i e "  M a r l i  D ą b r o w s k i e j .  
C e n i o n e  s ą  k s i ą ż k i  J a r o s ł a w a  I w a s z ­
k i e w i c z a  1 J e r z e g o  P u t r a m e n t a .

R ó w n i e ż  d r a m a t u r g i a  p o l s k a  J e s t  
z n a n a  1 c e n i o n a  p r z e z  r u m u ń s k ą  p u ­
b l i c z n o ś ć .  W i e l k i m  s u k c e s e m  c i e s z y ­
ł y  s i ę  s z t u k i  — „ P i e r w s z y  d z i e ń  w o l ­
n o ś c i ”  L .  K r u c z k o w s k i e g o ,  „ M o r a l ­
n o ś ć  p a n i  D u l s k l e J "  G .  Z a p o l s k i e j  1 
„ K o w a l ,  p i e n i ą d z e  1 g w i a z d y ”  J .  S z a ­
n i a w s k i e g o .  N a t o m i a s t  d r a m a t u r g i a  
r u m u ń s k a  z a r ó w n o  k l a s y c z n a  J a k  i 
w s p ó ł c z e s n a  J e s t  m n i e j  z n a n a  w  P o l ­
s c e .  J e d n y m  z  p o s u n i ę ć  z m i e r z a j ą ­
c y c h  d o  z m i a n y  t e g o  s t a n u  J e s t  w y ­
m i a n a  t e a t r ó w .  W  u b i e g ł y m  r o k u  T e ­
a t r  P o w s z e c h n y  z  W a r s z a w y  d a l  p r z e d  
s t a w i e n i a  w  R u m u n i i ,  a  T e a t r  K o m e ­
d i i  z  B u k a r e s z t u  — w  P o l s c e .  P o ­
k a z a ł o  t o  n a s z y m  w i d z o m  w y s o k ą  
w a r t o ś ć  s z t u k i  I n t e r p r e t a c y j n e j  w  o -  
b u  k r a j a c h ,

K i n e m a t o g r a f ! »  p o l s k a  c i e s z y  s l «  
s z c z e g ó l n y m  p o w o d z e n i e m  «  p u b l i c z ­
n o ś c i  r u m u ń s k i e j .  T a k i e  f i l m y  Ja ic  
_  „ F a r a o n ” , „ P o p i o ł y ” .  „ K r z y ż a c y ” . 
„ P o p i ó ł  i  d i a m e n t "  J a k  r ó w n i e ż  n i e ­
k t ó r e  I n n e  o  t e m a t y c e  w s p ó ł c z e s n e j  
p o z o s t a ł y  w  p a m i ę c i  w i d z ó w  r u m u ń ­
s k i c h .

ODGŁOSY: — A j a k a  j e s t  zna jo ­
mość k u l tu ry  r u m u ń s k ie j  w P o lsce l

D. PETRESCU: —  S p o ś r ó d  p r z e d s t a ­
w i c i e l i  l i t e r a t u r y  r u m u ń s k i e !  znan i  
s ą  w  P o l s c e  w i e l c y  p o e c i  r u m u ń s c y  
M i h a i l  E m i n e s c u  1 T u d o r  A r g h e z l ,  J a k  
r ó w n i e ż  p o w i e ś c l o p l s a r z e :  L l v i u  R e -  
b r e a n u ,  M i h a i l  S a d o v e a n u ,  G e o r g e  
C a l i n e s c u ,  M a r i n  P r e d a ,  E u g e n  B a r .  
b u .

W  o s t a t n i c h  l a t a c h  m n o ż ą  s i ę  r ó w ­
n i e ż  p r z e k ł a d y  l i t e r a t u r y  n a u k o w e j  
w  o b u  J ę z y k a c h .

Z a i n t e r e s o w a n i e m  p u b l i c z n o ś c i  p o l ­
s k i e j  c i e s z y ł y  s i ę  r ó w n i e ż  r u m u ń s k i «  
f i l m y :  „ L a s  w i s i e l c ó w ” , „ C o d i n ” , „ F a ­
l e  D u n a j u " ,  „ W  n i e d z i e l ę  o  g o d z .  6 ” ,  
c z y  „ D a k o w l e " .

W  „ W a r s z a w s k i e j  J e s i e n i ”  c z y  K o n ­
k u r s i e  C h o p i n o w s k i m  k a ż d o r a z o w o  u -  
c z e s t n i c z ą  m u z y c y  r u m u ń s c y .  P o l s c y  
m u z y c y  b i o r ą  u d z i a ł  w  M i ę d z y n a r o ­
d o w y m  K o n k u r s i e  „ G e o r g e  E n e s c u " .

P r a g n ą ł b y m  r ó w n i e ż  p r z y p o m n i e ć  o  
t r a d y c y j n i e  J u ż  o d b y w a j ą c y c h  się co  
r o k u  „ D n i a c h  k u l t u r y  p o l s k i e j ”  w 
B u k a r e s z c i e  1 „ D n i a c h  k u l t u r y  r u ­
m u ń s k i e j "  w  W a r s z a w i e .

ODGŁOSY: — I w  R um nnil  1 w Pol­
sce rozpoczęły się uroczystości  zw ią­
zane z  t5- leciem władzy ludow ej  w  

obu k ra ja c h .  J a k  to  w płyn ie  na w y­
m ianę  k u l tu ra ln ą ?

D. PETRESCU: —  B o g a t y  j e s t  p r o ­
g r a m  w y m i a n y  k u l t u r a l n e j  p r z y p a ­
d a j ą c y  n a  t e n  r o k .  W  J e g o  r a m a c ł r  
m . l n .  T e a t r  P a n t o m i m y  z  W r o c ł a w i a  
o r a z  F i l h a r m o n i a  N a r o d o w a  z  W a r ­
s z a w y  o d w i e d z ą  R u m u n i ę  a  T e a t r  S a ­
t y r y  1 M u z y k i  I m .  C. I .  T a n a s e  z 
B u k a r e s z t u  p r z y j e d z l e  d o  P o l s k i .

ODGŁOSY: — Ja k ie  widzi P a n  m o­
żliwości dalszego rozw oju  współpracy  
k u l tu ra ln e j  m iędzy obn  k ra jam i?

D. PETRESCU: — W o s t a t n i c h  25 
l a t a c h  n a s z e  k r a j e  o s i ą g n ę ł y  w y b i t n e  
s u k c e s y  w  r o z w o j u  ż y c i a  m a t e r i a l n e ­
g o  j a k  i d u c h o w e g o .  P o z w o l i ł o  t o  r o z ­
s z e r z y ć  w y m i a n ę  k u l t u r a l n ą ,  w z b o g a ­
c i ć  Ją  1 z i n t e n s y f i k o w a ć .  S z c z e g ó l n y m  
w k ł a d e m  d o  r e a l i z a c j i  p o l i t y k i  p r e z e n ­
t o w a n i a  k u l t u r y  p o l s k i e j  w  R u m u n i i  
b y ł o  z a ł o ż e n i e  w  1947 r o k u  k a t e d r y  
J ę z y k a  1 l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  n a  U n i ­
w e r s y t e c i e  w  B u k a r e s z c i e .  W y k s z t a ł ­
c i ł a  o n a  J u ż  p r z e s z ł o  100 a b s o l w e n ­
t ó w .

W k r ó t c e  p o w s t a n i e  w  P o l s c e  k a t e ­
d r a  J ę z y k a  l l i t e r a t u r y  r u m u ń s k i e j .  
D o  r o z w o j u  d a l s z y c h  s t o s u n k ó w  k u l ­
t u r a l n y c h  m o ż e  p r z y c z y n i ć  s i ę  r ó w ­
n i e ż  z o r g a n i z o w a n i e  o ś r o d k ó w  k u l t u ­
r y  w  o b u  k r a j a c h .

R o z w ó j  1 w z b o g a c e n i e  c t o s u n k ó w  

k u l t u r a l n y c h  1 n a u k o w y c h  m i ę d z y  n a ­

s z y m i  n a r o d a m i  p r z y c z y n i  s i ę  n i e ­

w ą t p l i w i e  d o  u m o c n i e n i a  s o j u s z u ,  

p r z y j a ź n i  1 w s p ó ł p r a c y ,  n a  r z e c z  k t ó ­

r y c h  c o d z i e n n i e  d z i a ł a j ą  n a s z e  p a r ­

t i e .

R ozmaw iała :  BOGDA MADEJ

JA N  K O P R O W SK I

Wspomnienie 
o Waldemarze 

Babiniczu

22 k w ie tn ia  b r. zm arł w  
szp ita lu  lube lsk im  W alde­
m a r  B abinicz. Z aledw ie 
p rzed  k ilkom a m iesiącam i 
porzucił sw o ją  k ie lecką  
R óżnicę i osied lił się w  Na 
łęczow ie, gdzie dopad ła  go 
nag le  choroba se rca , k tó re j 
o rgan izm  u leg ł m im o n a ty ­
chm iastow ej pom ocy le k a ­
rzy . Z m arł m a jąc  67 la t, ale 
n ie  w yg ląda ł na ty le . B ył 
m łodszy fizycznie i ducho­
w o. W ald em ara  B abinicza 
znałem  od daw n a  i w ciąż 
podziw iałem  jego  żyw o t­
ność, poczucie hum oru  i op 
tym izm . Z apew ne n ie  bez

w p ływ u  na to  jego usposo 
b ien ie  i sam opoczucie by ł 
s ta ły  k o n ta k t z ruchem  
m łodzieżow ym . N aza ju trz  
po w ojn ie , n a jp ie rw  w  P a ­
w łow icach  a później w  Roż 
nicy, B abin icz założył i k ie  
ro w a ł przez d ług ie  la ta  U- 
n iw e rsy te te m  L udow ym , o r 
ganizow ał k u rsy  d la  k ie ro ­
w ników  św ietlic  w ie jsk ich , 
p a tro n o w ał k ie leck ie j g ru ­
pie m łodych p isa rzy  „P on i- 
dz ie”, słow em : zaangażow ał 
się ak ty w n ie  w p racę  w y­
chow aw czą z m łodzieżą. 
W idziałem  re z u lta ty  tych  
jego  w ysiłków . N ależałem

do ludzi, k tó rzy  często od ­
w iedzali p ań stw a  B ab in i- 
czów w  Różnicy, sp o ty k a ­
łem  się z w ychow ankam i i 
podopiecznym i W aldem ara . 
I chcia łbym  tu ta j s tw ierdz ić  
rzecz n a s tęp u jącą : B ab in i- 
czow ie, rozm iłow an i w  k u l­
tu rz e  p o lsk ie j, zaszczepiali 
tę  m iłość pokoleniom  m ło­
dzieży w ie jsk ie j, uczyli ich 
rozum ien ia  słow a poetyck ie  
go, p ieśn i ludow ych, w d ra ­
żali do za in te reso w ań  t e ­
a tra ln y c h , o rgan izu jąc  w y ­
cieczki n a  p rzed s taw ien ia  
do K ielc, a n iek iedy  i do 
W arszaw y. W  k o n ta k ta c h  i 
w ym ian ie  z zag ran icznym i 
u n iw ersy te ta m i ludow ym i, 
g łów nie w  k ra ja c h  sk a n d y ­
naw skich , W aldem ar B ab i­
nicz sp e łn ia ł ro lę rzeczn ika  
k u ltu ry  po lsk iej, in fo rm u ­
jąc  o naszych  sp raw ach  i 
p ro p ag u jąc  je  tam , gdzie 
l i te ra tu ra  i sz tu k a  polska 
n ie  są jeszcze dosta teczn ie  
znane  i rozum iane.

S w oją  p asję  spo łeczną u - 
m ia ł B abinicz pogodzić z 
tw órczością  lite rack ą . Był 
przecież p isarzem  i to  p i­
sarzem  całą  gębą. I chyba 
jed n o  w aru n k o w ało  d rug ie : 
z p racy  społecznej w ynosił 
dośw iadczenia, k tó re  ow o­
cow ały  później w  jego  p i­

sa rs tw ie . B abinie*  b y ł p i-
sa rz e m -re a lis tą , p isa ł o ży­
ciu  w si i m a ły ch  m ia s te ­
czek czyli o tym , co sam  
zna ł na jlep ie j. N ie należał 
do tw ó rcó w -ek sp e ry m en ta - 
to ró w , obce m u były ja ło ­
w e ig raszk i fo rm a ln e , z k tó  
ry ch  n ic  lub  n iew ie le  w y­
n ika . U w ażał (nie bez r a ­
cji), że dużo je s t jeszcze do 
odk ry c ia  i że p isać należy
0 tym , co d z ie je  się z lu d ź ­
m i i w śród ludzi, że św ia t 
w  jak im  przyszło  n am  żyć, 
o b fitu je  w  sp raw y  i w y d a ­
rzen ia  fascy n u jące , k tó ry m  
l i te r a tu ra  n ie sp ro s ta ła  w 
sposób najw łaściw szy .

W aldem ar B abin icz sw oją  
p racą  i postaw ą o ba lił p e ­
w ien  m it, p o k u tu jący  w 
w ielu  um ysłach. M it ten  
w y raża  się w p rzekonan iu , 
że tw orzyć  coś m ożna je ­
dyn ie  w w ielk ich  cen trach  
k u ltu ra ln y c h , gdzie is tn ie je  
dostęp  do in s ty tu c jo n a ln y ch
1 n ie in s ty tu c jo n a ln y ch  o- 
środków  p racy  tw órczej. 
Do Różnicy, położonej o- 
siem  k ilom etrów  od s tac ji 
ko le jow ej Sędziszów , do ­
jazd  n ie  je s t ła tw y . L eży 
ona na  uboczu ta k  zw a­
nych w ielk ich  i g łów nych 
szlaków . A jed n ak  w cale  
to  n ie  p rzeszkodziło  W alde­

m aro w i B abinlczow i w  do­
k o n an iu  n ie  ty lko  w ażnej 
p racy  spo łecznej, lecz i w 
rozw in ięciu  tw órczości w ła ­
snej. W śród jego  p ię tn a s tu  
k siążek  p rozą (pow ieści 1 
zbiory  opow iadań) są  rz e ­
czy lepsze i gorsze, ja k  w 
tw órczości każdego au to ra , 
a le  n aw e t słabsze jego 
k siążk i m a ją  w łasny  au ten  
tyczny  ton , o d tw a rza ją  rz e ­
czy by stro  podpatrzone, n a ­
p isane  z p as ją  i zaangażo­
w an iem . „L isty  z p a ra f ii” , 
„D ziałęż” , „O becny”, „L u ­
dzie to  pow iedzie li”, czy u- 
roczy, pe łen  h u m o ru  tom  
k ró tk ich  opow iadań  „Zacza 
ro w an e  la sk i” to, w edług  
m ego zdan ia , na jlepsze  
książk i B abinicza, do k tó ­
rych  n ie raz  jeszcze będzie­
m y w racać . M ów ią one o 
tym , co ludzk ie , a to  co 
ludzk ie , nigdy się n ie s ta ­
rze je  1 n ie  podlega p roce­
sow i p rzedaw n ien ia .

Z tego, co pow iedzia łem  
w yżej, n ie  m a b y n a jm n ie j 
w yn ikać , że tw órcy  w inn i 
opuszczać w ie lk ie  m ias ta  i 
w yp row adzać  się na  w ieś. 
N iechaj każdy  m ieszka tam , 
gdzie zechce. W ynika n a to ­
m ia s t z tego, że podział na 
św ia t w ie lk i i św ia t zab i­
ty  deskam i n ie  m a dzisia j

sensu. C yw ilizacja  1 tech n l
ka  sk ra c a ją  odległości i 
zasypu ją  daw n e  przegrody . 
C złow iek w R óżnicy dow ia 
d u je  się z gazety , ra d ia  i 
te lew iz ji tego sam ego i w 
te j sam e j chw ili, co m iesz­
k an iec  sto licy . S ięga po 
książkę, k tó ra  leży na  półce 
b ib lio tecznej, rozm aw ia  te ­
lefon iczn ie  z p rzy jac ie lem  
w e W rocław iu , p ru je  a u ­
tem  do K ielc, k tó re  n iegdyś 
„leżały  za gó ram i, za la s a ­
m i”, a dziś — tu ż  za m ie ­
dzą. W iem , że W aldem ar 
B abin icz p racow ał do o s ta t 
n ie j chw ili nad  now ą po­
w ieścią. W iem , że p rzy w ią ­
zyw ał do n ie j w agę i c ie ­
szy ł się, że p raca  szła m u 
n ieźle. N ie dokończył te j 
sw o je j pow ieści. I  n igdy 
ju ż  do n ie j nie pow róci.

Z W aldem arem  B a- 
bin iczem  odszedł z naszego 
lite rack ieg o  środow iska 
k to ś bardzo  cenny , ktoś, 
k to  dow iódł sw oim  życiem  
i sw o ją  tw órczością , że rz e ­
czy w ażne d zie ją  się w szę­
dzie, n ie  ty lko  na w ielk ich  
sz lakach  h is to rii. B ardzo 
nam  będzie  b rakow ało  W al­
d em ara  B abinicza, cen ione­
go p isa rza  i działacza, do­
brego człow ieka, oddanego 
p rzy jac ie la .



IX Kaliskie

C I C H Y  F R O N T

F r o n t ,  n a  k t ó r y m  w a l ­
c z y ł  p r z e z  c a ł e  l a t a  A l e k ­
s a n d e r  K u n i c k i ,  a u t o r  
k s i ą ż k i  w y d a n e j  p r z e z  
P A X ,  b y ł  w  i s t o c i e  „ c i ­
c h y "  i J a k  n a j b a r d z i e j  
„ ś c i ś l e  t a j n y " .  K u n i c k i  b y ł  
b o w i e m  o f i c e r e m  w y w i a d u  
d y w e r s y j n e g o  d y s p o z y c y j ­
n y c h  o d d z i a ł ó w  k i e r o w n i ­
c t w a  D y w e r s j i  K G  A K .  
D o  J e g o  z a d a ń  n a l e ż a ł o  m .  
i n .  r o z s z y f r o w y w a n i e  g e ­
s t a p o w c ó w ,  n a  k t ó r y c h  p o d  
z i e m i e  w y d a ł o  w y r o k i  — 
u s t a l a n i e  t r a s  i  g o d z i n  
p r z e j a z d ó w  p r z e z  W a r s z a ­
w ę ,  b a ,  n a w e t . . .  w y g l ą d u .  
W i e l o k r o t n i e  b o w i e m  p o l ­
s k i e  p o d z i e m i e  p o z a  n a z ­
w i s k i e m  n i e  w i e d z i a ł o  f o r ­
m a l n i e  n i c  o  z a k o n s p i r o ­
w a n y m  N i e m c u ,  a n i  J a k  
w y g l ą d a ,  a n i  g d z i e  m i e s z ­
k a  i k i e d y  u d a j e  s i ę  d o  
g m a c h u  p r z y  A l .  S z u c h a  
l u b  n a  P a w i a k .

Ż m u d n a ,  w i e l o t y g o d n i o ­
w a  p r a c a  w y w i a d o w c z a  
K u n i c k i e g o  i J e g o  m ł o ­
d z i u t k i c h  p o m o c n i c  — „ K a  
ttiy", „ D e w a j t l s ”  — p r a c a  
p r o w a d z o n a ,  n i e j e d n o k r o t ­
n i e  n a  t e r e n i e  n i e m i e c k i c h  
d z i e l n i c  m i e s z k a n i o w y c h  
l u b  w  p o b l i ż u  g m a c h ó w  
h i t l e r o w s k i c h  u r z ę d ó w  — 
p r z y n o s i ł a  p e ł n e  r o z e z n a ­
n i e  w  r o z k ł a d z i e  d n i a  s k a ­
z a n e g o  n a  ś m i e r ć  g e s t a ­
p o w c a .  W ó w c z a s  d o  a k c j i  
w k r a c z a ł a  g r u p a  w y k o ­
n a w c z a .

Z n a m y  z  w i e l u  o p i s ó w  1 
r e l a c j i ,  z  f i l m ó w  n a w e t  — 
z a m a c h y  n a  K u t s c h e r ę  c z y  
K o p p e g o . . .  T o  w ł a ś n i e  K u ­
n i c k i  i j e g o  g r u p a  o b s e r ­
w a c y j n a  d o k o n y w a l i  r o z ­
p o z n a n i a  t e r e n u ,  t o  o n i  
b y l i  w s p ó ł t w ó r c a m i  t y c h  
b r a w u r o w y c h  a k c j i .

A l e  n i e  d l a t e g o  p a m i ę t ­
n i k  „ C i c h y  f r o n t ”  j e s t  t a k  
b a r d z o  a t r a k c y j n ą  l i t e r a ­
t u r ą ,  w  k a ż d y m  r a z i e  n i e  
t y l k o  d l a t e g o . . .  J e s t  t o  b o ­
w i e m  J e d n a  z n i e l i c z n y c h  
r e l a c j i  p a m i ę t n i k a r s k i c h  
o p o w i a d a j ą c a  w ł a ś n i e  o 
t y m  n a j m n i e j  e f e k t o w n y m ,  
a l e  r ó w n i e  n i e b e z p i e c z n y m  
i  p o t r z e b n y m  o d c i n k u  p o d  
z i e m n e g o  f r o n t u .  W n o s i  
w i ę c  d o  n a s z e j  w i e d z y  o 
l a t a c h  o k u p a c j i  s z e r e g  n o ­
w y c h ,  n i e z n a n y c h  e l e m e n ­
t ó w .  N i c  w i ę c  d z i w n e g o ,  
żm k s i ą ż k a  K u n i c k i e g o  u z y

s k a ł a  w y r ó ż n i e n i e  M i n i s t r a  
O b r o n y  N a r o d o w e j  w  b i e ­
ż ą c y m  r o k u .

A l .  K u n i c k i  „ C i c h y  front** 
P A X  — 1969 c e n a  30 zł.

P O D R Ó Ż E  
W  K R A I N Ę  G I E R

L e c h  P l j a n o w s k i  w e  w s t ę  
p l e  d o  s w e j  k s i ą ż k i  w y z n a ­
j e ,  ż e  p i s a ł  Ją  d l a  p r z y j e m  
n o ś c i .  T r z e b a  p r z y z n a ć ,  że  
i  z  p r z y j e m n o ś c i ą  c z y t a  s i ę  
t ę  b a r w n ą  o p o w i e ś ć  o 
g r a c h .

J e s t  t o  j e d n a k  k s i ą ż k a  
d o ś ć  s p e c j a l n a .  N i e  p o l e c a ł ­
b y m  J e j  J a k o  l e k t u r y  r o z ­
r y w k o w e j ,  c h o ć  t r a k t u j e  
p r z e c i e ż  o  g r z e ,  a  w i ę c  o 
r o z r y w c e .  K s i ą ż k a  P l j a n o w -  
s k l e g o  J e s t  b o w i e m  ś w i e t ­
n y m ,  h i s t o r y c z n y m  e s e j e m  
— a u t o r  z g r o m a d z i ł  t u  o -  
g r o m n ą  i l o ś ć  f a k t ó w  1 — 
p r z e ś l e d z i ł  r o z w ó j  i  m e t a ­
m o r f o z y  d z i s i e j s z y c h  „ g i e r  
t o w a r z y s k i c h ”  — o d  k u l t o ­
w y c h  u k ł a d a n e k  i n d i a ń ­
s k i c h  d o  w s p ó ł c z e s n y c h  a -  
m e r y k a ń s k i c h  „ k o m b i n a t ó w  
z a b a w o w y c h ”  t y p u  „ M o n o ­
p o l y ” . J e s t  t o  w  k o ń c u  e s e j  
o  k u l t u r o w y m  a s p e k c i e  g i e r  
t o w a r z y s k i c h ,  k t ó r e  — j a k  
p i s z e  P i j a n o w s k l  — „ t o w a ­
r z y s z ą  s p o ł e c z e ń s t w o m  l u d z  
k i m  o d  n a j d a w n i e j s z y c h  
l a t .  G d y  p r z y j r z e ć  s i ę  I m  
b l i ż e j ,  m o ż n a  w  k r a i n i e  
g i e r  ł a t w o  z n a l e ź ć  ś l a d y  
w i e l k i e j  h i s t o r i i ,  r o z w o j u  
k u l t u r y ,  p s y c h o l o g i i ,  n a u k  
ś c i s ł y c h . . .  „ N i c ,  c o  l u d z k i e  
n i e  j e s t  m i  o b c e ”  —  m o g ł a  
b y  p o w i e d z i e ć  n i e j e d n a  
p l a n s z a ,  g d y b y  g r y  „ u m i a ł y  
m ó w i ć ” .

M o t t e r r i  k s i ą ż k i  P l j a n o w -  
jsk ie g o  j e s t  z d a n i e  Jo łlO r t«  
H u i z i n g a  — „ G r a  J e s t  s t a r ­
s z a  o d  k u l t u r y ” . C o  t o  z n a  r 
c z y ?  C h y b a  to ,  że  w s z e l k a  
g r a  t o  n i e  m a r g i n e s  k u l t u ­
r o w y ,  a l e  j e j  p r a p o c z ą t e k .
B o  p r z e c i e ż  — P i j a n o w s k l  
p r z e p r o w a d z a  t e n  d o w ó d  — 
g r y  i s t n i a ł y  g d y  J e s z c z e  
n i e  i s t n i a ł y  b a r d z i e j  l u b  
m n i e j  z a r y s o w a n e  f o r m a c j e  
k u l t u r o w e .

A w i ę c  —  k s i ą ż k a  o  p r a -  
p o c z ą t k u  i p r a d z i e j a c h  k u l ­
t u r y !  W d z i ę c z n y  t e m a t  i 
k s i ą ż k a  p a s j o n u j ą c a .

J .  W .

L e c h  P i j a n o w s k i  „ P o d r ó ż e  
w  k r a i n ę  g ie r* ’, I s k r y  19*9 
c e n a  36 zl.

ST A N IS Ł A W
K A S Z Y Ń S K I

O b s e r w u j ą c  o d  k i l k u  l a t  p r z e  
b i e g  K a l i s k i c h  S p o t k a ń  T e a t r a l  
n y c h ,  a  t a k ż e  r e j e s t r u j ą c  p r z y  
g o d n e  g ł o s y  i s p r a w o z d a n i a  o  
t e j  i m p r e z i e ,  s t w i e r d z i ć  m u s z ę  
p e w i e n  s p a d e k  z a i n t e r e s o w a n i a ,  
n i e g d y ś  w c a l e  p r z e c i e ż  ż y w e ­
g o .  C z y  K S T  s t r a c i ł y  n a  a t r a k  
c j l ?  C z ę ś c i o w o  t a k ,  s k o r o  n p .  
n i e  p r z y j e ż d ż a j ą  d o  K a l i s z a  
a n i  n a s z  T e a t r  N o w y ,  a n i  t a k  
p i l n i e  ś l e d z ą c y  ż y c i e  a r t y s t y c z  
n e  d z i e n n i k a r z e  J a k  R .  J a n i s ł a -  
w s k i  1 M. J a g o s z e w s k i .  N a  z o r  
g a n i z o w a n e j  n a  p o c z ą t k u  S p o ­
t k a ń  k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j  z j a ­
w i ł o  s i ę  r a p t e m  k i l k u  d z i e n ­
n i k a r z y .  L e c z  p r z y c z y n y  t e j  
z n i ż k i  s ą ,  J a k  z w y k l e  n a  t y m  
ś w l e c l e  b a r d z i e j  z ł o ż o n e .  P e ­
w n e  z n u ż e n i e  i m p r e z ą  k a l i s k ą  
b y ł o b y  m o ż e  i s t a n e m  n o r m a l ­
n y m  i p o  c z ę ś c i  u s p r a w i e d l i ­
w i o n y m ;  z  w y j ą t k i e m  T o t o -  
- L o t k a ,  k t ó r y  n i e s t r u d z e n i e  co  
s i e d e m  d n i  i g r a  z n a m i ę t n o ś ­
c i ą  h a z a r d u  P o l a k ó w ,  n i e  j e s t  
p r z e j a w e m  z d r o w y m  i r o z u m ­
n y m  d l a  l u d z i  s z t u k i  p o p i s y ­
w a ć  s i ę  ( o b n a ż a ć )  n a  m o c y  d o ­
b r o w o l n e g o  o b o w i ą z k u  w  r e ­
g u l a r n y c h  o d s t ę p a c h  c z a s u .  W  
t a k i e j  s y t u a c j i  p i ę k n e  i n t e n ­
c j e  a r t y s t y c z n y c h  k o n f r o n t a c j i  
z a m i e n i a j ą  s i ę  w  r o z g r y w k ę  o 
p u n k t y ,  p r z e c h o d z ą  w  s z t u r m  
p o  n a g r o d y  i w y r ó ż n i e n i a .  A- 
t m o s f e r a  w a l k i  k o n k u r s o w e j  
z o s t a n i e ,  b o  t a k  b y ć  m u s i  i 
t y m  n i e  n a l e ż y  s i ę  g o r s z y ć ,  
l e c z  z r o b i o n o  c o ś  k o n k r e t n e g o  
d l a  p o d n i e s i e n i a  r a n g i  k a l i s k i e  
g o  p r z e g l ą d u :  n a s t ą p i ł a  k o r e k ­
t a  p r o f i l u  S p o t k a ń .  W  t y m  
r o k u  o d b y w a ł y  s i ę  p o d  h a s ł e m  
p o l s k i e g o  d r a m a t u  n a r o d o w e g o ,  
c o  w i ą z a ł o  s i ę  n i e w ą t p l i w i e  z 
o b c h o d z o n ą  r o c z n i c ą  u r o d z i n  
S t .  W y s p i a ń s k i e g o .  D o p u s z c z o ­
n o  w p r a w d z i e  d o  u d z i a ł u  w  
k o n k u r s i e  w i e l k i c h  k l a s y k ó w  
( S z e k s p i r ,  M a r l o w e ,  C a l d e r o n ,  
S t r i n d b e r g ) ,  z e s p ó ł  g o s p o d a r z y  
w y s t ą p i ł  n a w e t  z p r a p r e m i e r ą  
p o l s k ą  w s p ó ł c z e s n e j  s z t u k i  cze  
s k i e j  ( E k s p e r y m e n t  „ D a m o k l e  
s a ” ), j e d n a k ż e  t e  o d c h y l e n i a  — 
n i e k t ó r e  I n t e r e s u j ą c e  — n i e  
S k r z y w i ł y  m o d e l u .  N i e  b r i e n t u  
j ę  s ię ,  c z y  p r z y s z ł e  ( n p .  J u b i ­
l e u s z o w e  X )  K S T  o d b y w a ć  s i ę  
b ę d ą  p o d  t a k i t n  z a w o ł a n i e m ,  
c z y  o b m y ś l i  s i ę  i n n e ,  s a m  p r o ­
j e k t ,  b y  k o n c e n t r o w a ć  s i ę  w  
r a m a c h  o k r e ś l o n e j  p r o b l e m a t y  
k i ,  f o r m  c z y  g a t u n k ó w ,  j e s t  
s ł u s z n y .  O d s t ę p s t w a  o d  p r o f i ­
l u  b ę d ą  n i e u n i k n i o n e ,  i n a c z e j  
b y ć  r a c z e j  n i e  m o ż e ,  l e c z  w i n ­
n o  s i ę  u t r z y m a ć  z a s a d ę  s c a l a ­
j ą c ą .

Z m i a n a  z a ł o ż e ń  a r t y s t y c z n y c h  
K S T  o k a z a ł a  s i ę  f o r t u n n a .  P o  
p i e r w s z e ,  w y e l i m i n o w a n o  w  
t e n  s p o s ó b  d o ś ć  p r z y p a d k o w y  
z e s t a w  s z t u k .  P o  w t ó r e ,  d a n o  
m o ż l i w o ś c i  p o r ó w n a ń  i n s c e n i ­
z a c j i  j e d n e j  s z t u k i ,  a  t a k ż e  o -  
g l ą d a n i a  s z t u k  r z a d k o  w p r o ­
w a d z a n y c h  d o  r e p e r t u a r u  ( n p .  
G n i e z n o  p r z y w i o z ł o  „ W  n o c  
l i p c o w ą ”  B .  G o r c z y ń s k i e g o  i 
„ P a m i ę t n i k i ”  J .  W o j c i e c h o w ­
s k i e g o ,  G o r z ó w  — „ P r o c e s ”

( ś w i ę t o j u r s k l )  B .  W i n n i c k i e j .  
G d y b y  c h c i a n o  z a c h o w a ć  t e n  
p r e z e n t a c y j n y  c h a r a k t e r  d r a ­
m a t u  p o l s k i e g o ,  n a l e ż a ł o b y  
p r z y j ą ć  z a w ę ż o n e  k r y t e r i u m ,  
p o w i e d z m y ,  p o l s k i e g o  d r a m a t u  
k l a s y c z n e g o ,  c o  b y  w y r ó ż n i a ł o  
f e s t i w a l  k a l i s k i  o d  f e s t i w a l u  
w r o c ł a w s k i e g o .

N i e  J e d y n e  t o  w s z a k ż e  w a r ­
t o ś c i  w y n i k a j ą c e  z p r z e k s z t a ł ­
c e n i a  p r o f i l u .  W  m o i m  p r z e ­
k o n a n i u  r a n g a  o b e c n y c h  S p o ­
t k a ń  p o l e g a ł a  n a  c z y m ś  z n a ­
c z n i e  w a ż n i e j s z y m ,  t e n  a s p e k t  
w a r t o  s z e r z e j  o m ó w i ć .  C h y b a  
p o  r a z  p i e r w s z y  w  K a l i s z u  za  
p r e z e n t o w a ł o  s w e  u m i e j ę t n o ś c i  
n a j m ł o d s z e  p o k o l e n i e  r e ż y s e ­
r ó w ,  t w ó r c ó w  z  k i l k u l e t n i m  
s t a ż e m  i d o ś w i a d c z e n i e m ,  o -  
r a z  s t u d e n t ó w  W y d z i a ł u  R e ż y ­
s e r s k i e g o ,  m a j ą c y c h  n a  s w y m  
k o n c i e  l e d w i e  p o  k i l k a  p r a c .  
I n i e z a m i e r z e n i e ,  b o  t e g o  n i k t  
n i e  k a l k u l o w a ł ,  n a s t ą p i ł a  k o n ­

f r o n t a c j a  s t a r s z e j  k a d r y  t e a -  
t r a l n i k ó w  z  w s t ę p u j ą c ą  w  ż y ­
c i e  z a w o d o w e  g e n e r a c j ą ;  o t o  
n a j w i ę k s z a  n i e s p o d z i a n k a .  S k u  
t k ó w  t e g o  z d e r z e n i a  n i e  s p o ­
s ó b  p r z e w i d z i e ć ,  n i e  u l e g a  n a ­
t o m i a s t  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  t a  
g r u p a  w  n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  
z a z n a c z y  d o b i t n i e  s w ą  o b e c ­
n o ś ć  w  n a s z y m  t e a t r z e ,  b ę d z i e  
k s z t a ł t o w a ć  J e g o  o b l i c z e .  P r z e ­
s a d ą  b y ł o b y  J u ż  d z i ś  m ó w i ć  o 
i n d y w i d u a l n o ś c i a c h ,  z  e t y k i e ­
t o w a n i e m  n i e  m o ż n a  s i ę  ś p i e ­
s z y ć ,  l e c z  i c h  p r a c e  w  z n a c z ­
n y m  s t o p n i u  u s p r a w i e d l i w i a j ą  
p o k ł a d a n e  w  n i c h  n a d z i e j e .

M i m o  o c z y w i s t y c h  r ó ż n i c ,  
J a k i e  d z i e l ą  n p .  R. K o r d z i ń s k i e  
g o  o d  H .  K a j z a r a  c z y  J .  G r z e  
g o r z e w s k l e g o ,  w  I c h  p r o p o z y ­
c j a c h  a r t y s t y c z n y c h  d o s t r z e g a  
s i ę  p e w n e  e l e m e n t y  z b i e ż n e .  
T e  p o w i n o w a c t w a  n i e  u p r a w ­
n i a j ą  d o  ł ą c z e n i a  I c h  w  j e d n ą  
g r u p ę ,  a  t y m  b a r d z i e j  s z k o ł ę ,

p o n i e w a ż  s ą  t o  r a c z e j  p o d o ­
b i e ń s t w a  n i e  t y l e  p o e t y k ,  c o  
z b l i ż o n y c h  p o s t a w  f i l o z o f i c z ­
n y c h  i e s t e t y c z n y c h ,  w y r a s t a ­
j ą c y c h  z p o k r e w n e j ,  m o ż e  t o ż  
s a m e j  k o n c e p c j i  ś w i a t a  i  c z ło ­
w i e k a .  Z e s p a l a  i c h  b e z s p r z e c z ­
n i e ,  c o  n i e  J e s t  ż a d n y m  n o ­
v u m  — c z ę s t o  t a k  b y ł o  — p r o  
t e s t  p r z e c i w  z a s t a n y m  k o n w e n  
c j o m  t e a t r a l n y m ,  n e g a t y w n y  
s t o s u n e k  d o  o b i e g o w y c h ,  p r z e z  
t o  z u ż y t y c h  f o r m  i n s c e n i z a c y j ­
n y c h ,  a  t y m  s a m y m  s t a n d a r ­
d o w y c h  o r z e c z e ń  i n t e r p r e t a c y j  
n y c h .  S t ą d  b i e r z e  s i ę  k r y t y c z ­
n e ,  o s t r e ,  a  c z a s e m  z g o ł a  b e z ­
w z g l ę d n e  t r a k t o w a n i e  t e k s t u ,  
p r o w a d z ą c e  z  r e g u ł y  d o  p r z e -  
s t o s o w y w a n i a  i d e i  u t w o r u  d o  
w y m o g ó w  o s o b i s t e j  w y p o w i e d z i ,  
p o d  k ą t e m  i n d y w i d u a l n e j  o c e ­
n y  h i s t o r i i  i w s p ó ł c z e s n o ś c i .  
B e z c e r e m o n i a l n o ś ć ,  c z y  t e ż  t y l  
k o  b e z k o m p r o m l s o w o ś ć  a d a p ­
t a c y j n e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  k t ó r a
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O b e c n i e  g d y  n i e m a l  c a ł a  P o l s k a  z 
o l b r z y m i m  e n t u z j a z m e m  o g l ą d a  h i s ­
t o r y c z n y  f i l ęn  o  „ m a ł y m  r y c e r z u ” , 
k t ó r e g o  a k c j a  t o c z y  s i ę  w  d r u g i e j  
p o ł o w i e  X V I I  w .  n a d z w y c z a j  a k t u a l ­
n a  s t a ł a  s i ę  s p r a w a  o g ó l n e j  o c e n y  
t e g o  s t u l e c i a .  C z y  b y ł  t o  w i e k  u p a d ­
k u  c z y  t e ż  w i e k  n a r o d o w e j  c h w a ł y  1 
s u k c e s ó w  n a s z e g o  o r ę ż a ?

W  d z i e j a c h  P o l s k i ,  J a k  z r e s z t ą  1 w  
h i s t o r i i  w i e l u  n a r o d ó w ,  m a m y  o k r e ­
s y  w s p a n i a ł e g o  r o z k w i t u  p o t ę g i  p a ń ­
s t w o w e j  1 k u l t u r y ,  a  t a k ż e  o k r e s y  
r e g r e s u .  B e z s p r z e c z n i e  X V I  s t u l e c i e ,  
ó w  z ł o t y  w i e k  p a ń s t w o w o ś c i  p o l s k i e j ,  
a  t a k ż e  k u l t u r y  p o l s k i e j ,  z a l i c z y ć  t r z e  
b a  d o  n a j ś w i e t n i e j s z y c h  e t a p ó w  w

d z i e j a c h  n a s z e g o  n a r o d u .  O d w r o t n i e  
p i e r w s z a  p o ł o w a  X V I I I  s t u l e c i a ,  „ n » c  
s a s k a ” , m i m o  t e g o ,  ż e  w  ś w i e t l e  n a j ­
n o w s z y c h  b a d a ń  o k a z u j e  s ię ,  ż e  n i e  
b y ł a  o n a  a ż  t a k  p o n u r a ,  J a k  t o  d a w ­
n i e j  p o d k r e ś l a n o ,  n a l e ż y  j e d n a k  u -  
w a ż a ć  z a  o k r e s  n a j w i ę k s z e g o  u p a d k u  
s i ł y  p a ń s t w o w e j  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  j e j  
p o t e n c j a ł u  g o s p o d a r c z e g o  i k u l t u r a l ­
n e g o .  N a t o m i a s t  n a j b a r d z i e j  k o n t r o ­
w e r s y j n a  J e s t  c h y b a  o g ó l n a  o c e n a  
w i e k u  s i e d e m n a s t e g o .

D z i w n e  t o  b y ł o  s t u l e c i e .  N i g d y  
w c z e ś n i e j  a n i  p ó ź n i e j  p a ń s t w o  p o l ­
s k i e  n i e  o b j ę ł o  t a k  w i e l k i e g o  t e r y ­
t o r i u m ,  J a k  w ł a ś n i e  w  t y m  o k r e s i e .  
N i g d y  t e ż  m o ż e  o r ę ż  p o l s k i  n i e  o -  
s i ą g a  t y l u  w s p a n i a ł y c h  . s u k c e s ó w ,  
a  j e d n o c z e ś n i e  n i e  p o n o s i ł  t y l u  h a ­
n i e b n y c h  k l ę s k  c o  w ł a ś n i e  w  t y r a  
o k r e s i e .  S p o t k a ć  w  n i m  m o ż n a  p r z e ­
j a w y  n a j w y ż s z e g o  p a t r i o t y z m u ,  a  J e d ­
n o c z e ś n i e  t a k  l i c z n e  w y p a d k i  o b o ­
j ę t n o ś c i  w o b e c  s p r . a w  p a ń s t w o w y c h  
c z y  t e ż  n a w e t  z w y k ł e j  z d r a d y  n a r o ­
d o w e j .

N i c  t e ż  d z i w n e g o ,  ż e  w  h i s t o r i o ­
g r a f i i  n a s z e j  o c e n a  w i e k u  s i e d e m n a ­
s t e g o  n i g d y  n i e  b y ł a  j e d n o l i t a .  P r z e ­
c h y l a ł a  s i ę  o d  J e g o  p e ł n e j  a p o l o g i i ,  
a ż  p o  p o n u r y  o b r a z  u p a & k u  p a ń s t w o  
w o ś c i ,  g o s p o d a r k i  i k u l t u r y .  S z c z e g ó l ­
n i e  h i s t o r i o g r a f i a  z p i e r w s z y c h  l a t  P o l ­
s k i  L u d o w e j  s p o g l ą d a ł a  n a  t e n  o k r e s  
p r z e s z ł o ś c i  w  s p o s ó b  z b y t  p e s y m i ­
s t y c z n y .  P r a w i e  n i e  d o s t r z e g a ł a  o n a

w  h i s t o r i i  t e g o  s t u l e c i a  ż a d n y c h  j a s ­
n y c h  m o m e n t ó w ,  a  o t r z y m a n y  o b r a z  
b y ł  d o ś ć  J e d n o l i c i e  c i e m n y ,  p o n u r y .  
O s t a t n i o  d o ś ć  w y r a ź n e  s ą  t e n d e n c j e  
r e h a b i l i t a c j i  t e g o  s t u l e c i a ,  n i e k i e d y  
z r e s z t ą  z b y t  d a l e k o  i d ą c e .  B o  t a k  
J a k  n i e s ł u s z n a  b y ł a  t e n d e n c j a  z b y t  
p e s y m i s t y c z n e g o  s p o j r z e n i a  n a  d z i e ­
j e  P o l s k i  t e g o  o k r e s u ,  t a k  r ó w n i e ż  
n i e  m o ż e  w y t r z y m a ć  k r y t y k i  z b y t  o p  
t y m i s t y c z n y  o b r a z  t e g o  s t u l e c i a .  K o ­
n i e c z n a  j e s t  r z e c z o w a  d y s k u s j a  co  
w  t y m  o k r e s i e  b y ł o  p o z y t y w n e ,  a  c o  
n e g a t y w n e ,  c o  m o ż e m y  w p i s a ć  d o  
a k t y w ó w  n a s z e j  p r z e s z ł o ś c i ,  a  c o  d o  
J e j  p a s y w ó w .

W  n a s z y c h  r o z w a ż a n i a c h  n a  pLan 
p i e r w s z y  w y s u n ą ć  m u s i m y  d w a  c z y n  
n i k ł :  n a r ó d  i p a ń s t w o .  Z a c z n i j m y  o d  
t e g o  p i e r w s z e g o .  T e r y t o r i u m  n a  k t ó ­
r y m  d o m i n o w a ł  n a r ó d  p o l s k i  n i e  u -  
l e g ł o  w  t y m  s t u l e c i u  a n i  z w i ę k s z e ­
n i u ,  a n i  z m n i e j s z e n i u .  N a t o m i a s t  n a ­
s t ą p i ł o  p e w n e  J e g o  p r z e s u n i ę c i e  z 
z a c h o d u  n a  w s c h ó d .  P o d  s i l n y m  n a -  
p o r e m  n i e m c z y z n y  c o f n ę ł a  s i ę  l i n i a  
d o m i n a c j i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  n a  Ś l ą ­
s k u  i Z i e m i  L u b u s k i e j .  Z m n i e j s z a ł o  
s i ę  b e z s p o r n i e  z n a c z e n i e  ż y w i o ł u  s ło  
w a c k i e g o  n a  P o m o r z u  Z a c h o d n i m .  N a  
t o m l a s t  s p r a w ą  d o  d z i ś  d n i a  n i e r o z ­
s t r z y g n i ę t ą  J e s t  t o  c z y  n a  t e r e n i e  P r u s  
K s i ą ż ę c y c h  w  n a s t ę p s t w i e  w i e l k i c h  
z n i s z c z e ń  s p o w o d o w a n y c h  p r z e z  a k ­
c j ę  t a t a r s k ą  w  o k r e s i e  p o t o p u  g r a ­
n i c a  d o m i n o w a n i a  J ę z y k a  p o l s k i e g o

p r z e s u n ę ł a  s i ę  n a  p o ł u d n i e  c z y  t e ż  
n a  p ó ł n o c .  N a t o m i a s t  d o ś ć  w y r a ź  l  e 
n a  w s c h ó d  p r z e s u n ę ł a  s i ę  l i n i a  z a s i ę ­
g u  p o l s k i e g o  t e r y t o r i u m  n a r o d o w e g o  
n a  t e r e n i e  P o d l a s i a ,  d a w n e g o  w o j .  b e ł ­
s k i e g o ,  z i e m i  c h e ł m s k i e j ,  p r z e m y s k i e j  
i  s a n o c k i e j .  O g ó l n i e  w i ę c  b i o r ą c  t e ­
r y t o r i u m  z a s i ę g u  n a r o d o w e g o  n i e  u -  
l e g ł o  p o w a ż n i e j s z y m  z m i a n o m .

N a t o m i a s t  d o  p o z y t y w ó w  t e g o  o k r e ­
s u  n a l e ż y  z  p e w n o ś c i ą  z n a c z n e  r o z b u ­
d z e n i e  s i ę  p o c z u c i a  p o l s k o ś c i  w ś r ó d  
s z e r o k i c h  r z e s z  l u d n o ś c i  p l e b e j s k l e j .
O  i l e  w  p o p r z e d n i m  s t u l e c i u  b a r d z o  
s i l n i e  w z r o s ł o  p o c z u c i e  p r z y n a l e ż n o ­
ś c i  n a r o d o w e j  w ś r ó d  s z l a c h t y  i w  
k r ę g a c h  z a m o ż n i e j s z e g o  m i e s z c z a ń ­
s t w a .  t o  d o p i e r o  n a j a z d  s z w e d z k i ,  k o ­
n i e c z n o ś ć  w s p ó l n e j  w a l k i  z g r o ź n y m  
n a p a s t n i k i e m ,  g r a b i ą c y m  1 p a l ą c y m  
w s i e  i m i a s t a ,  w  b a r d z o  s i l n y m  s t o p ­
n i u  r o z b u d z i ł  p a t r i o t y z m  ' z e r o k i c i  
r z e s z  l u d o w y c h .  N a t u r a l n i e  b y ł  t o  
p a t r i o t y z m  p o j ę t y  j e s z c z e  w  d o ś ć  u -  
p r o s z c z o n y  s p o s ó b ,  k t ó r e g o  n i e  m o ż ­
n a  i d e n t y f i k o w a ć  ze  ś w i a d o m y m  p o ­
c z u c i e m  p a t r i o t y z m u  X I X  l u b  z 
X X  s t u l e c i a .  M i m o  w s z y s t k o  b y ł o  t o  
z j a w i s k o  b ą r d z o  i s t o t n e  i p o z y t y w ­
n e .  S z k o d a  t y l k o ,  ż e  w  z b y t  m a ł y m  
s t o p n i u  o b j ę ł o  o n o  z i e m i e  p o l s k i e  l e ­
ż ą c e  p o z a  g r a n i c a m i  ó w c z e s n e j  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j .

R ó w n i e ż  z j a w i s k i e m  z  p e w n o ś c i ą  
n a d z w y c z a j  p o z y t y w n y m  b y ł o  w y g a ś ­
n i ę c i e  w  t y m  o k r e s i e  w y b u j a ł y c h  t e n

d e n c j l  o d ś r o d k o w y c h .  S z c z e g ó l n i e  w  
p i e r w s z e j  p o ł o w i e  X V I  w .  w y s t ę p o ­
w a ł y  o n e  d o ś ć  s i l n i e  w ś r ó d  s z l a c h t y  
n a  M a z o w s z u  c z y  t e ż  n a  P o m o r z u  
G d a ń s k i m .  A  n i e j e d n e m u  z <ej p r z e d ­
s t a w i c i e l i  c h o d z i ł y  w ó w c z a s  p o  g ł o ­
w i e  m r z o n k i  o  o s o b n y m  p a ń s t w i e  
m a z o w i e c k i m  c z y  t e ż  o  n i e z a l e ż n y c h  
P r u s a c h  K r ó l e w s k i c h .  W  d r u g i e j  p o ­
ł o w i e  X V I  s t u l e c i a  t e n d e n c j e  t e  p r z y ­
c i c h ł y .  W  X V I I  w .  p r a w i e  z u p e ł n i e  
z a m a r ł y .

D o ś ć  i s t o t n e  z n a c z e n i e  m a  s p r a w a  
r o l i  j a k ą  o d e g r a ł o  p a ń s t w o  p o l s k i e  
w  s i e d e m n a s t o w i e c z n e j  p o l i t y c e  e u r o ­
p e j s k i e j .  B y ł a  o n a  z n a c z n i e  m n i e j s z a  
n i ż  w  p o p r z e d n i m  s t u l e c i u .  N i e  b y ł a  
J e d n a k  o n a  a z  t a k  m a ł a  j a k  X V I I I  
\r .  N a d a l  a k t y w n o ś ć  P o l s k i  n a  a r e ­
n i e  p o l i t y c z n e j  b y ł a  z n a c z n a ,  a  u -  
d z i a ł  n a s z y c h  w o j s k  w  k o a l i c j i  a n t y -  
t u r e c k l e j  i s u k c e s y  n a s z e g o  o r ę ż a  w  
b i t w i e  p o d  W i e d n i e m  s p o w o d o w a ł y ,  
że  n i e m a l  d o  k o ń c a  t e g o  s t u l e c i a  w  
d o ś ć  i s t o t n y  s p o s ó b  w e  w s z y s t k i c h  
k o m b i n a c j a c h  d y p l o m a t y c z n y c h  l i c z o ­
n o  s i ę  z  a k t y w n ą  r o l ą  n a s z e g o  p a ń ­
s t w a .  G w a ł t o w n y  s p a d e k  n a s z y c h  a k ­
c j i  n a  m i ę d z y n a r o d o w e j  g i e ł d z i e  p o l i ­
t y c z n e j  n a s t ą p i ł  d o p i e r o  w  o s t a t n i c h  
l a t a c h  p a n o w a n i a  S o b i e s k i e g o ,  k i e d y  
o k a z a ł o  s ię ,  ż ę  o p r o m i e n i o n e  s ł a w ą  
w i e d e ń s k i e j  w i k t o r i i  n a s z e  w o j s k a  w y  
k a z a ł y  w  n a s t ę p n y c h  l a t a c h  k o m p l e t ­
n ą  n i e u d o l n o ś ć  w  w a l k a c h  n a  t e r e n i e  
M o ł d a w i i  i  p o d  K a m i e ń c e m .
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z a c z y n a  s i ę  w ł a ś n i e  o d  p r e p a -  
r a c j i  t e k s t u ,  w y n i k a  i z  b u n ­
t u  w o b e c  u z n a n y c h  a u t o r y t e ­
t ó w ,  n p .  r o d z i m y c h  k l a s y k ó w ,  
p r z e c i w k o  c i ą ż e n i u  i c h  i n t e ­
l e k t u a l n y c h  i e m o c j o n a l n y c h  
w z o r c ó w ,  „ s i l e  f a t a l n e j ”  s z e ­
r o k o  p o j m o w a n e j  t r a d y c j i  ( m y  
ś l l  i f o r m y ) ;  d o t y c z y  t o  m .  in .  
t w ó r c z o ś c i  s t .  W y s p i a ń s k i e g o .  
W y d a j e  m i  s ię ,  ż e  c z o ł o w y m  
s k s p o z y t o r e m  t e j  s k r a j n e j  o -  
r i e n t a c j i  j e s t  H .  K a j z a r .  J e g o  
w s p ó ł p r a c a  z  j .  S z a j n ą  n a d  
„ B o l e s ł a w e m  Ś m i a ł y m ” S t .  
W y s p i a ń s k i e g o  ( s p e k t a k l  w r o ­
c ł a w s k i )  e g z e m p l i f i k u j e  w y r a ź  
n i e  t ę  m e t o d ę ,  j a k k o l w i e k  s ą ­
d z ę ,  iż  w  k o n k r e t n y m  w y p a d ­
k u  i n d y w i d u a l n o ś ć  J .  S z a j n y ,  
J e g o  p o r a ż a j ą c a  w y o b r a ź n i a ,  
d y n a m i z o w a n a  z n a n ą  o b s e s j ą ,  
n a r z u c i ł a  k l i m a t ,  k s z t a ł t  p l a ­
s t y c z n y  i w y m o w ę  t e m u  w i d o ­
w i s k u .  O s t a ł o  c o ś  z  k r o n i k i  
k r ó l e w s k i e j ,  ze  z m a g a ń  k r ó l e w  
s k i e g o  m i e c z a  z k l ą t w ą  i s r e ­
b r n ą  t r u m n ą  b i s k u p a ,  l e c z  a -  
n e g d o t a  t a  z o s t a ł a  o d c z y t a n a  
p r z e z  d o ś w i a d c z e n i a  b l i ż s z e  1 
g w a ł t o w n i e j s z e ,  w p i s a n e  w  i n -  
f e r n o  o ś w i ę c i m s k i e ,  w  m a k a  
b r y c z n e  m i s t e r i u m ,  o k o l o n e  w  
o b r a z i e  s c e n i c z n y m  d w u s t r o n ­
n y m  r z ę d e m  p o c h y l o n y c h  s ł u ­
p ó w  z u m i e s z c z o n y m i  u  w y l o ­
t u  ś w i a t e ł k a m i ,  z  k o r o w o d a m i  
p r o c e s j i  l u d z i - c z a s z e k .  Z  o k r u t  
n e j  l e g e n d y  t a m t y c h  d z i e j ó w  
w y p r o w a d z o n o  m i t  o  k r w a w y m  
s a m o t n i c z y m  l o s i e  j e d n o s t k i ,  
l e c z  n i e  p o n a d c z a s o w y  m i t ,  b o  
s p r z ę g n i ę t y  i z h i s t o r i ą  i  z 
w s p ó ł c z e s n o ś c i ą .  „ M a m  t e n  
d a r ,  p a t r z ę  s i ę  i n a c z e j ”  — p i ­
s a ł  a u t o r  w  g J o s a o h  d o  „ B o ­
l e s ł a w a  Ś m i a ł e g o ” ; w s p ó ł t w ó r ­
c y  s p e k t a k l u  w y c i ą g n ę l i  p o ­
n i e k ą d  w n i o s k i  z  t e g o  p r z y ­
z w o l e n i a ,  i  m i m o  w y w o ł a n i a  
t a k  i n n e j  w i z j i ,  p o z o s t a l i  w ł a ­
ś c i w i e  m u  w i e r n i ,  b y ł a  t o  z a ­
t e m  w e r y f i k a c j a  m ą d r a  i  s u b ­
t e l n a .

T e  k o n f r o n t a c j e ,  o b r a c h u n k i  
! p o l e m i k i ,  a l b o  o d p o w i e d z i  n a  
p y t a n i a  z a w a r t e  w  u t w o r a c h ,  
s t a n o w i ł y  r d z e ń  w s z y s t k i c h  
w y b i t n i e j s z y c h  p r z e d s t a w i e ń ,  
p o k a z a n y c h  w  K a l i s z u .  B y ł y  t o  
p a s j o n u j ą c e  r o z m y ś l a n i a ,  1 n i e  
t y l e  c h y b a  n a d  h i s t o r i ą ,  i l e  n a d  
m i t e m ,  c h o c i a ż  ś l e d z e n i e  m e a n ­
d r ó w  d z i e j ó w ,  o s i ą g a n e  p r z e z  
r ó ż n o r a k i e  o d n i e s i e n i a ,  p o z o s t a ­
w a ł o  w  m n i e j s z y m  l u b  w i ę k ­
s z y m  s t o p n i u  s u p l e m e n t e m  t a ­
k i c h  r e f l e k s j i .  Z  t e g o  p o w o d u  
n i e z m i e r n i e  i n t e r e s u j ą c y  b y ł  
p o z n a ń s k i  s p e k t a k l  „ R z e c z y  l i ­
s t o p a d o w e j ”  E .  B r y l l a .  D l a  R. 
K o r d z i ń s k i e g o  t e n  u t w ó r  n i e  
s t a ł  s i ę  p a r t y t u r ą  z a d u s z e k  n a ­
r o d o w y c h ,  a n i  m y ś l a ł  g o  c e l e ­
b r o w a ć ,  k o m p o n o w a ć  w  p o d n i o  
s ł y  d y s k u r s ,  o p o w i e d z i a n y  z  n a  
m a s z c z e n i e m  c z y  t y l k o  s e r i o .  
P r o p o z y c j ę  a u t o r a  o d c z y t a ł  j a ­
k o  g o r z k i  p a m f l e t ;  m i a ż d ż ą c  Je 
ś l i  n i e  z n a c z e n i a  s ł ó w ,  t o  I c h  
i n t e n c j e ,  p r z e k o r n i e  i  s z y d e r ­
c z o  i g r a ł  z k a z n o d z i e j s k i m i  a f o  
r y z m a m l ,  z a t r o s k a n i e  i  p o w a g ę  
z a m i e n i ł  n a  d e s p e r a c k i e  s z a m o ­

t a n i e  s i ę  1 b e ł k o t  n a d  g r o b a ­
m i ,  n a d  k t ó r y m i  t ę ż e j e  z n u ż e ­
n i e  1 w i e l k a  n i e m o ż n o ś ć ,  s k r a ­
p l a j ą c e  s i ę  w  b u t e l k i  p o  c z y ­
s t e j .  B y ł a  t o  p r o j e k c j a  k o s z m a r  
n e g o  s n u ,  r o z w r z e s z c z a n e g o ,  b a  
j e c z n i e  p s t r o k a t e g o ,  ż a ł o ś n i e  
g r o t e s k o w e g o .  B y ł a  t o  a u t e n t y  
c z n a  e k s p l o z j a  b u j n e j ,  ż y w i o ł o ­
w e j ,  z n o s z ą c e j  f a n t a z j i  ( s c e n o ­
g r a f i a  Z . B e d n a r o w l c z a ,  w y r ó ż ­
n i e n i e ) .  Z a d a w a ł e m  s o b i e  p y t a  
n i e ,  c o  a u t o r  m ó w i ł  p o  o b e j r z e  
n i u  t e g o  s p e k t a k l u ;  J e ś l i  g o  n i e  
z a a k c e p t o w a ł ,  t o  m u s i a ł  p r z y ­
z n a ć ,  iż  t e a t r  j e s t  w i e l c e  n i e ­
b e z p i e c z n y m  i n s t r u m e n t e m  ( I I  
n a g r o d a ) .

J .  G r z e g o r z e w s k i  o t r z y m a ł  z a  
i n s c e n i z a c j ę  „ W e s e l a ”  p i e r w s z ą  
n a g r o d ę .  W i a d o m o ś ć  t a  z b u l ­
w e r s o w a ł a  u m y s ł y .  G e n e r a l n y  
z a r z u t ,  s p i s a n y  w  Ł o d z i ,  s p r o ­
w a d z a ł  s i ę  d o  „ u d z i w n i e n i a ” , a  
p r z y c z y n i ł  s i ę  t o  t e g o  g ł ó w n i e . . .  
b u d z i k ,  z a w i e s z o n y  w r a z  z s e r i ą  
n o ż y  w  w e w n ę t r z n e j  s t r o n i e  k o  
ż u c h a - b u n d y  W e r n y h o r y .  N i e  
p o d o b a ł a  s i ę  t e ż  m a t e r i a l i z a c j a  
O s ó b  D r a m a t u  ( w i d m ) ,  b o d a j  
m i a n o  i za  z łe  i n s c e n i z a t o r o w i ,  
ż e  m i a s t  „ c h a t y  r o z ś p i e w a n e j ”  
p o b u d o w a ł  k l a t k i ,  o c h l a s t a n e  
w a p n e m .  S ł o w e m :  n i e  u s z a n o ­
w a ł  t r a d y c j i  i n s c e n i z a c y j n e j ,  p o  
z w o i  ił  s o b i e  s p o j r z e ć  i n a c z e j ,  
z i g n o r o w a ł  z a k o r z e n i o n ą  w  k r a  
j u  p r z e s t r o g ę  „ N i e  s z a r g a ć  ś w i ę  
t o ś c i ” . P o z o r n i e  t a k  s i ę  s t a ł o ,  
l e c z  n i e  n a z w i e m y  p r z e c i e ż  t a ­
k i e g o  p o l e m i c z n e g o  s t o s u n k u  
d o  u z n a n y c h  i s p r a w d z o n y c h  u -  
j ę ć  i n t e r p r e t a c y j n y c h  a r c y d z i e ­
ła  n i e t a k t e m .  P o d  w a r u n k i e m ,  
ż e  r e z u l t a t  a r t y s t y c z n y  p o t w i e r  
d z a  s ł u s z n o ś ć  s a m o d z i e l n e g o  o -  
d e b r a n i a  d z i e ł a .  S p e k t a k l  t o  
p o t w i e r d z i ł .  P r z e d e  w s z y s t k i m  
J .  G r z e g o r z e w s k i  n i e  d a ł  s i ę  u -  
w i e ś ć  k i e r e z y j o m ,  s t o n o w a ł  d y ­
s k r e t n i e  k o l o r o w o ś ć ,  a l e  n i e ­
z b ę d n e  a k c e s o r i a  1 s y m b o l e  p o ­
z o s t a w i ł ,  w i ą z a ł y  o n e  i t ł u m a ­
c z y ł y  s e n s  p r z e b i e g u  t e j  n o c y .  
T r u d n o  u w i e r z y ć  w p r o s t ,  a b y  
„ u d z i w n i o n y ”  s p e k t a k l  m ó g ł  
m i e ć  t a k i  r e z o n a n s ;  ó w  w y ś m i e  
w a n y  z e ^ p r  n i e  J e s t  a ż  t a k  n a ­
i w n y m  r e k w i z y t e m ,  J a k  s i ę  n i e ­
k t ó r y m  z d a j e ,  a l e  w y j a ś n i a ć  
j e g o  o b e c n o ś ć  n a  s c e n i e ?  I ść  
d o  t e a t r u ,  z o b a c z y ć  r a z  J e s z c z e  
i — p o m y ś l e ć  l 

Z a t r z y m a ł e m  s i ę  d ł u ż e j  n a  
t y c h  t r z e c h  p r z e d s t a w i e n i a c h  
(z  15 p o k a z a n y c h ) ,  g d y ż  b y ł y  
o n e  r z e c z y w i ś c i e  o z d o b ą  k a l i ­
s k i e g o  f e s t i w a l u .  J u ż  c h o ć b y  
d l a t e g o  o b r o n i ł  o n  r a c j ę  s w e g o  
i s t n i e n i a  1 k o n i e c z n o ś ć  k o n t y ­
n u a c j i .  P o c z e k a j m y  z r e s z t ą !

S z c z e g ó l n i e  n a t o m i a s t  j a s k r a w o  
r y s u j e  s i ę  o d m i e n n o ś ć  i c h  t e ­
a t r u  o d  t e a t r u  u p r a w i a n e g o  
p r z e z  r e ż y s e r ó w  s t a r s z e g o  p o k o  
l e n i a  m i m o  Iż . k a t e g o r i ą  p o ­
k o l e ń  n i e  w y j a ś n i  s i ę  w s z y  
s t k i e g o .  N i e  m a  w ą t p l i w o ś ­
c i ,  i ż  t o  t e a t r  i n s c e n i z a t o r a ,  
k t ó r y  n i e  t y l k o  w  P o l s c e  z a j m u  
j e  c o r a z  p o w a ż n i e j s z e  m i e j s c e .  
K o n s e k w e n c j e  t e j  h e g e m o n i i  
l n s c e n i z a t o r ó w  n i e  d a j ą  s i ę  w

c a ł e j  r o z c i ą g ł o ś c i  p r z e w i d z i e ć ,  
l e c z  n i e  p o w i n n i ś m y  l e k c e w a ­
ż y ć  J e j  u j e m n y c h  s k u t k ó w ,  w i  
d o c z n y c h ,  c h o c i a ż  m o ż e  i s t n i e ­
j ą c y c h  n i e z a l e ż n i e ,  p n .  w  p o z i o  
m l e  — p r z e c i ę t n i e  n i s k i m  — 
r z e m i o s ł a  a k t o r s k i e g o .  N p .  k i l ­
k a  p r z e d s t a w i e ń  J e d y n i e  i d o ­
s ł o w n i e  o g l ą d a l i ś m y ,  n i e  s ł y ­
s z a ł o  s i ę  c a ł y c h  p a r t i i  t e k s t u .  
J a k  w a l c z y ć  z  p r z e r a ż a j ą c ą  d y k  
c j ą ?  B y w a ł o  t a k ,  ż e  c h c i e l i ś m y  
p r e m i o w a ć  a k t o r a  t y l k o  z a  
d y k c j ę .  Z g r o z a .

N a s u w a  s i ę  u w a g a ,  k t ó r a ,  b y ć  
m o ż e .  r ó w n i e ż  z a s k o c z y .  O k a ­
z a ł o  s i ę  w  K a l i s z u ,  ż e  t z w .  
p r o w i n c j a  t e a t r a l n a ,  p r z y n a j ­
m n i e j  w  j e j  n a j c i e k a w s z y c h  
m a n i f e s t a c j a c h  a r t y s t y c z n y c h ,  
n i e  u s t ę p u j e  b y n a j m n i e j  s t o l i ­
c y ,  n b .  w  s p o s ó b  b e z w z g l ę d n y ,  
o d  w i e l u  l a t  d r e n u j ą c e j  i w y  
j a ł a w i a j ą c e j  t e r e n  z  t a l e n t ó w .  
N a  z a k o ń c z e n i e  K S T  w y s t ą p i ł ,  
p o z a  k o n k u r s e m ,  T e a t r  K l a s y c z  
n y  z W a r s z a w y  ( „ H o r s z t y ń s k i ” 
J .  S ł o w a c k i e g o ,  t r a n s m i s j a  t e ­
l e w i z y j n a  z G o l  u c h o w a ,  12.V.) . 
N a  t l e  s p e k t a k l i  k a l i s k i e g o  
p r z e g l ą d u ,  ^en  z s z y l d e m  s t o l i ­
c y ,  z a p r e z e n t o w a ł  s i ę  n a d  w y ­
r a z  p r z e c i ę t n i e .  W  k a ż d y m  r a ­
z i e  j a k o  j u r o r  n i e  z a p r o p o n o ­
w a ł b y m  t e j  r z e c z y  n a w e t  d o  
w y r ó ż n i e n i a .  N a  t y m  s a m y m  
p o z i o m i e  o b j a w i l i  s i ę  r e n o m o ­
w a n i  s c e n o g r a f o w i e  w a r s z a w ­
s c y ,  k t ó r z y  o p r a c o w a l i  o p r a w ę  
d w ó c h  p r z e d s t a w i e ń  p r o w i n c j o ­
n a l n y c h .

Z  s a t y s f a k c j ą  s i ę  m y ś l i ,  ż e  
p r o w i n c j a  z d o b y w a  s i ę  n a  t a ­
k i e  z a s o b y  e n e r g i i ,  i n w e n c j i  i 
w y o b r a ź n i ,  ż e  t e a t r y ,  o d d a l o n e
o  d w i e ś c i e  c z y  c z t e r y s t a  k m  
o d  s t o l i c y ,  p o c z y n a j ą  s o b i e  
w c a l e  a m b i t n i e ,  t w o r z ą  ż y w e  
a r t y s t y c z n i e  p l a c ó w k i ,  p r o w a ­
d z o n e  w  w i ę k s z o ś c i  p r z e z  m ł o

d y c h  l u d z i .  W i d o c z n i e  n a  e z y m S  
i m  z a l e ż y .  W  K a l i s z u  n a g r o d z o  
n o  n p .  k i e r o w n i c t w o  i z e s p ó ł  
T e a t r u  i m .  J .  O s t e r w y  w  G o r z o  
w i e  „ z a  a m b i t n e  p o s z u k i w a n i e  
w ł a s n e g o  m o d e l u  i d e o w o - a r t y ­
s t y c z n e g o ” ; t o  t e n  t e a t r  p r z y ­
g o t o w a ł  C a l d e r o n a  „ Z y c i e  J e s t  
s n e m ”  ( s c e n o g r a f i a  T .  T a r g o ń ­
s k i e j ,  w y r ó ż n i e n i e ) .  B a ł t y c k i  
T e a t r  D r a m a t y c z n y  — s c e n a  w  
S ł u p s k u  — o t r z y m a ł  I I I  n a g r o ­
d ę  za  ś w i e t n y ,  z  p a s j ą  i p o l o ­
t e m  z a g r a n y  s p e k t a k l  „ E d w a r ­
d a  I I ”  C h .  M a r l o w e ' a  ( r e ż .  M . 
P r u s ,  n a g r o d a  m ł o d e g o  a k t o r a
— L . G ó r z y ń s k i ) .  P o z a  k o n k u r ­
s e m  d a n o  d r u g i  s p e k t a k l  t e g o  
t e a t r u  —  s c e n a  w  K o s z a l i n i e
— „ K r a k o w i a k ó w  i g ó r a l i ”  W. 
B o g u s ł a w s k i e g o  w  r e ż .  A .  Z i ę ­
b i ń s k i e g o ,  d y r .  i k i e r o w n i k a  
a r t y s t y c z n e g o  t e a t r u .

J a k  c o  r o k u ,  o d b y w a ł y  s i ę  
t a k ż e  i m p r e z y  t o w a r z y s z ą c e ,  
m .  i n .  s y m p o z j u m  t e a t r o l o g i c z  
n e .  J a k  c o  r o k u ,  o r g a n i z a c j a  
b y ł a  w z o r o w a .  I J a k  z w y k l e ,  
d o p i s a ł a  k a l i s k a  p u b l i c z n o ś ć ,  
ż y w a ,  s p o n t a n i c z n i e  r e a g u j ą c a ,  
r o z m i ł o w a n a  w  s z t u c e ,  w  a k t o  
r a c h .  W  „ E d w a r d z i e  I I ”  g r a ł a  
ż o n a  b .  d y r e k t o r a  t e a t r u  k a l i ­
s k i e g o ,  n i e o d ż a ł o w a n e j  p a m i ę c i  
T .  K u b a l s k i e g o  p . K .  S t a r z y -  
c k a - K u b a l s k a .  Z a  J e j  u k a z a ­
n i e m  s i ę  n a  s c e n i e  r o z l e g ł y  s i ę  
d ł u g i e ,  g ł o ś n e  b r a w a .  T a k  w i ­
t a n o  ś w i e t n ą  a k t o r k ę ,  k t ó r a  n i e  
g r a ł a  t u  o d  s z e ś c i u  l a t .  T e n  
d r o b n y  z  p o z o r u  f a k t  ś w i a d c z y  
w y m o w n i e j  n i ż  s t a t y s t y k a  o  
w y r o b i e n i u  t e a t r a l n y m  k a l i s k i e  
g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  o  j e g o  s e r ­
d e c z n y c h  z w i ą z k a c h  z  l u d ź m i  
t e a t r u .  G d y b y  n i e  b y ł o  i n n y c h  
r a c j i ,  p r z e m a w i a j ą c y c h  z a  u -  
t r z y m a n i e m  K a l i s k i c h  S p o t k a ń  
T e a t r a l n y c h ,  t r z e b a  j e  o r g a n i ­
z o w a ć  d l a  t e j  p u b l i c z n o ś c i .

W  N A S T Ę P N Y M  N U M E R Z E  „O D G ŁO SÓ W ”;

■  JA R M A R K  W  R ZG O W IE —  i 

R. B in k o w sk ieg o

■  P IL N IE  P O S Z U K IW A N I _

K . B ad ziak a

■  K R O K  Z A  IM P R O W IZ A C JĄ  —

L. W łod k ow sk iego

■  W IE D Z A  P O L IT Y C Z N A  S T U D E N T Ó W

■  S Y L W E T K A  JER ZEG O  P U T R A M E N T A

■  O P O W IA D A N IA  SA T Y R Y C Z N E

Fot. W. Parys

Twarze  w ł ó k n i a r e k
N i t k i ,  s t r u m i e n i e  n i t e k  

p ł y n ą c e  z  m e c h a n i c z n e g o  
k r o s n a  j a k  z w o d o s p a d u . . .  
N a  t l e  t e g o  s t r u m i e n i a  
b i a ły c h ,  n i c i ,  s z a r e ,  s p r a ­
c o w a n e  d ł o n i e  ł ó d z k i e j  
w ł ó k n i a r k i .  T a k i e  j e s t  e n -  
t r e  n a  w y s t a w ę  f o t o g r a ­
m ó w  W ł o d z i m i e r z a  P a r y ­
s a ,  w y s t a w ę  e k s p o n o w a n ą  
w  h a l l u  D o m u  K u l t u r y  
Z P B  i m .  M a r c h l e w s k i e g o .  
Z w i ą z e k  t e j  w y s t a w y  z  z a  
k ł a d a m i  i m .  M a r c h l e w s k i e  
g o  n i e  j e s t  p r z y p a d k o w y ,  
o k o l i c z n o ś c i o w y  i o d  ś w i ę ­
t a . . .  T o  p o  p r o s t y  j e d e n  
z  e l e m e n t ó w  w s p ó ł p r a c y  
f a b r y k i  z P a ń s t w o w a  W y ż  
s z ą  S z k o ł ą  S z t u k  P l a s t y c z  
n y c h  w  Ł o d z i .
. A l e - w r ó ć m y  n a  w y s t a ­
w ę .  Z n a n y  ł ó d z k i  a r t y ­
s t a  -  f o t o g r a f i k  W ł o d z i ­
m i e r z  P a r y s  p r e z e n t u j e  t u  
30 p r a c ,  30 p o r t r e t ó w  w ł ó k  
f i l a r e k . 1' ' N a  t e  t r z y d z i e ś c i  
f o t o g r a m ó w  z ł o ż y ł y  s i ę  
d w a  m i e s i ą c e  w e d r ó w e k  z 
k a m e r ą  p o  h a l a c h  p r o d u k ­
c y j n y c h ,  c h w y t a n i a  n a  g o  
r ą c o  w  r y t m i e  p r a c y  s k u ­
p i o n y c h  t w a r z y  r o b o t n i c ,  
n o t o w a n i a  n a  t a ś m i e  f i l ­
m o w e j  g e s t ó w  i  u ś m i e ­
c h ó w .

W y s t a w a  P a r y s a  j e s t  w y  
s t a w ą  p o r t r e t ó w ,  a l e  s ą  
t o  w i z e r u n k i  b e z  u p i ę k ­
s z e ń  i p o * v ,  b e z  ś w i a t e ł  
i f o r m a l n y c h  s z t u c z e k .  A r  
t y s t a  p o k a z a ł  z b i o r o w o ś ć  
i i n d y w i d u a l n o ś ć  z a r a z e m
— p o k a z a ł  o d r ę b n o ś ć  i c h a  
r a k t e r  k a ż d e j  z p o r t r e t o ­
w a n y c h  w ł ó k n i a r e k ,  a l e  
r ó w n o c z e ś n i e  u k a z a ł  w s p ó ł  
n y  d l a  t e j  z b i o r o w o ś c i  
r y t m  p r a c y ,  p o g o ń  s p r a w  
n y c h  r a k  z a  b i e g n ą c ą  n i ­
c i ą .  P o k a z a ł  t a k ż e  w  t l e  
o w ą  s c e n o g r a f i ę  p r z e m y ­
s ł o w ą  — z w a l i s t e  i o b ł e  
k o r p u s y  m a s z y n ,  s p o r t r e -

t o w a ł  t a k i e  m a s z y n y  t o w a  
r z y s z ą c e  r o b o t n i c o m  w 
n e r w o w y m  r y t m i e  p r a c y .

W y s t a w a  W ł o d z i m i e r z a  
P a r y s a  j e s t  w y s t a w ą  o r y ­
g i n a l n a  i a r t y s t y c z n i e  e -  
f e k t o w n a ,  e h o ć  f o t o g r a f i k  
u n i k a  e f e k t ó w ,  f u n i k n ą ł  
t a n i c h  e f e k t ó w ,  a l e  w s p ó l ­
n y  t o n  o w y c h  t r z y d z i e ­
s t u  p r a c ,  s u r o w y c h  p o r *  
t r e t ó w  k o b i e t  w e  w n ę t r z u  
d n i a  p r a c y ,  w  z g i e ł k u  m a ­
s z y n  — t e n  w s p ó l n y  t o n  
j e s t  b a r d z o  e f e k t o w n y ,  b o  
n o w y ,  b o  o d k r y w c z y . ! .

„ C h c i a ł e m  p o k a z a ć  t e  
k o b i e t y  t a k i e  j a k i m i  s ą  
n a  c o  d z i e ń ,  a  n i e  o d  ś w i ę  
t a  i d l a  „ f o t o g r a f a * * .  D l a ­
t e g o  w e d r o w a ł e m  z  k a m e ­
r a  p o  h a l a c h  f a b r y c z n y c h ,  
d l a t e g o  z a w ę d r o w a ł e m  d o  
m i e s z k a ń  r e n c i s t e k ,  d l a t e ­
g o  w y s z e d ł e m  p r z e d  b r a ­
m ę  n a  s t y k u  zm ian**  — 
m ó w i  W ł o d z i m i e r z  P a r y s .  
O d  s i e b i e  d o d a m  —  w ł a ś ­
n i e  d l a t e g o  w y s t a w a  f o ­
t o g r a m ó w  w  D o m u  K u l ­
t u r y  Z P B  im .  M a r c h l e w ­
s k i e g o  j e * t  u c h w y c o n y m  
n a  g o r ą c o  k a w a ł k i e m  a u ­
t e n t y c z n e g o  ż y c i a ,  a u t e n ­
t y c z n e j  f a b r y k i ,  l u d z i  w  
n i e j  p r a c u j ą c y c h . . .

T a  i n t e r e s u j ą c a  w y s t a ­
w a  m ó w i ą c a  w i ę c e j  p r a w ­
d y  o  w l ó k n i a r s k i m  t r u d z i e  
n i ż  d z i e s i u t k i  o k o l i c z n o ­
ś c i o w y c h ,  u p o z o w a n y c h  fo  
t e k  — w a r t a  j e s t  t e g o ,  a b y  
p o k a z a ć  j ą  n i e c o  s z e r z e j  
n i ż  m o ż n a  t o  b y ł o  u c z y ­
n i ć  w  n i e w i e l k i m  h a l l u  
D o m u  K u l t u r y .  P e ł n i e j s z a  
e k s p o z y c j a  b y ł a b y  u k o r o ­
n o w a n i e m  n i e  t y l k o  p r a ­
c y  a r t y s t y ,  a l e  i j e g o  m o ­
d e l e k ,  w i o d ą c y c h  c z u ł y ­
m i  r ę k a m i  w o d o s p a d y  n i ­
t e k .

J .  W .

I  t u  n a s u w a  s i ę  s p r a w a  o c e n y  n a ­
s z e j  w o j s k o w o ś c i  t e g o  s t u l e c i a .  Z  
j e d n e j  s t r o n y  t a k  w s p a n i a ł e  z w y c i ę ­
s t w a  j a k  K i r c h h o l m ,  C h o c i m ,  W i e ­
d e ń ,  z  d r u g i e j '  z a ś  t a k  k o m p r o m i t u ­
j ą c e  k l ę s k i ,  J a k  P i ł a w c e ,  l u b  k a p i t u l a ­
c j a  p o d  U j ś c i e m .  M a m y  t u  s k o m p l i ­
k o w a n e  p o m i e s z a n i e  r ó ż n y c h  e l e m e n ­
t ó w .  B e z s p r z e c z n i e  n a  s z c z e g ó l n e  u -  
w z g l ę d n i e n i e  z a s ł u g u j e  t u  - n ę s t w o  1 
n a d z w y c z a j  l i c z n e  p r z y k ł a d y  h e r o i c z  
n e g o  p o ś w i ę c e n i a  s z e r o k i c h  r z e s z  ż o ł ­
n i e r s k i c h ,  w  o l b r z y m i e j  w i ę k s z o ś c i  z r e  
s z t ą  p l e b e j s k i e g o ,  a  n i e  s z l a c h e c k i e ­
g o  p o c h o d z e n i a .  S ą  t o  c h y b a  n a j j a ś ­
n i e j s z e  k a r t y  n a s z e j  h i s t o r i i  X V I I  w .  
Z  d r u g i e j  s t r o n y  p o d k r e ś l a ć  t u  t r z e ­
b a  b r a k i  c a ł e g o  n a s z e g o  s y s t e m u  o r ­
g a n i z a c y j n o  -  w o j s k o w e g o ,  u s t a w i c z n e  
t r u d n o ś c i  f i n a n s o w e  n a  t y m  o d c i n k u .  
N i e  o p ł a c a n i  c a ł y m i  l a t a m i  n a j b a r ­
d z i e j  w a l e c z n i  ż o ł n i e r z e ,  z m j s z a n J  d o  
z d o b y w a n i a  p r o w i a n t u  i f u r a ż u  d r o ­
g ą  r e k w i z y c j i ,  t a k  ł a t w o  z m i e n i a l i  
s i ę  w  n i e k a r n y c h  r o k o s z a n  l u b  n a ­
w e t  p r z e o b r a ż a l i  s i ę  w  z w y k ł y c h  „ g r a  
s a n t ó w ” , k t ó r z y  s t a w a l i  s i ę  p o s t r a ­
c h e m  d l a  s p o k o j n y c h  m i e s z k a ń c ó w  
w s i  i  m i a s t .

A  w r e s z c i e  s p r a w a  p o z i o m u  n a s z e j  
w o j s k o w o ś c i .  W  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  
X V I I  w . ,  a  s z c z e g ó l n i e  w  l a t a c h  t r z y ­
d z i e s t y c h  i c z t e r d z i e s t y c h  t e g o  s t u ­
l e c i a ,  n a l e ż e l i ś m y  z  p e w n o ś c i ą  d o  
c z o ł ó w k i  e u r o p e j s k i e j  w  t y m  z a k r e s i e .  
W  n a d z w y c z a j  u d a n y  s p o s ó b  p r z e n o ­

s z o n e  b y ł y  n a  n a s z  t e r e n  p o d s t a w o ­
w e  I n n o w a c j e  w p r o w a d z a n e  w  n a j ­
l e p s z e j  a r m i i  E u r o p y ,  a  m i a n o w i c i e  
s z w e d z k i e j .  N i e k i e d y  u l e g a ł y  t u  o n e  
z n a c z n y m  u d o s k o n a l e n i o m .  S z c z e g ó l ­
n i e  z a ś  a r t y l e r i a  i  s ł u ż b a  t e c h n i c z n a  
o s i ą g n ę ł y  n a d z w y c z a j  w y s o k i  p o z i o m ,  
a  t a k i e  n a z w i s k a  j a k  K a z i m i e r z  S i e -  
m l e n o w i c z ,  K r z y s z t o f  A r c i s z e w s k i ,  
A d a m  F r e y t a g ,  s p e c j a l n i e  z a ­
s ł u g u j ą  n a  u w a g ę .  W  d r u g i e j  p o ł o ­
w i e  X V I I  w .  s y t u a c j a  n a  t y m  o d c i n ­
k u  z n a c z n i e  s i ę  p o g o r s z y ł a .  M i m o  
p e w n y c h  s u k c e s ó w  n i e  n a d ą ż a l i ś m y  za  
w i e l k i m i  z m i a n a m i .  J a k i e  z a c h o d z i ł y  
w  i n n y c h  k r a j a c h .  O d l e g ł o ś ć  d z i e l ą c a  
n a s  o d  c z o ł ó w k i  p o w o l i  z w i ę k s z a ł a  
s i ę .

D o ś ć  i s t o t n y m  z a g a d n i e n i e m  J e s t  
s p r a w a  d o w ó d c ó w  n a s z e g o  w o j s k a  t e ­
g o  o k r e s u .  N i g d y  m o ż e  a r m i a  p r z e d ­
r o z b i o r o w e g o  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  n i e  
m i a ł a  t a k i e j  i l o ś c i  u t a l e n t o w a n y c h  1 
w y s o k o  w y s z k o l o n y c h  w  s w y m  z a w o ­
d z i e  w y ż s z y c h  o f i c e r ó w  n i ż  w ł a ś n i e  
w  t a m t y c h  c z a s a c h .  N a  t y m  j e d n a k  
o d c i n k u  t r z e b a  b y  c h y b a  p r z e p r o w a ­
d z i ć  p e w n ą  a k c j ę  w e r y f i k a c y j n ą .  D a ­
w n i e j s z a  h i s t o r i o g r a f i a  z b y t  J e d n o ­
s t r o n n i e  w y s u w a ł a  tz w .*  „ w i e l k i c h  h e t ­
m a n ó w ” , k t ó r z y  d o  t y c h  s t a n o w i s k  
d o c h o d z i l i  t y l k o  n a  s k u t e k  s w e g o  
m a g n a c k i e g o  p o c h o d z e n i a .  N a l e ż y  m o ­
ż e  z a s t a n o w i ć  s i ę  c z y  S t a n i s ł a w  Ż ó ł ­
k i e w s k i  b y ł  n a p r a w d ę  w i e l k i m  w o ­
d z e m  c z y  t e ż  z o s t a ł  p a s o w a n y  d o

r o l i  b o h a t e r a  n a r o d o w e g o  n a  s k u t e k  
ś m i e r c i  n a  p l a c u  b o j u ,  w  d o ś ć  s p e ­
c y f i c z n y c h  w a r u n k a c h .  Z  p e w n o ś c i ą  
p e w n y m  n i e p o r o z u m i e n i e m  b y ł y  s p r a ­
w y  p a s o w a n i a  n a  w i e l k i c h  w o d z ó w  
S t a n i s ł a w a  R e w e r a  P o t o c k i e g o ,  J e r z e ­
g o  L u b o m i r s k i e g o ,  l u b  P a w ł a  S a p i e ­
h ę ,  w o j s k a  i c h  o d n o s i ł y  s u k c e s y ,  a l e  
n i e  b y ł a  t o  i c h  z a s ł u g a .  Z  p e w n o ś c i ą  
J e d n a k  d o  g r u p y  w i e l k i c h  w o d z ó w  
t e g o  o k r e s u  z a l i c z y ć  t r z e b a  C h o d k i e ­
w i c z a ,  K o n i e c p o l s k i e g o  1 S o b i e s k i e ­
g o .  P o s t a c i ą  w c i ą ż  j e s z c z e  k o n t r o w e r ­
s y j n ą  j a k o  w ó d z  j e s t  K r z y s z t o f  R a ­
d z i w i ł ł .  W i ę k s z ą  n a t o m i a s t  u w a g ę  
t r z e b a  c h y b a  p o ł o ż y ć  n a  s p r a w ę  d z i a ­
ł a l n o ś c i  d o w ó d c ó w  n i ż s z e j  r a n g i ,  k t ó ­
r y m  d r o b n o  — l u b  ś r e d n i o s z l a c h e c -  
k l e  p o c h o d z e n i e  u t r u d n i a ł o  d o s t ę p  d o  
n a j w y ż s z y c h  g o d n o ś c i  w o j s k o w y c h .  D o ­
t y c h c z a s  z  t e j  k a t e g o r i i  J e d y n i e  S t e ­
f a n  C z a r n i e c k i  u z n a n y  z o s t a ł  za  b o ­
h a t e r a  n a r o d o w e g o .  A  p r z e c i e ż  m o ­
g l i b y ś m y  t u  d y s p o n o w a ć  z n a c z n i e  s z e r  
s z y m  z e s t a w e m  n a z w i s k ,  j a k  c h o c i a ż  
b y  S t e f a n  C h m i e l e c k l ,  A l e k s a n d e r  
P i a s e c z y ń s k i ,  J a n  O d r z y w o l s k i ,  K r z y ­
s z t o f  G r o d z i c k i ,  Z y g m u n t  P r z y j e m -  
s k l ,  J a n  B o g u s z  i i n .  T a  w ł a ś n i e  g r u ­
p a  w y ż s z y c h  o f i c e r ó w  k i e r o w a ł a  n a j ­
c z ę ś c i e j  d z i a ł a n i a m i  w o j e n n y m i  w  
i m i e n i u  n i e  z a w s z e  w y b i t n y c h  h e t ­
m a n ó w ,  k t ó r y m  o d d a w a n o  b u ł a w y  z 
r a c j i  i c h  p o c h o d z e n i a  i  m a j ą t k u .  A  
w r e s z c i e  n a  w i ę k s z ą  u w a g ę  z a s ł u g u ­
j ą  chyba dość U c z n i  dowódcy anty-

s z w e d z k i e j  p a r t y z a n t k i .  W a l k a  t a  
m i a ł a  z r e s z t ą  s p e c y f i c z n y  c h a r a k t e r  
i  d l a t e g o  t e ż  w y b a c z y ć  i m  m u s i m y  
r ó ż n e g o  r o d z a j u  r e k w i z y c j e ,  p r z y b i e ­
r a j ą c e  n i e k i e d y  c h a r a k t e r  k w y k ł y c h  
r a b u n k ó w ,  c z y  t e ż  p o g r o m y  a r i a n  i 
i n n y c h  p r o t e s t a n t ó w .

H i s t o r i o g r a f i a  p i e r w s z y c h  l a t  P o l s k i  
L u d o w e j  z b y t  j e d n o s t r o n n i e  w y s u n ę ł a  
n a  c z o ł o  n a s z e g o  ż y c i a  k u l t u r a l n e g o  
t e g o  o k r e s u  s a m y c h  t y l k o  a r i a n .  N a  
p e w n o  i d e o l o g i a  1 n a u k a  a r i a ń s k a  
m o g ą  b y ć  z a l i c z o n e  d o  n a j w y ż s z y c h  
o s i ą g n i ę ć  n a s z e j  k u l t u r y  t e g o  o k r e s u ,  
Z  d r u g i e j  J e d n a k  s t r o n y  t r z e b a  z w r ó ­
c i ć  u w a g ę  1 n a  c a ł y  s z e r e g  i n n y c h  
o s i ą g n i ę ć  z  z a k r e s u  ż y c i a  k u l t u r a l ­
n e g o .  N i e  m o ż n a  z b y t n i o  l e k c e w a ż y ć  
p o z i o m u  n a u k i  p o l s k i e j  p i e r w s z e j  p o ­
ł o w y  t e g o  s t u l e c i a .  S z c z e g ó l n i e  w  
d z i e d z i n i e  n a u k  ś c i s ł y c h  m i e l i ś m y  J e ­
s z c z e  d u ż o  d o  p o w i e d z e n i a .  I n n a  s p r a  
w a ,  ż e  J u ż  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  t e g o  
s t u l e c i a  s y t u a c j a  n a  t y r a  o d c i n k u  
p r z e d s t a w i a ł a  s i ę  z n a c z n i e  g o r z e j .  T a k  
s a m o  n i e  m o ż n a  l e k c e w a ż y ć  s z t u k i  
p o l s k i e j  t e g o  o k r e s u .  R ó w n i e ż  n a  s ł a ­
b o  r o z p r a c o w a n y m  p o l u  k u l t u r y  l u ­
d o w e j  X V I I  w .  d o s t r z e c  m o ż n a  w i e l e  
c i e k a w y c h  i g o d n y c h  u w a g i  z j a w i s k .  
N i e  m o ż n a  j e d n a k  z a m y k a ć  o c z u  n a  
s p r a w ę  w z r a s t a j ą c e g o  o b s k u r a n t y z m u  
i  z a c o f a n i a  j e z u i c k i e j  k o n t r r e f o r m a ­
c j i ,  a k t ó w  n i e t o l e r a n c j i ,  s z e r o k i e g o  
r o z p o w s z e c h n i a n i a  s i ę  p r o c e s ó w  q  c z a ­
r y  itp.

A  w r e s z c i e  z a n o t o w a ć  t r z e b a  d o ś ć  
w y r a ź n y  r e g r e s  g o s p o d a r c z y  n a s t ę ­
p u j ą c y  w  t y m  s t u l e c i u .  I  t e g o  
z j a w i s k a  n i e  m o ż n a  j e d r i a k  p r z e d ­
s t a w i a ć  li  t y l k o  j e d n o s t r o n n i e .  N a  t l e  
t e g o  r e g r e s u  w  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  
t e g o  s t u l e c i a  d o s t r z e c  m o ż n a  p e w n e  
z j a w i s k a  p o z y t y w n e .  N i e  b r a k  Ich  
z r e s z t ą  b ę d z i e  i  w  c z w a r t y m  ć w i e r ć ­
w i e c z u ,  g d y  p o  z n i s z c z e n i a c h  w o j e n ­
n y c h  k r a j  p o w o l i  d ź w i g a ł  s i ę  z u -  
p a d k u .

P r z y  o g ó l n e j  o c e n i e  w i e k u  s i e d e m ­

n a s t e g o  n i e  m o ż n a  z a p o m i n a ć  o  t y m ,  

ż e  w  p o r ó w n a n i u  z  p o p r z e d n i m  s t u ­

l e c i e m  b y ł  t o  o k r e s  o b n i ż e n i a  s i ę  p o ­

z i o m u  n a s z e g o  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o ,  
p o l i t y c z n e g o  1 k u l t u r a l n e g o .  N i e  m o ż ­

n a  j e d n a k  z a l i c z a ć  g o  d o  o k r e s u  z u ­

p e ł n e g o  u p a d k u  i ł ą c z y ć  g o  r a z e m  w  

J e d n ą  c a ł o ś ć  z  p i e r w s z ą  p o ł o w ą  X V I I I  

s t u l e c i a ,  z  o s ł a w i o n y m i  c z a s a m i  s a s k i  

m l .  O b r a z  J e g o  n i e  m o ż e  t e ż  b y ć  m a ­

l o w a n y  J e d y n i e  c i e m n y m i ,  l u b  t e ż  

o d w r o t n i e  t y l k o  j a s n y m i  b a r w a m i .  

N a  t l e  o g ó l n e g o ,  p o w o l i  n a s t ę p u j ą c e ­

g o  r e g r e s u  w i d z i m y  w  n i m  w i e l e  z j a ­

w i s k  p o z y t y w n y c h ,  w i e l e  f a k t ó w ,  k t ó  

r e  z a l i c z y ć  t r z e b a  d o  n a j p i ę k n i e j s z y c h  
k a r t  n a s z e j  p r z e s z ł o ś c i .
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P a r y s k i  t y g o d n i k  „ N o u v e l  
1 e* JuUier  <»**£»”  p o ś w i ę c i !  
Zii4CZUą C ^»C  SWCgU Uuii ie 
ulu z  i t l  i v .  pot»b.«ej  s z t u ­
c e .  O k a z j ą  b y i y  u w i e  w s y a  
u ia i t i  w j s i a w y  o t w a r t u  ¿6 
i  JO k w i c i u u  w s t o l i c y  
F r a n c j i ,  n e r w s z a  z  m e n  w 
t z w .  „ ł * e u t  P a l a i s ”  ( K tó ry  
w b r e w  s w e j  n a z w i e  j e s t  
o g r o m n y )  z o s t a ł a  p o ś w i ę c o ­
n a  t y s i ą c l e c i u  u a w n e j  p o i -  
s K ie j  sztUKi o d  X I  u o  p o -  
c z ą i K ó w  X X  s t u l e c i a .  D r u ­
g a  w M u s e e  G a i n e r a  w  a -  
v e n u e  P i e r r e  1 d e  S e r b i e ,  
n o w o c z e s n e j  i  w s p ó ł c z e s n e j .  
O  p i e r w s z e j  z  t y  e n  w y s t a w  
p i s z e  w „ N o u v e l l e s  L i t t é ­
r a i r e s ” , j e j  k o m i s a r z ,  J e ­
r z y  B a n a c h .  S t w i e r d z a ,  ze  
c n o d z i  t u  o n a j w i ę k s z ą  e k s  
p o z y c j e  j a k ą  K i e u y k o i w i e k  
P o l s k a  w y s ł a ł a  z a  g r a n i c ę .  
D z i e s i ą t k i  m u z e ó w  p o l s k i c n  
z ł o ż y ł o  s i ę  n a  d o k o n a n y  
w y b ó r ;  z n a l a z ł y  s ię  t u  z a ­
r ó w n o  d z i e ł a  a r t y s t ó w  poi 
s k i c h  j a k  i z a g r a n i c z n y c h ,  
a l e  z w i ą z a n y c h  z p o l s k ą  
s z t u k ą .

S z c z e g ó ł o w e  o m ó w i e n i e  
d z i e ł  . w y s t a w i o n y c h  w  18 
s a l a c h  P e t i t  P a ł a i s  d a j e  
n a  2 s t r o n a c h  „ N o u v e l l e s  
L i t t é r a i r e s ”  J e a n  D a l e v e r e .  
P o d k r e ś l a  o n  b l i s k i e  z w i ą z  
k i  p o l s k i e j  s z t u k i  z  F r a n ­
c j ą .  P r z y p o m i n a  m i ę d z y n a  
r o d o w ą  s ł a w ę  j a k ą  o s i ą g ­
n ą ł  M e h o f f e r .  G e r a l d  G a s -  
s i o t  — T a l a b o t  m ó w i  o  n o  
w o c z e s n e j  s z t u c e  p o l s k i e j ,  
j e j  o r y g i n a l n o ś c i  i z n a c z e ­
n i u .

A r t y k u ł y  s ą  b o g a t o  i l u ­
s t r o w a n e  r e p r o d u k c j a m i ,  
m .  in .  w i d z i m y  t u  „ H a p p e ­
n i n g ”  T a d e u s z a  K a n t o r a  
( „ L e k c j a  a n a t o m i i  w e d ł u g  
R e m b r a n d t a " ) ,  o r a z  „ S p a ­
c e r  z  W e r g i l i u s z e m ”  Z b i g ­
n i e w a  M a k o w s k i e g o  i „ R e ­
l i e f ”  H e n r y k a  S t a ż e w s k i e ­
g o .  W y s t a w a  p t .  „ T y s i ą c  
ł a t  s z t u k i  p o l s k i e j ”  j e s t  o -  
t w a r t a  c o d z i e n n i e  (z w y j a t  
k i e m  w t o r k ó w )  o d  10 d o  
18.30 (w  ś r o d y  o d  10 d o  
22.30); E k s n o z y c j a  w  m u ­
z e u m  G a l ł i e r a  c o d z i e n n i e  
(z  w y j ą t k i e m  w t o r k ó w )  o d  
10 d o  17. T e r m i n  z a k o ń c z ę  
n i a  i e « t  o r z e w i d z i a n v  n a  8. 
w z g l ę d n i e  30 c z e r w c a .  A le  
f r e k w e n e i a  j e s t  t a k  d u ż a .  
Iż p r z e w i d y w a n a  j e s t  p r o ­
l o n g a t a  w y s t a w .

A r f v k u l  G e r a l d a  G a s s i o t -  
- T a l a b o t  o p i e r a  s i e  m .  in .  
n a  I n f o r m a c j a c h  d o s t a r c z o ­
n y c h  p r z ^ z  d v r e k t o r a  m u ­
z e u m  w  L o d z i ,  o r a z  k o m i ­
s a r z ^  w v « ( a w v  n a r y s k i e j ,  
R .  S t a n i s ł a w s k i e g o .

W .  N .

M A R I A N O W I C Z
W  „ N E W I E ”

L e n i n g r a d / k i  m i e s i ę c z n i k  
l i t e r a c k i  „ N e w a ”  s p o r o  
m i e j s c a  p o ś w i e c ą  s a t y r z e  i 
h u m o r o w i .  W  o s t a t n i m ,  
c z w a r t y m  n u m e r z e  t e g o  
c z a s o p i s m a  z a m i e s z c z o n o  h u  
m o r e s k ę  z n a n e g o  p o l s k i e g o  
s a t y r y k a  A n t o n i e g o  M a r i a  
n o w i c z a  n t .  „ T r o c h ę  z a  
p ó ź n o ” . Z a w i e r a  o n a  o s t r a  
k r y t y k ę  s t o s u n k ó w  p a n u ­
j ą c y c h  w  B u n d e s w e h r z e .  
D i a l o g  G e n e r a ł a  z b y ł y m  
ż a n d a r m e m  z G G  n i e j a k i m  
S c h u l t f t e m  o b n a ż a  p r o h i b e  
r o w s k i e  t*»«knoty  w s p ó ł -  
e z e u j y c h  m i l i t a r v s t A w  i od  
w e t o w c ó w  nferr*ł P c k ic h .

A k t o r e m  p r z e k ł a d u  j e s t  
E .  P a p i e r n a j a .

K. F
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T ym czasem  Z uzka p lącząc 
p ak u je  ku fry  „ F ry d ry s ia ”.

Szopen w yjedzie . Ju ż  n i­
gdy n ie  w róci, już  do ko ń ­
ca będzie g ra ł i tę sk n ił do 
w szystk ich  b lisk ich , k tó ­
ry ch  zostaw ił — do O jczy­
zny.

W pokazie  „T ea tru  P ro ­
pozycji” d n ia  14.IV.69 r. u - 
dział w zięli a rty śc i scen 
łódzkich: B ohdan M ikuć, 
M irosław a M aludzińska, 
W anda C hw iałkow ska, E l­
żb ieta  S ta ro s teck a . Iw ona

T y tu ł n ie  budzi w ątp liw o  p o ten c ja ln y m  prom otorem  K ubick i M\Vło-
ici. „K oncert E -m oll” , to  w rozbudow ie  k o n stru k c ji Z m i e r z  T y m p a ls g ’ Ja n

M ikuć.

fra g m e n t życia F ry d e ry k a  sensu  s tr ic to  d ram a tu rg icz - „  , o,«,™
Szopena p rzy jem n ie  i  ład - nej. S w ieżaw sk i jed n ak  nie w t L i i m l p w

nym  język iem  u d ram aty zo - w ażył się na w prow adzen ie  " a y Reżyvseria  _  B ohdan
w any przez L udw ika Sw ie fikc ji lite ra c k ie j, n ie  chcia ł ' y
żaw skiego. A u to r w oparc iu  zostać „obrazobu rcą  p raw -
o b iograficzne w ątk i, z o- dy h is to ry czn e j”. Opowieść
s ta tn ic h  m iesięcy p rzed  w y- o S zopenie n ie  s ta ła  się
jazdem  naszego w ielk iego d ram atem , 
kom pozy to ra  za gran icę , snu  Ł adne to  jes t, gdy Z uzka
je  liryczną opow ieść o m ów i, że pan  „ F ry d ry ś” u -  “
p ierw szych  m ęskich  ro z te r-  k ład a  to, co ona śp iew a,
kach , n iepoko jach  i  uczu- T e raz  brzm i to  jak  uogól- nade słane
ciach  F ry d e ry k a .

K ończy się sie lsk i ok res 
życia gen ialnego  „ F ry d ry ­
s ia ” w śród  kocha jących  go 
i  podziw ia jących  sió s tr , m a 
tk i, o jca  i przy jac ió ł dom u. 
C iepełko  i su b te ln ą , rodzin 
ną  a tm o sfe rę  tego dom u 
m a lu je  S w ieżaw ski paste lo -

n ia ją c a  m e ta fo ra .
K o n cert E -m oll dał m ło­

dem u Szopenow i sukces 
w arszaw sk i, a le  on ju ż  m y ­
ślam i daleko. — „W P a ry ­
żu je s t  w ie lka  sz tuka , tam  
m usisz  je c h a ć ” — m ów i 
L uś W ołow ski. Późn ie j F ry  
deryk  nap isze  „E tiudę  R e-

. , , w o lucy jną  , m oże ju z  te raz  w a to n ac ja , zg rabn ie  u k a - , , , . ,,. j -  t u ai „u k łada  ją  w  głow ie , wiżu jąc  w d ialogach  sposób, ”

T erleck i O lgierd  „SIEDEM  
D N I ISA B E L L I” W yd. Lit. 
K raków  10 zł.

K uback i W acław  „K A R T K I 
NA W IETRZE”, C zyteln ik  
W -w a 10 zł.

N aw rocki A leksander „OBEC 
NOSC” Isk ry  W -w a 10 zł.

z s u r e r z n  »
w  s tru k tu rz e  u tw o ru  rzecz 
n iew ą tp liw ie  pozy tyw na;

JqCZu ia c łUWgoraczke Jo rg c  S em prun  - O M DLE't czu jąc  gorączKę N1E„ p l w  W . w a 16 zl_

n iam i; w ie lką  radością , po B erto lt B rech t „ROZMOWY 
k tó re j k lę sk a  jeszcze bo- UCHODŹCÓW ” PIW

silny"1 V*akcent d ^ak T y czn y ’ M n ie jsz y m  czas upzyni. W -w a 20 zł. 
dotyczący sto sunków  m ię- 
dzyludzkich . C ały  zresztą  
„K o n cert E -m o ll” to w za­
sadzie  u tw ó r »  w a lo rach  
d ydak tycznych , d la  tych , 
k tó rzy  n ie  dość zn a ją  lub  
ju ż  n ie  p am ię ta ją  p isem n e­
go czy też innego  p rz e k a ­
zu, k tó ry  t r a k tu je  o życiu 
i tw órczości Szopena.

D ziew ię tn asto le tn i F ry d e ­
ry k  zaczyna do jrzew ać  do 
o d eg ran ia  w y b itn e j ro li w 
narodzie . W ątk i p a tr io ty cz ­
ne. choć n iezb y t w yekspo­
now ane, pod koniec u tw o ­
ru  coraz gęściej w p la ta ją  
się w »snow ę opow ieści.
P rzy jac ie le , M atuszyńsk i i 
M agnuszew ski, pocieszają  
„ F ry d ry s ia ”, że m uzyka to 
jego  oręż. A Już z b ie ra j^   ̂
się  chm ury  p rzed  listópaao  
w ą b u rzą ; n iebaw em  w y­
b u ch n ie  pow stan ie .

N u tę  n a rodow o-ludow ą, a 
za razem  zalążek  d ram a tu , 
w prow adza a u to r  za pośre 
dn ic tw em  Zuzki, dziew czy­
ny służebnej Szopenów .
J e s t  ona (Zuzka) pe łna  św ie 
żej i p ro s te j m ąd rości jak  
rów nież  p ięknych  uczuć, 
k tó ry m i ob d arza  g en ia ln e ­
go „ F ry d ry s ia ”. Ó n tego n ie 
zauw aża, kocha się bow iem  
w K o n stan c ji G ładkow sk ie j.
J u s ty n a  cierp i. Ju ż  coś k ie ł 
ku je : gdyby ten  w ą tek  roz­
w inąć. by łby  on zapew ne

L i c z b a
s p t a k l i  w i d z ó w p r o c .

T E A T R  W I E L K I

„ R o m a n s  g d a ń s k i ” 2520 100
„ T o s c a ” 1230 »8
„ T r a g e d y j a  a l b o  r z e c z
o  J a n i e  i H e r o d z i e ” 1220 87
„ Z e m s t a  n i e t o p e r z a ” 1260 100
„ C y r u l i k  S e w i l s k i ” 1245 99
N O W Y
„ Ż e g l a r z ” 2100 100
„ D z i ś  d o  c i e b i e
p r z y j ś ć  n i e  m o g ę " 2100 100
„ R e w i z o r ” 500 80
„ P i e r ś c i e ń  w i e l k i e j  d a m y ” 450 65
M A Ł A  S A L A
„ K s i ę ż y c  ś w i e c i
n  ie s  zc  zę ś l  i w y m  *1 400 100
„ S z k o ł a  k o b i e t ” 200 100
„ B l i s k i  n i e z n a jo m y * * 150 70
P O W S Z E C H N Y
„ P ł a s z c z ” 500 80
„ C z a r n a  k om e d ia* * 620 92
„ K i m  J e s t e ś ,  i n ż y n i e r z e ” 1200 92
im .  J A R A C Z A
„ A n a b a p t y ś c i ” 582 92
„ W e s e l e ” 1092 86
7.1»
„ Z n a m y  c ł ę  ty l fco  z  w i d z e n i a ” 786 83
O P E R E T K A
„ T u r n i e j  w  R i o  d e  M a r a c a s s o ” 5325 80
F I L H A R M O N I A
K o n c e r t y  s y m f o n i c z n e 700 50

Wielkie widowisko
S p o r t  z a l i c z y ć  n a l e ż y  d o  w i d o w i s k .  J e g o  d z i e j e  s ą  c h y b a  r ó w n i e  

d ł u g i e  J a k  d z i e j e  c y w i l i z a c j i  l u d z k i e j .  W s p ó ł z a w o d n i c t w o  s i ł y ,  
z r ę c z n o ś c i ,  a m b i c j i ,  w y t r w a ł o ś c i ,  w o l i  w a l k i ,  s t a n o w i ł o  o d  t y s i ą c -  
l e c i  p a s j o n u j ą c y  s p e k t a k l ,  w  k t ó r y m  n i c  n i e  J e s t  z g ó r y  z a p l a n o ­
w a n e  i w  k t ó r y m  n i g d y  d o  k o ń c a  n i e  w i a d o m o ,  k t o  z a g r a  r o l ę  
z w y c i ę z c y .

W s z e l k i e  p r ó b y  r e ż y s e r o w a n i a  s p o r t u ,  m a r k o w a n i a  w a l k t ,  u z g a d ­
n i a n i a  k o ń c o w e g o  r e z u l t a t u ,  s z y b k o  s i ę  d e k o n s p i r u j ą .  W i d z  c z u j e  
s i ę  w  t a k i c h  r a z a c h  o s z u k a n y ,  u w a ż a  z e  m a  w  t a k i m  w y p a d k u  d o  
c z y n i e n i a  z c y r k i e m ,  n i e  ze  s p o r t e m .

C h a r a k t e r y s t y c z n e ,  ż e  n a w e t  f i l m y  s p o r t o w e ,  w  k t ó r y c h  ze  w z g l ę ­
d ó w  f a b u l a r n y c h  i m i t u j e  s ię  t y l k o  z m a g a n i a  n a  s t a d i o n i e  c z y  b i e ż ­
n i ,  c i e s z ą  s i ę  m i e r n y m  p o w o d z e n i e m  u  p u b l i c z n o ś c i .  U t e j  s a m e j  
p u b l i c z n o ś c i ,  k t ó r ą  e m o c j o n u j ą c y  m e c z  p i ł k a r s k i ,  c z y  w a l k a  b o k -  
s e r o w  d o p r o w a d z a  n i e r a z  w r ę c z  d o  e k s t a z y .  Z r o z u m i a ł a  r z e c z ,  w  
t u m i e  f a b u l a r n y m  z a c h o w a n e  są  t y l k o  z e w n ę t r z n e  f o r m y  z a w o ­
d ó w  s p o r t o w y c h ,  w y g u b i o n a  n a t o m i a s t  z o s t a j e  n a j i s t o t n i e j s z a  t r e s c ,  
p o l e g a j ą c a  n a  u c z e s t n i c t w i e  p u b l i c z n o ś c i  w  i s t o t n y c h  z m a g a n i a c h .

A f i l m o w e  r e l a c j e  z p r a w d z i w y c h  z a w o d ó w  s p o r t o w y c h ?  O g l ą ­
d a m y  j e  n a w e t  c h ę t n i e  w k r o n i c e ,  a l e  p r z e c i e ż  n i g d y  n i e  w y w o ­
ł u j ą  w  n a s  o w e g o  d r ż e n i a  z  e m o c j i .  W i e r n y ,  ze  m a m y  d o  c z y n i e ­
n i a  z  f a n t a m i  z p r z e s z i o s c i ,  z m e c z e m ,  k t ó r e g o  r e z u l t a t  — c h o ć b y  
n a m  w m o m e n c i e  o g i ą a a n i a  k r o n i k i  n i e z n a n y  - -  u s t a l o n y  z o s i a ł  
j u z  d a w n i e j  i  m c  g o  m e  m o ż e  z m i e n i ć .

N i c  m e  z a s t ą p i  u c z e s t n i c t w a  w  z a w o d a c h  s p o r t o w y c h  n a  t r y ­
b u n i e ,  g u y  u c z u c i a  t y s i ę c y  l u d z i  s t a p i a j ą  s i ę  w  j e d n o  p r a g n i e n i e ,  
b y  w y g i ą ł  n a s z  l a w o i y t ,  g d y  w y d a j e  n a m  s ię ,  ze  o i u a s k a n u ,  k r z y ­
k i e m ,  c z y  n a w e t  w e w n ę t r z n y m  n a p i ę c i e m  n e r w o w y m  d o p o m a g a ­
m y  m u  w  r o z s t r z y g n i ę c i u  w a l k i  n a  s w o j ą  k o r z y ś ć .

A l e  n a j b l i z s z a  t y c h  o d c z u c  j e s t  t e l e w i z j a  w  b e z p o ś r e d n i c h  r e ­
l a c j a c h  z z a w o d o w  s p o r t o w y c h .  T u t a j  m a m y  o w o  w s p a n i a ł e  p o ­
c z u c i e ,  że  w s z y s t k o  j e s z c z e  m o ż e  s i ę  s t a c ,  z e  n i c  n i e  z o s t a ł o  p o d  
n a s z ą  n i e o b e c n o ś ć  z a d e c y d o w a n e .  N a  n a s z y c h  o c z a c h  z a p a d a j ą  
r o z s t r z y g n i ę c i a .  1 c h o c  n i e  s i e d z i m y  n a  t r y b u n i e  w s r o d  p u b l i c z ­
n o ś c i ,  t o  p r z e c i e ż  w i d z i m y  t ę  p u b n e z n o s e  n a  e k r a n i e ,  o b s e r w u j e ­
m y  j e j  r e a k c j e ,  s ł y s z y m y  o k r z y k i .

D z i ę k i  t e l e w i z j i  m o ż e m y  p r z e n o s i ć  s i ę  n a  o d l e g ł e  n i e r a z  o  t y ­
s i ą c e  k i l o m e t r o w  s t a d i o n y ,  b y  u c z e s t n i c z y ć  w  n a j c i e k a w s z y c h  
i m p r e z a c h ,  p r z e z y w a ć  z z a w o d n i k a m i  l a d o s c i  z w y c i ę s t w  i g o r y c z  
p o r a ż e k ,  u t o ż s a m i a ć  s i ę  z n i m i .  D z ię k i  t e i e w i z j i  p o s u w a ć  s i ę  m o ­
ż e m y  c o d z i e n n i e  za  w i e l k ą  k a w a l k a d a  k o l a r z y ,  w a l c z ą c y c h  n a  t r a ­
s i e  W y ś c i g u  P o k o j u .

W ł a ś n i e .  W y ś c i g  P o k o j u .  G d y  p i s z ę  t e n  f e l i e t o n ,  J e s z c z e  t r w a ,  
g d y  c z y t a c i e  t e  s ł o w a  — J u ż  s i ę  z a k o ń c z y ł .  T o  J u ż  b o d a j  J e d e ­
n a s t y  r a z  t r a n s m i t u j e  t e l e w i z j a  c a ł o ś ć  w y ś c i g u ,  d o s t a r c z a j ą c  w i ­
d z o m  w i e l u  e m o c j i  i w z r u s z e ń .  P r z e d t e m  m i e l i ś m y  t y l k o  r e l a c j e  
r a d i o w e .  T a k ż e  e m o c j o n u j ą c e ,  a l e  p r z e c i e ż  n i e w s p ó ł m i e r n i e  u b o z -  
s z e  w  p o r ó w n a n i u  z w i d o w i s k i e m  t e l e w i z y j n y m .

D o b r z e ,  ż e  m a m y  s z a n s ę  b y ć  w i d z a m i  z a z a r t y c h  z m a g a ń  k o l a r z y .  
N a  t y m  t l e  b y l i ś m y  ś w i a d k a m i  t a k ż e  i n n e g o ,  b a r d z i e j  u k r y t e g o  
w s p ó ł z a w o d n i c t w a .  W a l c z y ł y  b o w i e m  o  l e p s z e  d w i e  m e t o d y  s p r a ­
w o z d a w c z e .  P i e r w s z a  r e p r e z e n t o w a n a  p r z e z  B o h d a n a  T o m a s z e w ­
s k i e g o ,  d r u g a  — p r z e z  J a c k a  Z e r m a n t o w s k i e g o .

T o m a s z e w s k i  g ó r o w a ł  w  t y m  p o j e d y n k u  d o ś w i a d c z e n i e m .  P r o ­
w a d z i ł  s p r a w o z d a n i a  z o g r o m n ą  w p r a w ą ,  a l e  i  z w y r a ź n i e  s y g n a ­
l i z o w a n ą  m a n i e r ą .  W s w e j  p e r f e k c j i  i p e w n o ś c i  s i e b i e  p o p a d a ł  
c z ę s t o  w  n a s t a w i o n e  p r z e z  s a m e g o  s i e b i e  p u ł a p k i .  D r a m a t y c z n e  
i n t o n a c j e  g ł o s u  n i e  z a w s z e  m i a ł y  p o k r y c i e  w  t r e ś c i  w y p o w i e d z i .  
R y z y k o w n i e  b u d o w a n e  k o n s t r u k c j e  s ł o w n e  b ł y s k a ł y  c z ę s t o  m i e ­
l i z n ą ,  l u b  b r z m i a ł y  w r ę c z  ś m i e s z n i e .  1 t o  ś m i e s z n i e  w  s p o s ó b  n i e  
z a m i e r z o n y .

Z e r m a n t o w s k i  J e s t  b a r d z o  m ł o d y m  s p r a w o z d a w c ą ,  k t ó r y  z a b ł y s ­
n ą ł  w ł a ś c i w i e  d o p i e r o  w  r e l a c j a c h  z M e x i c o  68, p r z y  c z y m  w y ­
g ł a s z a ł  Je  ze  s t u d i a  o l i m p i j s k i e g o  w  W a r s z a w i e .  T e r a z  u c z e s t n i ­
c z y ł  b e z p o ś r e d n i o  • w  w i e l k i e j  I m p r e z i e  k o l a r s k i e j .  W J e g o  w y ­
p o w i e d z i a c h  w i e l e  J e s t  J e s ż c z e  n i e d o s k o n a ł o ś c i ,  a l e  p r z e c i w s t a w i ł  
o n  T o m a s z e w s k i e m u  n a t u r a l n o ś ć  i s z c z e r e ,  n i e  „ r o b i o n e ”  p r z e ż y ­
c i a  w ł a s n e .

Z e r m a n t o w s k i  b y ł  a u t e n t y c z n y  w  u j a w n i a n i u  s w o i c h  e m o c j i ,  a  
p r z y  t y m  n i e  p r z e s a d n y .  ( T o  n i e  o n ,  k o m e n t u j ą c  f i l m o w ą  r e l a c j ę  
z k t ó r e g o ś  e t a p u ,  u ż y ł  p o d  a d r e s e m  S z u r k o w s k i e g o  s ł ó w :  „ T a  
n a s z a  s z ó s t e c z k a  k o c h a n a ! ” ) C h y b a  d l a t e g o  w ł a ś n i e  Z e r m a n t o w s k i  
b l i ż s z y  J e s t  o d c z u c i o m  w s p ó ł c z e s n e g o  w i d z a  i w y g r y w a  w  j e g o  
o p i n i i  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  z e  s t a r y m  m i s t r z e m .  N o r m a l n a  k o l e j  r z e ­
c z y !  T o m a s z e w s k i  b y ł  k i e d y ś  b o ż y s z c z e m ,  a l e  J u ż  t r o c h ę  z g r a ł  
s w o j e  k a r t y .

Z m i e n i a j ą  s i ę  k o n s t e l a c j e  p e r s o n a l n e ,  s t a r z y  z a w o d n i c y  o d c h o d z ą ,  
w y r a s t a j ą  n o w i  b o h a t e r o w i e .  N a z w i s k a :  K r ó l a k ,  V e s e l y ,  S c h u r  — 
t o  J u ż  h i s t o r i a .  N ie  p o s t ę p u j e  t y l k o  n a p r z ó d  t e c h n i c z n a  s t r o n a  
s p r a w o z d a ń  t e l e w i z y j n y c h  z W y ś c i g u  P o k o j u .  N a w e t  t a k i e j  s p r a ­
w y ,  j a k  z a p e w n i e n i e  u d z i a ł u  h e l i k o p t e r a  n a  c a ł e j  t r a s i e ,  n i e  u d a ­
j e  s i ę  r o z w i ą z a ć .  C z y  d o c z e k a m y  s i ę  k i e d y ś  w r e s z c i e  b e z p r z e w o ­
d o w y c h  k a m e r  T V ,  k t ó r e  7 s a m o c h o d u  p r z e k a z y w a ć  b ę d ą  b e z p o ­
ś r e d n i e  r e l a c j e  z  w a l k i  n a  s z o s i e ?

o mm m it \%z o m m p o ó & E i ż L E

K i l k u l e t n i e  p o  z r e a l i z o w a n i u  „ F a r a ­
o n a ”  m i l c z e n i e  J e r z e g o  K a w a l e r o w i ­
c z a  p r z e r w a ł a  w r e s z c i e  p r e m i e r a  J e g o  
n o w e g o  f i l m u  p t .  „ G R A ” . K a w a l e r o ­
w i c z  n i g d y  n i e  r o z p i e s z c z a ł  p o l s k i e j  
w i d o w n i  c z ę s t y m i  p r e m i e r a m i  s w y c h  
f i l m ó w ,  p r z y z n a ć  t r z e b a  J e d n a k ż e ,  że  
„ P o c i ą g ” , „ M a t k a  J o a n n a  o d  A n i o ­
ł ó w ’ , „ F a r a o n ”  b y ł y  w y d a r z e n i a m i  w  
d z i e j a c h  p o l s k i e j  k i n e m a t o g r a f i i .  T o ­
t e ż  o c z e k i w a n i u  n a  „ G R Ę ”  t o w a ­
r z y s z y ł y  p r z y p u s z c z e n i a ,  ż e  f i l m  t e n  
p o t w i e r d z i  z a u f a n i e ,  k t ó r e  w  s t o s u n ­
k u  d o  t w ó r c z o ś c i  t e g o  r e ż y s e r a  z a w ­
s z e  p o s i a d a l i ś m y .  W y n i k a ł o  o n o  z 
u z n a n i a  w a r t o ś c i  r e ż y s e r s k i e g o  m i s ­

t r z o s t w a  K a w a l e r o w i c z a ,  t w A r c y  p o ­
s z u k u j ą c e g o ,  s z c z e g ó l n i e  s i l n i e  d b a ­
j ą c e g o  o  k s z t a ł t  f o r m a l n y  i o  p r e c y ­
z j ę  d r a m a t u r g i c z n ą  s w y c h  f i l m ó w .

„ G r a ”  J e s t  d a l s z y m  c i ą g i e m  a r t y ­
s t y c z n y c h  p o s z u k i w a ń  K a w a l e r o w i c z a ,  
p r z y k ł a d e m  a m b i c j i  t w ó r c y ,  k t ó r y  t y m  
n i e m a l  c a ł k o w i c i e  a u t o r s k i m  z  d e k l a ­
r a c j i  i i n t e n c j i  f i l m i e  z a p r a g n ą ł  w ł ą ­
c z y ć  s i ę  w  n u r t  n o w y c h  t e n d e n c j i  
ś w i a t o w e g o  k i n a .

R z e c z  w  t y m ,  ż e  „ n o w e  k i n o ”  J e s t  
J u ż  t r o c h ę  s t a r e  1 s ą d z i ć  m o ż n a ,  ż e  
ś w i a d o m o ś ć  t e g o  t o w a r z y s z ą c  K a w a ­
l e r o w i c z o w i ,  k a z a ł a  m u  t o  w y j ś c i e  
u c z y n i ć  m a k s y m a l n i e  d o s k o n a ł y m .  P o  
s z u k i w a n i e  t e j  d o s k o n a ł o ś c i  s t a ł o  s i ę  
w  w y p a d k u  „ G r y ”  p r ó b ą  u p o r a n i a  
s i ę  z c a ł y m  b a g a ż e m  n a r o s ł y c h  J u t  
p r z e c i e ż  n o w o f a l o w y c h  k o n w e n c j i .  
R o z s t a n i e  z k a n o n a m i  k l a s y c z n e j  d r a ­
m a t u r g i i ,  a b s o l u t n a  s w o b o d a  u k ł a d ó w  
c z a s u  i p r z e s t r z e n i ,  w p r o w a d z e n i e  d o  
f i l m u  s c e n  ( w y k ł a d  o  b u d o w i e  o k a  
c z y  p r e z e n t a c j a  r y s u n k ó w  M o n s i e l a )  
p o z o s t a j ą c y c h  p o z a  w s z e l k i m  z w i ą z ­
k i e m  z  p r z e d s t a w i o n ą  m a ł ż e ń s k ą  h i s ­
t o r i ą ,  n o s z ą  w s z y s t k i e  c e c h y  t e n d e n ­
c j i  „ n o w e g o  k i n a ” .

W i d z i m y ,  iż  K a w a l e r o w i c z  p r a g n ą ł  
o d d a ć  w  t y m  f i l m i e  p r y m a t  n a r r a c j i  
s u b i e k t y w n e j ,  o p o w i e d z i e ć  h i s t o r i ę  p o ­
p r z e z  p r y z m a t  w r a ż e ń  z m y s ł o w y c h  i 
o d c z u ć  p s y c h i c z n y c h  g ł ó w n y c h  b o h a ­

t e r ó w .  O d n o s i m y  J e d n a k  w r a ż e n i e ,  ż e
u c z u c i e  p e ł n e j  s w o b o d y  w  p r o c e s i e  
k r e o w a n i a  ś w i a t a  p r z e d s t a w i a n e g o  w y  
z w o l i ł o  w  t w ó r c y  p r a g n i e n i e  i n g e r e n ­
c j i ,  a  w i ę c  i i n t e r p r e t a c j i  a b s o l u t n e j .  
E f e k t e m  t e g o  s t a ł a  s i ę  w s z e c h o b e c -  
n o ś ć  t w ó r c y  w e  w s z y s t k i m  c o  n a  e -  
k r a n i e  s i ę  d z i e j e .  U z n a j ą c  w s z e l k i e  
p r a w a  g u s t u ,  w y z n a m  s z c z e r z e ,  ż e  
m n i e  t a  o b e c n o ś ć  p r z e s z k a d z a .  N i e  
m o g ą  s i ę  w y z w o l i ć  z u c z u c i a ,  ż e  u -  
c z e s t n l c z ę  w  a k c i e  w y w a ż o n e j  d o ­
k ł a d n i e  s p e k u l a c j i  i n t e l e k t u a l n e j  i  a r -  
r y s t y c z n e j ,  k t ó r a  s p r a w i a ,  ż e  z e k r a ­
n u  w i e j e  c h ł o d e m ,  że  w b r e w  i n t e n ­
c j o m  t w ó r c y  i n t e l e k t u a l n e  i g r a s z k i  
m o n t a ż o w e  n i e  z a w s z e  w y w o ł u j ą  z a ­
m i e r z o n e  p r z e z  n i e g o  r e f l e k s j e ,  a  c a ­
ł o ś ć  n i e  J e s t  w  s t a n i e  w  p e ł n i  z a a n ­
g a ż o w a ć  e m o c j o n a l n i e .

B y ć  m o ż e ,  ż e  J e s t  t o  r ó w n i e ż  w y ­
n i k  r o l i ,  J a k ą  p o w i e r z y ł  K a w a l e r o ­
w i c z  w  s w y m  f i l m i e  w i d z o m .  J e ­
s t e ś m y  t y l k o  ś w i a d k a m i  g r y ,  n i e  m a ­
m y  n a  n i ą  w p ł y w u ,  k o ń c z y  s i ę  w  
m i e j s c u ,  w  k t ó r y m  s i ę  z a c z ę ł a ,  a  p r o  
w a d z ą  j ą  o b c y  n a m  l u d z i e .  N i e p o k o i  
m n i e  w ł a ś n i e  t o  o d c z u c i e  o b c o ś c i  w  
m i e j s c u ,  w  k t ó r y m  d o c h o d z i  d o  g ł o ­
s u  p r z e c i e ż  s a m o  ż y c i e ,  m o ż e  n i e  w  
s w y m  o p t y m i s t y c z n y m  w a r i a n c i e ,  a l e  
p r z e c i e ż  p r a w d z i w e .

J e ś l i  s z t u k a  m i j a  s i ę  z  t y m  ż y c i e m ,  
n i e  p r z y l e g a  d o  n i e g o ,  t o  j e s t  w  j e j

t w o r z e  J a k i e ś  p ę k n i ę c i e  i c h y b a  w ł a ­
ś n i e  a r t y s t y c z n e j  n a t u r y .  U t w i e r d z a  
m n i e  w  t y m  ś w i a d o m o ś ć ,  ż e  t y l k o  n i e  
w i e l u  a r c y d z i e ł o m  s z t u k  n a r r a c y j n y c h  
u d a ł o  s i ę  o b r o n i ć  p r z e d  z a r z u t e m  m e -  
l o d r a m a t y z m u .

„ G r a ”  j e s t  n i e  t y l e  f i l m e m  o  u -  
c z u c i u ,  i l e  o  p r ó b i e  z a c h o w a n i a  J e g o  
p o z o r ó w  i m o ż l i w o ś c i  f u n k c j o n o w a ­
n i a  t a m ,  g d z i e  J u ż  g o  n i e  m a .  „ G r a ” 
n i e  J e s t  f i l m e m  d e m a s k a t o r s k i m  a n i  
w o j u j ą c y m ,  „ G r a ”  k o n s t a t u j ą c ,  p o z ­
w a l a  t y l k o  n a  o b s e r w a c j ę ,  w  k t ó r e j  
a n i  m o m e n t  a n a l i z y ,  a n i  d i a g n o z y  
n i e  p r z y n o s i  r e c e p t .  O b s e r w a c j a  d o ­
t y c z y  g r y  j a k ą  p r o w a d z ą  m a ł ż o n k o ­
w i e .

Z g u b i w s z y  w  c i ą g u  l a t  u c z u c i e  p o ­
z o s t a j ą  p r z y  s o b i e  t o c z ą c  g r ę ,  k t ó r e j  
s t a w k ą  J e s t  s z c z ę ś c i e  w i d z i a n e  w  u -  
t r z y m a n l u  m a ł ż e ń s t w a .  T e n  u p ó r  g r y  
J e s t  p r z e r a ż a j ą c y  w  c h w i l i ,  g d y  k u l i ­
s y  s t a w k i  p r z e s t a j ą  b y ć  t a j e m n i c ą .  
C h o ć  w  g r z e  t e j  j e d n a  z e  s t r o n ,  w e ­
d ł u g  I n t e n c j i  t w ó r c ó w  f i l m u  — M ą ż ,  
p o p e ł n i a  w i ę c e j  n i e c z y s t y c h  z a g r a ń ,  
r o z g r y w k a  t o c z y  s i ę  d a l e j ,  g d y ż  p a r ­
t n e r  — Z o n a  Ją  a k c e p t u j e .

C z y  k i e r u j e  n i ą  m i ł o ś ć ?  C z y  z a z ­
d r o ś ć  M ę ż a  w y w o ł y w a n a  J e s t  p r z e z  
m i ł o ś ć ,  c z y  w  s ł o w a c h  o  s a m o t n o ś c i ,  
n i e z r o z u m i e n i u  i l ę k u  k r y j ą  s i ę  t e  
u c z u c i a  I s t o t n i e ?  C z y  c h w i l e  u p o j e ń ,  
p o g o d z e n i a ,  w a l k i  o  p a r t n e r a ,  a  w r e ­

s z c i e  t r w a n i a  p r z y  n i m ,  t o  i s t o t n i e  m i ­
ł o ś ć ?  C z y  t o  w s z y s t k o  J e s t  g r ą ,  z a k ł a ­
d a n i e m  m a s e k  p o z o r ó w ,  k t ó r e  t ę  g r ę  
i t o  t r w a n i e  m o g ą  p r z e d ł u ż y ć ?  T w ó r ­
c y  f i l m u  o d p o w i e d ź  t w i e r d z ą c ą  w i ­
d z ą  w  t y m  o s t a t n i m  p y t a n i u .  N i e  s ą ­
d z ę  J e d n a k ,  b y  z t e j  g r y  c z y n i l i  r e ­
c e p t ę ,  d o k o n a l i  t y l k o  k o n s t a t a c j i .  
R z a d k o  c h w a l i m y  o g r o m  b a n a l n y c h  
s ł ó w  c z y  s y t u a c j i .  W  t y m  f i l m i e  
b r z m i ą  i w y g l ą d a j ą  J e d n a k  d z i w n i e  
p r a w d z i w i e .

B r a k  p e ł n e g o  s u k c e s u  p r z e d s i ę w z i ę ­
c i a  K a w a l e r o w i c z a  o s o b i ś c i e  u p a t r y ­
w a ć  b ę d ę  n i e  w  m i e l i z n a c h  t e m a t u  
l e c z  w  ś r o d k a c h  j e g o  a r t y s t y c z n e j  r e ­
a l i z a c j i .  W e  f r a g m e n t a c h  b a r d z o  a -  
t r a k c y j n e j ,  c z ę s t o  k u n s z t o w n e j ,  w  
i n n y c h  j e d n a k  n a t r ę t n e j ,  n i e s p ó j n e j ,  
o c i e r a j ą c e j  s i ę  n a w e t  o  g r a n i c ę  n i e  
d o b r e g o  s m a k u .

M ó w i ą c  o  n o w y m  f i l m i e  K a w a l e ­
r o w i c z a  n i e  s p o s ó b  n i e  w s p o m n i e ć  o 
t y m ,  iż k o n t y n u u j e  o n  d o b r ą  t r a d y ­
c j ę  J e g o  w a r s z t a t u  r e ż y s e r s k i e g o  — 
w i e l k ą  u m i e j ę t n o ś ć  w s p ó ł p r a c y  z a k ­
t o r e m .  A  w y b r a ł  K a w a l e r o w i c z  d o  
s w e g o  f i l m u  ś w i e t n ą  L u c y n ę  W i n ­
n i c k ą  i G u s t a w a  H o l o u b k a  i w i e l u  
ś w i e t n y c h  a k t o r ó w  d o  z n a k o m i t y c h  
e p i z o d ó w .  K l i m a t  c a ł e g o  f i l m u  p o d ­
b u d o w u j ą  p i ę k n e  z d j ę c i a  J a n a  L a ­
s k o w s k i e g o .

E W A  N U R C Z Y N S K A
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P A R Y S K A  W Y S T A W A  
„ B A  U H  A US U ”

P i ę ć d z i e s i ą t  l a t  t e m u ,  w  
1919 r o k u ,  n i e m i e c k i  a r c h i ­
t e k t  W a l t e r  G r o p i u s  z a ł o ­
ż y ł  w  W e i m a r z e  „ B a u -  
h a u s " ,  k t ó r y  b y ł  z a r a z e m  
s z k o ł ą  i  o g n i s k i e m  n o w a ­
t o r s k i e g o  r u c h u  a r t y s t y c z ­
n e g o .  T w ó r c a  „ B a u h a u s u ”  
w y c h o d z i ł  z z a ł o ż e n i a ,  ż e  
n a d s z e d ł  c z a s ,  a b y  s t w o ­
r z y ć  n o w y  r o d z a j  s z t u k i  
o d p o w i a d a j ą c e j  p o t r z e b o m  
c z ł o w i e k a .  Z w a l c z a j ą c  m o  
d n e  n a ó w c z a s  h a s ł o  „ s z t u ­
k a  d l a  ■«t u k i "  G r o p i u s  i  
j e g o  w s p ó ł p r a c o w n i c y  w y ­
s u n ę l i  h a s ł o  s z t u k i  w k r a ­
c z a j ą c e j  w e  w s z y s t k i e  d z i e  
d ż i n y  ż y c i a  c z ł o w i e k a  w  
c z a s a c h  d o n i o s ł y c h  p r z e ­
m i a n  u r b a n i s t y c z n y c h  1 i n -  
d u s t r i a l i z a c y j n y c h .  S t ą d  t e ż  
„ B a u h a u s ”  n i e  b y ł a  z w y ­
k ł ą  s z k o ł ą  a r c h i t e k t u r y ,  a  
n a w e t  s a m o  s ł o w o  „ a r c h i ­
t e k t u r a "  G r o p i u s  i  J e g o  
z w o l e n n i c y  r o z u m i e l i  w  
s e n s i e  n i e z w y k l e  s z e r o k i m .  
T a k  r o z u m i a n a  p r z e z  n i c h  
s z t u k a ,  k s z t a ł t o w a ć  m i a ł a  
z m o d y f i k o w a n ą  p o s t a ć
w s z e l k i c h  p r z e d m i o t ó w  u -  
ż y t k o w y c h  c z ł o w i e k a ,  a  
w i ę c  n i e  t y l k o  b u d o w l e ,  
m e b l e ,  a l e  n a w e t  u b i o r y .  
M o c n o  z a z n a c z a l i  p r z y  
t y m ,  ż e  w ł a ś c i w i e  m i ę d z y

r z e m i o s ł e m  a  s z t u k ą  n i e  
m a  I s t o t n e j  r ó ż n i c y ,  w y ­
s u w a l i  z a s a d ę  j e d n o ś c i  
s z t u k i  I t e c h n i k i .  G r o p i u s  
i  j e g o  n a j b l i ż s i  w s p ó ł p r a ­
c o w n i c y  J a k o  p i e r w s i  p o ­
c z ę l i  m ó w i ć  i w c i e l a ć  w  
ż y c i e  z a s a d ę  f u n k c j o n a l l z -  
m u  p r z e d m i o t ó w  u ż y t k o ­
w y c h .  Ł a d n e  b y ł o  d l a  
n i c h  t o  c o  j e s t  f u n k ­
c j o n a l n e .

D z i s i a j  w i e l e  z h a s e ł  o  
k t ó r e  w a l c z y ł  G r o p i u s  u -  
w a / . a m y  z a  o c z y w i s t e  1 
s ł u s z n e ,  w ó w c z a s  j e d n a k  
b y ł y  o n e  n o w o ś c i ą ,  a  w y ­
s z k o l o n e  w  „ B a u h a u s i e ”  
k a d r y  a r t y s t ó w  u p o w s z e ­
c h n i ł y  w  r o z m a i t y c h  k r a ­
j a c h  p o j ę c i a  m i s t r z a .  W 
, ,B a u h a u s i e ”  s t u d i o w a l i  n i e  
t y l k o  N i e m c y ,  p o ł o w a  u c z ­
n i ó w  t o  b y ł a  m ł o d z i e ż  z 
w i e l u  k r a j ó w .  B y l i  t a m  
A m e r y k a n i e ,  A n g l i c y ,  C z e ­
s i ,  J a p o ń c z y c y ,  P o l a c y ,  
S k a n d y n a w o w i e  i s t o s u n k o ­
w o  n i e w i e l k a  l i c z b a  F r a n ­
c u z ó w .  W ś r ó d  k a d r y  p r o ­
f e s o r s k i e j  1 e n t u z j a s t ó w  
G r o p i u s a  b y l i  a r t y ś c i  t e j  
m i a r y  c o  K a n d l n s k i ,  M o -  
h o l y - N a g y ,  K l e e ,  F e l n i n -  
g e r .

W  r o k u  192« s z k o ł a  p r z e ­
n o s i  s i ę  d o  D e s s a u ,  a l e  j e j  
ż y w o t  J e s t  J u ż  k r ó t k i .  W  
r o k u  1933 h i t l e r o w c y  w k r a  
c z a j ą  d o  g m a c h u ,  z  o k n a

w y w i e s z a j ą  s w a s t y k ę .  I  t o  
j u ż  j e s t  k o n i e c  „ B a u h a u ­
s u ” . G r o p i u s  w y j e ż d ż a  d o  
A m e r y k i .

R e t r o s p e k t y w n a  w y s t a w a  
„ B a u h a u s u ”  j a k a  o d b y w a  
s i ę  w  P a r y ż u  p o z w a l a  p a  
r a z  p i e r w s z y  z a p o z n a ć  s i ę  
z  d o r o b k i e m  s z k o ł y  w  u j ę ­
c i u  c h r o n o l o g i c z n y m  i  s y ­
s t e m a t y c z n y m .  D o t ą d  o s i ą ­
g n i ę c i a  „ B a u h a u s u ”  z n a n e  
b y ł y  j e d y n i e  f r a g m e n t a r y ­
c z n i e ,  t e r a z  z a ś  w i d z o w i e  
m o g ą  Je  p o z n a ć  i  o c e n i ć  
w  c a ł o ś c i .

N A G R O D Y  P U L I T Z E R A

N o r m a n  M a i l e r ,  k t ó r y  
p r z e d  d w u d z i e s t u  i J e d e n  
l a t y  b y ł  l a u r e a t e m  l i t e ­
r a c k i e j  n a g r o d y  P u l i t z e r a  
o t r z y m a ł  t y m  r a z e m  t ę  
n a g r o d ę  z a  r e p o r t a ż  z  c z t e  
r e c h  d n i  p r o t e s t u  w  W a ­
s z y n g t o n i e  p r z e c i w k o  w o j ­
n i e  w  W i e t n a m i e .

N o r m a n  M a i l e r  u r o d z i ł  
s i ę  w  1923 r o k u  w  L o n g  
B r a n c h  ( N e w  J e r s e y )  w  
S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .  
J e s t  s y n e m  k u p c a .  Z  w y ­
k s z t a ł c e n i a  M a i l e r  J e s t  d y ­
p l o m o w a n y m  i n ż y n i e r e m .  
P o d c z a s  d r u g i e j  w o j n y  
ś w i a t o w e j  w a l c z y ł  n a  F i l i ­
p i n a c h  1 J a p o n i i ,  p o  w o j ­
n i e  s t u d i o w a ł  w  p a r y s k i e j  
S o r b o n i e .  R o z g ł o s  u z y s k a ł  
s w ą  k s i ą ż k ą  p t .  „ T h e  N a -  
k e d  a n d  t h e  D e a d ”  (1948, 
N a d z y  i z m a r l i ) ,  w  k t ó r e j  
o s t r o  k r y t y k o w a ł  m i l l t a -  
r y z m .

T r e ś c i ą  k s i ą ż k i  s ą  p r z y ­
g o d y  i p r z e ż y c i a  a m e r y ­
k a ń s k i e g o  o d d z i a ł u  z w i a ­
d o w c z e g o  n a  z a j ę t e j  p r z e z  
J a p o ń c z y k ó w  w y s p i e  n a  
P a c y f i k u .  Z a  t ę  t o  w ł a ś n i e  
k s i ą ż k ę  M a i l e r  o t r z y m a ł  w  
r o k u  1948 l i t e r a c k ą  n a g r o ­
d ę  P u l i t z e r a .  N a s t ę p n ą  j e ­
g o  k s i ą ż k ą ,  k t ó r a  w z b u d z i  
ł a  d u ż e  z a i n t e r e s o w a n i e  
b y ł a  „ T h e  D e e r  P a r k ” , w  
k t ó r e j  a u t o r  p r z e d s t a w i ł  
e k s c e n t r y c z n e  o b y c z a j e  w  
k o l o n i i  a r t y s t ó w  p o ł o ż o n e j  
w  p o b l i ż u  H o l l y w o o d  1 
w s k a z a ł  n a  w p ł y w  j a k i  
m i a ł  M c C a r t h y z m  n a  s ł a b -

s z e  c h a r a k t e r y  l u d z k i « .
P r ó c z  t y c h  d w ó c h  p o w i e ­
ś c i  M a i l e r  n a p i s a ł  j e s z c z e  
k i l k a .

W  d z i a l e  b e l e t r y s t y k i  n a  
g r o d ę  P u l i t z e r a  o t r z y m a ł  
w  t y m  r o k u  I n d i a n i n ,  N .  
S c o t t  M l m a d a y ,  z a  s w ó j  
d e b i u t  p o w i e ś c i o w y  p t .  
„ H o u s e  m a d e  o f  d a w n ” . 
J e s t  t o  h i s t o r i a  I n d i a n i n a ,  
k o m b a t a n t a  I I  w o j n y  
ś w i a t o w e j ,  k t ó r y  w r ó ­
c i w s z y  p o  w o j n i e  d o  s w e g o  
s z c z e p u  n i e  m o ż e  s i ę  p r z y ­
s t o s o w a ć  d o  ż y c i a  „ w  c y ­
w i l u ” .

N a g r o d ę  w  d z i e d z i n i e  
p r a s y  o t r z y m a ł  r e p o r t e r  z 
d z i e n n i k a  „ L o s  A n g e l e s  
T i m e s ” , W i l l i a m  T u o h y ,  za  
r e p o r t a ż e  z  W i e t n a m u .

F o t o g r a f  z  A s s o c i a t e d  
P r e s s ,  E d w a r d  T .  A d a m s ,  
o t r z y m a ł  n a g r o d ę  w  d z i e ­
d z i n i e  f o t o g r a f i i  d o k u m e n ­
t a l n e j  za  z d j ę c i e  d o k o n a ­
n e j  w  S a j g o n i e  e g z e k u c j i  
n a  p a r t y z a n t a c h  W i e t c o n -  
g u .

W  d z i e d z i n i e  t e a t r u  n a ­
g r o d ę  p r z y z n a n o  H o w a r ­
d o w i  S a k l e r  z a  J e g o  s z t u ­
k ę  p t .  „ T h e  G r e a t  W h i t e  
H o p e ” , w  k t ó r e j  p r z e d s t a ­
w i ł  ż y c i e  c z a r n e g o  m i s t r z a  
b o k s u  J a c k a  J o h n s o n a .

K a ż d a  z n a g r ó d  P u l i t z e ­
r a  w y n o s i  l .ooo d o l a r ó w .

H I S T O R I A  F O T O G R A F I I

W  j e d n y m  z  w y d a w ­
n i c t w  p a r y s k i c h  u k a z a ł a  
s i ę  o b s z e r n a  l b a r w n i e  
i l u s t r o w a n a  „ H i s t o r i a  f o ­
t o g r a f i i ” . A u t o r e m  k s i ą ż k i  
j e s t  E m m a n u e l  S o u g e z ,  
k t ó r y  o m a w i a  w a g ę ,  s k u t ­
k i  i s e n s  w y n a l a z k u  d o k o ­
n a n e g o  130 l a t  t e m u .

D z i ś  n i k t  n i e  m o ż e  n e ­
g o w a ć  f a k t u ,  ż e  f o t o g r a f i a  
s t a ł a  s i ę  j e d n y m  z e  ś r o d ­
k ó w  a r t y s t y c z n e g o  w y r a z u .  
F o t o g r a f i a  z r e a l i z o w a ł a  m a  
r ż e n i a  l u d z i  w s z y s t k i c h  
c z a s ó w  —• t ę s k n o t ę  d o  u -  
t r w a l e n i a  w  s p o s ó b  d o k ł a d  
n y  o b r a z u  o t a c z a j ą c e g o  
n a s  ś w i a t a .  A u t o r ,  w  p o ­
r z ą d k u  c h r o n o l o g i c z n y m ,  
c o f n ą w s z y  s ię  j e s z c z e  d o  
w i e k ó w  k i e d y  f o t o g r a f i a  
n i e  i s t n i a ł a ,  o p i s u j e  r o z ­
m a i t e  s p o s o b y  j a k  n a j w i e r  
n i e j s a e g o  o d t w a r z a n i a  o b ­
r a z u  m o d e l a  c z y  w i d o k ó w .  
N a s t ę p n i e  k r e ś l i  h i s t o r i ę  
n a r o d z i n  i r o z w o j u  f o t o ­
g r a f i i .  O s t a t n i  r o z d z i a ł  
k s i ą ż k i  p o ś w i ę c o n y  J e s t  
f o t o g r a f i i  j a k o  s z t u c e .

W  S T U L E C I «  
„ L I S T Ó W  Z  M O J E G O  

M Ł Y N A '»

W  N i m o i s ,  m i e ś c i e  r o ­
d z i n n y m  A l f o n s a  D a u d e t a ,  
o d b y ł y  s i ę  u r o c z y s t o ś c i  w  
z w i ą z k u  z  s e t n ą  r o c z n i c ą  
p u b l i k a c j i  j e g o  k s i ą ż k i  p t .  
„ L i s t y  z  m o j e g o  m ł y n a ” .

D o m  w i e l k i e g o  p i s a r z a  
p o z o s t a j e  n a d a l  p o d  o p i e -  
k ą  j e g o  r o d z i n y  1 n i e  z m i e  
n i ł  s i ę  o d  c z a s ó w  u r o d z i n  
D a u d e t a  w  r o k u  1840. W 
b u d y n k u  t y m  m i e ś c i  s i ę  
d z i ś  t o w a r z y s t w o  a s e k u r a ­
c y j n e .

Z M A R Ł  
O S B E R T  S I T W E L L

W  w i e k u  l a t  76 z m a r ł  w e  
F l o r e n c j i  a n g i e l s k i  p i s a r z  
O s b e r t  S i t w e l l .  O n ,  j e g o  
b r a t  S a c h a v e r e l l  S i t w e l l  I 
i c h  s i o s t r a  E d i t h  S i t w e l l  
( z m a r ł a  w  r o k u  1964) t w o ­
r z y l i  p i s a r s k i e  t r i o ,  k t ó r e  
o d e g r a ł o  z n a c z n ą  r o l ę  w  
ż y c i u  l i t e r a c k i m  A n g l i i .  
R o d z e ń s t w o  t o  n a p i s a ł o  
w i e l e  e s e j ó w ,  o p o w i a d a ń ,  
p o e m a t ó w  i  p o w i e ś c i .

S ł a w ę  O s b e r t o w l  S i t w e l l  
p r z y n i o s ł o  j e d n a k  J e g o  
p i ę c i o t o m o w e  d z i e ł o  a u t o ­
b i o g r a f i c z n e  p u b l i k o w a n e  
w  l a t a c h  1944—48. W  k s i ą ż

T A N C E R Z E  
Z  M O S K I E W S K I E G O  

T E A T R U  W I E L K I E G p  
W  P A R Y Ż U

P r a s a  f r a n c u s k a  n i e  
s z c z ę d z i  s ł ó w  z a c h w y t u  
d l a  p a r y  m a ł ż o n k ó w ,  s ł y n ­
n y c h  t a n c e r z y  m o s k i e w ­
s k i e g o  T e a t r u  W i e l k i e g o ,  
p r i m a b a l e r i n y ,  K a t a r z y n y  
M a k s i m o w e J  i  W ł a d i m i r a

c e  t e j  s i r  O s b e r t  S i t w e l l  
p r z e d s t a w i ł  d z i e j e  n i e  t y ł  
k o  s w e g o  ż y c i a  1 s w e j  r o ­
d z i n y ,  a l e  d a ł  ż y w y  o b r a z  
o b y c z a j o w o ś c i ,  z w ł a s z c z a  
a r y s t o k r a t y c z n y c h  s f e r  l o n  
d y ń s k l c h  w  p i e r w s z e j  p o ­
ł o w i e  n a s z e g o  w i e k u .

250 L A T  R O B I N S O N A  
C R U S O E

W  k w i e t n i u  1719 r o ­
k u  u k a z a ł a  s i ę  k s i ą ż k a  a -  
n o n l m o w e g o  a u t o r a  p t .  
„ R o b i n s o n  C r u s o e ” . O p o ­
w i e ś ć  o  l o s a c h  r o z b i t k a  
u z y s k a ł a  w i e l k i  s u k c e s ,  
t o t e ż  w  n a s t ę p n y c h  w y d a ­
n i a c h  w i d n i a ł o  J u ż  n a z w i ­
s k o  a u t o r a  — D a n i e l  D e ­
f o e .

O d  k w i e t n i a  1719 r o k u  d o  
d z i ś  u k a z a ł a  s i ę  n i e z l i c z o ­
n a  i l o ś ć  w y d a ń  „ R o b i n s o ­
n a ” , j e g o  t ł u m a c z e ń  i n a -  
ś l a d o w n i c t w  t . z w .  r o b i n -  
s o n a d .  W  r o k u  i898 n i e ­
m i e c k i  b a d a c z  U l l r i c h  
s t w i e r d z a ł ,  ż e  w  l a t a c h  
1719—1898 u k a z a ł o  s i ę  196 
w y d a ń  w  j ę z y k u  a n g i e l ­
s k i m ,  110 p r z e k ł a d ó w  w  23 
j ę z y k a c h  i 277 r o b i n s o n a d .  
W e d ł u g  o p r a c o w a ń  w y d a ­
w a n y c h  p r z e z  U N E S C O  o -  
b e c n i e  u k a z u j e  s i ę  c o  r o k  
o k o ł o  20 n o w y c h  t ł u m a ­
c z e ń  „ R o b i n s o n a ” .

W a s i l i e w a ,  k t ó r z y  d a l i  t r z y  
w y s t ę p y  w  O p e r z e  P a r y ­
s k i e j .  M a ł ż o n k o w i e  m a j ą  
p o  l a t  20. W a s i l i e w  1 M a -  
k s i r a o w a  o d b y l i  p r z e d  s z e ­
ś c i u  l a t y  s w ą  p o d r ó ż  p o ­
ś l u b n ą ,  p r z y j e ż d ż a j ą c  d o  
P a r y ż a ,  c o  n i e  b e z  d u m y  
p o d k r e ś l a  p r a s a  f r a n c u s k a .  
O d  t a m t e g o  c z a s u  s ą  p o  
r a z  d r u g i  w  s t o l i c y  F r a n c j i .

&
O B E C N O Ś Ć

K a ż d e g o  r a n k a  i n i e j e d ­
n e j  « o c y ,  k i e d y  z a c z y ­
n a m  s i ę  b u d z i ć  i  n i «  j e ­
s t e m  J e s z c z e  d o b u d z o n y  
d o  p e ł n e j  j a w y ,  w y c i ą g a m  
r ę k ę  i k ł a d ę  d ł o ń  n a  ś c i a ­
n i e .  W  p i e r w s z e j  z  t y c h  
c e n n y c h  s e k u n d  n i e  w i e m  
j e s z c z e ,  ż e  t o  j e » t  ś c i a n a
— j a w a  r ę k i  p o p r z e d z a  
j a w ę  ś c i a n y ,  a l e  w  s e k u n ­
d z i e  k i e d y  o d p o z n a l e m  ś e i a  
n ę  — p r z y g o t o w u j ę  s ię  d o  
w o ł a n i a  M a t k i ,  O j c a ,  C i o t  
k i  — p r a g n ę  i c h  p o w i t a ć ,  
z a p y t a ć  j a k  i m  s i ę  s p a ł o
—  m i e s z k a n i e  w y d a j #  s i ę  
w y p e ł n i o n e  i c h  p o s t a c i a ­
m i  — p e ł n e  i c h  c i e p ł a ,  i c h  
n i e s ł y s z a l n y c h  o d d e c h ó w .  
S ą  t o  n a j m i l s z e  s e k u n d y  
m o j e j  d o b y ,  w t e d y  k i e d y  
n i e d o b u d z o n y  w i e r z ę  w  ż y  
c i e  z m a r ł y c h  — n i e  j e s t  
t o  w c a l e  w i a r a  m e t a f i ­
z y c z n a  — j a  p o  p r o s t u  n i e  
p a m i ę t a m  w t e d y  o  i c h  
ś m i e r c i  i  p r z e *  s e k u n d ę  
p r z e ż y w a m  w s p ó l n e  i s t n i e  
n i e  z e  z m a r ł y m i .  P o  c h w i ­
l i  p r z e c h o d z ą c  d o  p e ł n e j  
j a w y  p r z y p o m i n a m  s o b i e  
k o l e j n o  i c h  ś m i e r ć  i  t y c h  
k t ó r z y  u m a r l i  z a m o r d o w a  
n i  p r z e z  N i e m c ó w  i t y c h ,  
k t ó r z y  z g i n ę l i  w  s z p i t a l u ,  
k t ó r y c h  z w ł o k i  o d k r y w a ­
ł e m  ( b y ł y  z a k r y t e  b i a ł y m  
p ł ó t n e m )  i c a ł o w a ł e m  i c h  
w  c z o ł o .  P r z y p o m i n a m  s o  
b i e  w y k o p a n e *  d o ł y  g r o ­
b o w e  i g a r ś ć  z i e m i ,  k t ó r ą  
r z u c a ł e m  n a  w i e k o  o p u s z ­
c z o n e j  j u ż  t r u m n y .  J e s t e m  
j u ż  c a ł k o w i c i e  z b u d z o n y  i 
c a ł k o w i c i e  s a m o t n y ,  z d e j ­
m u j ę  d ł o ń  ze  ś c i a n y  i w y ­
s k a k u j ę  z ł ó ż k a .  M y j ę  s ię ,  
u b i e r a m ,  b i e g a m  p o  m i e ­
s z k a n i u ,  s z u k a j ą c  p o t r z e b ­
n y c h  n a  t e n  w ł a ś n i e  d z i e ń  
p r z e d m i o t ó w .  W k ł a d a m  d o  
z n i s z c z o n e j  t e c z k i  b r u l i o n ,  
w  k t ó r y m  b ę d ę  p i s a ł ,  k s i ą  
ż k i ,  k t ó r e  s p r ó b u j ę  z ro*  
z u m i e ć .  N i e  r o z u m i e m  j e d  
n a k  w ł a s n e g o ,  p u s t e g o  d o *  
m u .  K i e d y  p r z e k r ę c a m  
k l u c z  w  z a m k u ,  z a m y k a m  
n a j w i ę k s z ą  t a j e m n i c ę .  W s z ę  
d z i e ,  g d z i e  p r z y c h o d z ę  w  
c i ą g u  d n i a  l u d z i «  m n i e  
p o z n a j ą ,  w s p ó ł p r a c u j ą  z e  
m n ą ,  a k c e p t u j ą  m o j ą  k o m  
p l e t n ą  o b e c n o ś ć .  W s z y s c y  
z a p e w n e  w i e d z ą ,  ż e  o w ł a ­
ś c i w e j  s o b i e  p o r z e  s y p i a m ,  
n i k t  j e d n a k  n i e  w i e  o  o -  
w y c h  s e k u n d a c h  b u d z e n i a ,  
w  k t ó r y c h  n i e  p a m i ę t a m  
o  ś m i e r c i  n a j b l i ż s z y c h  — 
d l a t e g o  w ł a ś n i e  o  n i c h  n a ­
p i s a ł e m  — b y  u m o ż l i w i ć  
i n n y m  ż y j ą c y m  s a m o k o n ­
t r o l ę ,  z b a d a n i e  u  s i e b i e  
p o d o b n y c h  s t a n ó w .  C o  d o  
m n i e  m a m  j e s z c z e  w i e l e  
p o d o b n y c h  t a j e m n i c  i z a ­
m i e r z a m  Je  u j a w n i a ć ,  a l e  
k a ż d a  t a j e m n i c a  w y m a g a  
o d d z i e l n e g o  f e l i e t o n u .  S ą  
z r e s z t ą  t a k i e  t a j e m n i c e ,  
k t ó r e  t r u d n o  p o m i e ś c i ć  n a  
w e t  w  s t u  f e l i e t o n a c h  i 
t a k a  s t u f e l i e t o n o w a  t a j e m  
n i c a  n a j g ł ę b s z a .  P o d e j m u ­
j ę  s i ę  i j ą  u j a w n i ć ,  p o ­
t r z e b a  m i  j e d n a k  c z a s u  i 
m i e j s c a .  T y m c z a s e m  c h o ­
d z ę  w  c i ą g u  d n i a  — r ę k ą ,  
k t ó r ą  d o t y k a ł e m  ś c i a n y  
p r a c u j ę  — m y ś l ę ,  w i e l e  
w i e m y  o j a w i e ,  n i e j e d n o  
o  Anie, a  p r a w i e  n i c  o 
b u d z e n i u .  A w ł a ś n i e  w t e ­
d y  c h o ć  p r z e z  j e d n ą  s e ­
k u n d ę  w z n o s i m y  s i ę  p o ­
n a d  c z a s e m ,  s e k u n d a  p r z e ­
s t a j e  b y ć  s e k u n d ą ,  z m a r l i  
z m a r ł y m i ,  b u d z ą c y  s ię  t e ż  
w y d a j e  s i ę  n i e ś m i e t e l n y ,  
m o ż n a  z g i n ą ć  w  c z a s i e  
s n u ,  w  c z a s i e  j a w y ,  w  
c z a s i e  z a s y p i a n i a ,  a l e  n i g ­
d y  w  c z a s i e  b u d z e n i a  — 
b u d z e n i e  t o  m o m e n t  w z r o  
s t u  ż y c i a ,  k i e d y  z j e d n e j  
s t r o n y  j e s t  d o t y k a l n a  j u ż  
ś c i a n a ,  a  z  d r u g i e j  w s z y ­
s t k o  c o  k i e d y k o l w i e k  
i s t n i a ł o ,  a  i s t n i a ł o  p r z e ­
c i e ż  t a k  w i e l e .  Z  k a ż d y m  
r o k i e m  z w i ę k s z a  s i ę  l i c z ­
b a  m o i c h  z m a r ł y c h ,  z k a ż ­
d y m  r o k i e m  t r u d n i e j  m i  
p o z n a w a ć  n o w y c h  ż y w y c h ,  
n a r o d z o n y c h  i w y r o s ł y c h  
p o d  m o i m  o k i e m .

B E R N A R D  S Z T A J N E R T

SEJM

I LUDZIE PIÓRA

PO SEŁ FRED RO  I RADNY ASNYK — „PO ­
TY C Z K I” M A C H EJK A  — MOWY SEJM O W E 
JA N A  Z CZA RNO LASU  — KTO ZASIĄD ZIE 
NA W IE JS K IE J?  — A LÓDŻ?

P r z e g l ą d a m  m a j o w y  k o m  
p i e t  „ T r y b u n y  L u d u ”  — 
s t u d i u j ę  s z e r e g i  n a z w i s k  
k a n d y d a t ó w  n a  p o s ł ó w .  C o  
c h w i l a  d o  m o j e g o  n o t a t ­
n i k a  t r a f i a j ą  p e r s o n a l i a  z 
B i a ł e g o s t o k u ,  R z e s z o w a ,  
P o z n a n i a . . .  M o j a  p e n e t r a ­
c j a  J e s t  s p e c j a l n e g o  r o d z a ­
j u  — s z u k a m  b o w i e m  n a ­
z w i s k  l u d z i  p i ó r a .  N o  c ó ż
— m ó g ł b y  H to ś  p o w i e d z i e ć
— t a k a  s o b i e  z a b a w a  i n i c  
z  n i e j  n i e  w y n i k a . . .  N i e ­
p r a w d a .  D o  s p o j r z e n i a  p o d  
t y m  w ł a ś n i e  k ą t e m  n a  l i ­
s t ę  k a n d y d a t ó w  u p o w a ż ­
n i a  m n i e  H i s t o r i a .  I t o  z a ­
r ó w n o  H i s t o r i a  L i t e r a t u r y  
j a k  1 H i s t o r i a  P o l s k i .

„ P o w r ó t  p o s ł a ”  — p i e r w  
s z a  p o l s k a  k o m e d i a  p o l i ­
t y c z n a  o  n i e p r z e m i j a j ą c e j  
w a r t o ś c i .  J e j  a u t o r e m  b y ł  
p r z e c i e ż  p o s e ł  J u l i a n  U r ­
s y n  N i e m c e w i c z ,  w s p ó ł a u ­
t o r  p r o j e k t u  K o n s t y t u c j i  
3 M a j a ,  b i o r ą c y  c z y n n y  
u d z i a ł  w  p r a c a c h  S e j m u  
W i e l k i e g o ,  s ł u ż ą c y  s w y m  
p i ó r e m  s p r a w i e  p o s t ę p u .

A l b o  A d a m  A s n y k .  B y ł  
n i e  t y l k o  r a d n y m  m i a s t a  
K r a k o w a ,  a l e  o d  r o k u  1889 
p o s ł e m  n a  s e j m  k r a j o w y  
g a l i c y j s k i .  A  j e ś l i  c o f n i e ­
m y  s i ę  d a l e j  w  g ł ą b  h i s ­
t o r i i  1 n i e  b ę d z i e m y  s i ę  
t r z y m a ć  ś c i ś l e  f o r m a l n y c h  
k r y t e r i ó w  t o  p r z e c i e ż  i 
J a n a  K o c h a n o w s k i e g o  d a  
s i ę  z m i e ś c i ć  w  t e m a c i e  
„ S e j m  i l u d z i e  p i ó r a ” . C o  
p r a w d a  p o s ł e m  n i e  b y ł ,  a l e  
s w y m  p i s a r s t w e m  w ł ą c z y ł  
s i ę  w  w a l k ę  p o l i t y c z n ą .  
D w a  j e g o  u t w o r y  ( „ Z g o ­
d a ”  i „ S a t y r  a l b o  d z i k i  
m ą ż ” ) w y k a z u j ą  w y r a ź n e  
z b i e ż n o ś c i  t r e ś c i o w e  z 
p r z e m ó w i e n i a m i  w y g ł a s z a ­
n y m i  n a  s e j m a c h  1563 i 
1564 w  k r ó l e w s k i m  I m i e ­
n i u  p r z e z  p o d k a n c l e r z y c h  
M y s z k o w s k i e g o  I P a d n i e w -  
s k i e g o . . .

P o s ł o w a l i  d o  s e j m u  t a k ­
ż e  M i k o ł a j  R e j  i  A l e k ­
s a n d e r  F r e d r o  — t e n  p i e r w  
s z y  w i e l o k r o t n i e ,  p i s a r ­
s t w o  s w o j e  u w a ż a ł  z r e s z ­
t ą  za  o d p o w i e d z i a l n ą  m l -

a j ę  s p o ł e c z n ą ;  t e n  d r u g i  
d w u k r o t n i e ,  d o  s e j m u  g a ­
l i c y j s k i e g o  o r a z  d o  ‘p i e r w  
s z e g o  S e j m u  K r a j o w e ' g o .

P i s a r s k i e  t r a d y c j e  s e j m o  
w e  s ą  z a t e m  n i e m a ł e  — 
t a k ż e  1 w  c i ą g u  2 5 - ie c la  
w  d o s t o j n y m  g m a c h u  n a  
W i e j s k i e j  z a s i a d a l i  w  k a z  
d e j  k a d e n c j i  l u d z i e  p i ó r a .  
C h o ć o y  J a n  W i k t o r ,  k t ó ­
r y  z a s i a d a ł  w  p i e r w s z y m  
p a r l a m e n c i e  P o l s k i  L u d o ­
w e j  — w  K r a j o w e j  R a ­
d z i e  N a r o d o w e j ,  c h o ć b y  
A d a m  P o l e w k a ,  c z y  h i s ­
t o r y k  l i t e r a t u r y  1 p r o f e ­
s o r  U J  K a z i m i e r z  W y k a . . .  
A l b o  I w a s z k i e w i c z ,  a l b o  
P u t r a m e n t ,  a l b o  C z e s z -  
k o . . .

I  w r e s z c i e  W ł a d y s ł a w  
M a c h e j e k ,  k t ó r y  z e  s w e j  
p o s e l s k i e j  d z i a ł a l n o ś c i
s t w o r z y ł  w ł a ś c i w i e  s p e c j a ł  
n y  r o z d z i a ł  p r a c y  p i s a r ­
s k i e j  i  p u b l i c y s t y c z n e j .  
„ P o t y c z k i  p o s e l s k i e ”  — 
b l i s k o  4 0 0 - s t r o n i c o w a  k s i ę ­
g a  w y d a n a  w  t y m  r o k u  
m o g ł a b y  b y ć  n a  d o b r ą  
s p r a w ę  I n s t r u k t a ż o w y m  
p o d r ę c z n i k i e m  p o s ł a —p i ­
s a r z a  i p i s a r z a —d z i a ­
ł a c z a .  J e s t  w  t e j  k s i ą ż c e  
o w a  r e j o w s k a  p o s t a w a  
t r a k t u j ą c a  p i s a r s t w o  j a k o  
s ł u ż b ę  s p o ł e c z n ą .

„ B ę d ą c  p o l i t y k i e m  n i e  
z i n s t y t u c j o n a l i z o w a n y m  — 
p i s z «  M a c h e j e k  — p o l i t y ­
k ę  t r a k t u j ę  t y l k o  J a k o  
w y k ł a d n i ę  l  p r z e r a b i a n i e  
n a  ż y c i e  i d e o l o g i i  s o c j a l i ­
s t y c z n e j  (. . .)  D u ż o  e n e r g i i  
w y ł a d o w u j ę  w  p i s a r s t w i e ,  
b a r d z o  c z ę s t o  i n t e r w e n c y j  
n y m  l d l a t e g o  n i e r z a d k o  
k o n t r o w e r s y j n y m .  W  t e n

s p o s ó b  r a z  p o  r a z  s k ł a ­
d a m  h o ł d  m o j e j  w a l c z ą ­
c e j  i d e o l o g i i ” .

P o d  t y m i  s ł o w a m i  p o d ­
p i s a ć  m o g ł o b y  s i ę  w i e l u  
p o l s k i c h  p i s a r z y  b e z  r ó ż ­
n i c y  c z y  d z i e r ż ą  p o s e l s k i e  
m a n d a t y  c z y  n i e  — a l e  
w ł a ś n i e  M a c h e j e k  J e s t  t y m  
n a j b a r d z i e j  w y r a z i s t y m  
p r z y k ł a d e m  p i s a r s k i e j  s ł u ż  
b y  s p o ł e c z n e j  w  o p a r c i u
0  p o s e l s k i  m a n d a t .

W r ó ć m y  j e d n a k  d o  m a ­
j o w e g o  k o m p l e t u  „ T r y b u ­
n y  L u d u ” , d o  t y c h  s z e r e ­
g ó w  n a z w i s k ,  z  k t ó r y c h  
p r z e p i s y w a ł e m  d o  s w e g o  
n o t e s u  p e r s o n a l i a  l u d z i  p i ó  
r a .  C i ą g ł o ś ć  p i s a r s k i c h  t r a  
d y c j i  s e j m o w y c h  z o s t a ł a
1 w  t e j  k a d e n c j i  z a c h o w a ­
n a .

P r a w i e  n i e  m a  w o j e ­
w ó d z t w a ,  w  k t ó r y m  n a  l i ­
s t a c h  k a n d y d a t ó w  b r a k ł o  
b y  l u d z i  p i ó r a  — p i s a r z y ,  
p u b l i c y s t ó w ,  w y d a w c ó w ,  
d z i e n n i k a r z y . . .  W  B i a ł o -  
s t o c k l e m  k a n d y d u j e  r e d a k  
t o r  n a c z e l n y  m i e j s c o w e g o  
m i e s i ę c z n i k a  s p o ł e c z n o -  
k u l t u r a l n e g o  K r y s t y n a
M a r s z a ł e k .  W  P o z n a n i u  p i ­
s a r z  M a r i a n  K u b i c k i ,  w  
K r a k o w i e  ( o c z y w i ś c i e )
W ł a d y s ł a w  M a c h e j e k ,  w  
K a t o w i c a c h  W i l h e l m  S z e w  
c z y k  o r a z  r e d a k t o r  n a c z e l  
n y  „ T r y b u n y  R o b o t n i c z e j ” 
M a c i e j  S z c z e p a ń s k i . . .

K a n d y d u j ą  t a k ż e  w y d a w  
c y  —■ w  R z e s z o w i e  S t a n i ­
s ł a w  W r o ń s k i  — p r e z e s  
w y d a w n i c t w a  „ K s i ą ż k a  i 
W i e d z a ” , w  B y d g o s z c z y  
p r e z e s  L u d o w e j  S p ó ł d z i e l ­
n i  W y d a w n i c z e j  — M i e c z y ­
s ł a w  G r a d .

P o  w i e l o l e t n i m  p o b y c i e

n a  p l a c ó w c e  w  M e k s y k u ,  
w r ó c i ł  d o  P o l s k i  o p o l a n i n  
E d m u n d  O s m a ń c z y k  i k a n ­
d y d u j e  z e  s w e g o  r o d z i n n e ­
g o  O p o l a .  J a n  G e r h a r d  — 
p i s a r z ,  r e d a k t o r  n a c z e l n y  
„ F o r u m ” , o n g i  o f i c e r  w a l ­
c z ą c y  z  b a n d a m i  TJ P A  n a  
p o ł u d n i o w y c h  r u b i e ż a c h  
P o l s k i  w r a c a  j a k o  p o s e ł  w  
s w o j e  B i e s z c z a d y ,  g d z i e  
z o s t a w i ł  c z ą s t k ę  s w e j  w o ­
j e n n e j  m ł o d o ś c i  1 o  k t ó ­
r y c h  n a p i s a ł  z n a n ą  k s i ą ż ­
k ę  „ Ł u n y  w  B i e s z c z a ­
d a c h ” ...

Z  w o j e w ó d z t w a  w a r s z a w  
s k i e g o  k a n d y d u j ą  n a  p o ­
s ł ó w  d w a j  „ n a c z e l n i  w  
s u k m a n a c h ”  — M i e c z y s ł a w  
R ó g - S w l o e t e k  — r e d a k t o r  
n a c z e l n y  „ C h ł o p s k i e j  D r o ­
g i ”  i  F e l i k s  S t a r z e c  — 
r e d a k t o r  n a c z e l n y  „ Z i e l o ­
n e g o  S z t a n d a r u ” . N a c z e l n y  
„ T r y b u n y  L u d u ”  S t a n i s ł a w  
M o j k o w s k l  k a n d y d u j e  z 
K o s z a l i ń s k i e g o  r a z e m  z  p i ­
s a r z e m  — p u b l i c y s t ą  Z b i g ­
n i e w e m  Z a ł u s k i m . . .  W  w o  
j e w ó d z t w l e  l u b e l s k i m  k a n ­
d y d u j e  n a w e t  a ż  t r ó j k a  
p u b l i c y s t ó w  — T a d e u s z  
M a z o w i e c k i ,  W ł a d y s ł a w  
K u s z y k  1 H e l e n a  D ą b s k a — 
r e d a k t o r  n a c z e l n y  p i s m a  
„ G o s p o d y n i ” .

N a p i s a ł e m  w y ż e j ,  ż e  , , p r a  
w i e  n i e  m a  w o j e w ó d z t w a  
w  k t ó r y m  n a  l i s t a c h  k a n ­
d y d a t ó w  b r a k ł o b y  l u d z i  
p i ó r a ” ... T o  p r a w d a .  P r a ­
w i e  n i e  m a . . .  C i ą g ł o ś ć  p i ­
s a r s k i c h  t r a d y c j i  s e j m o ­
w y c h  z a c h o w a ł a  s i ę  i w  
p i ą t e j  j u ż  k a d e n c j i  p o l ­
s k i e g o  p a r l a m e n t u .

A  L  6  d  i  ?. . .

J E R Z Y  W I D O K
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F R A N C E S  R IC H A R D  
L O C K B R ID G E

P i e s  s t a l e  p r z y n o s i ł  j a k i e ś  
r z e c z y  d o  d o m u .  T y m  r a z e m  
b y ł  t o  z i e l o n y  f i l c o w y  k a p e ­
l u s z  z m a ł y m  p i ó r k i e m  — b a r  
d z o  p o d n i s z c z o n y  k a p e l u s z .  
P i e s ,  k t ó r e g o  z w a n o  L e o n a r ­
d e m ,  p r z y n i ó s ł  g o  p o p r z e z  p o ­
l a  p o s i a d ł o ś c i  B l a i n ó w  i o d ­
d a ł  M a r c i n o w i  O ld s ,  ś c i n a j ą ­
c e m u  w ł a ś n i e  t r a w ę  n a  ł ą c e .

— A c ó ż  t o ?  — s p y t a ł  M a r ­
c i n .  P i e s  u ś m i e c h n ą ł  s ię ,  s z e ­
r o k o  o t w i e r a j ą c  p a s z c z ę .  O l d s  
s i ę g n ą ł  p o  k a p e l u s z ,  l e c z  L e o ­
n a r d  z a w a r c z a ł .

— N i e  — powiedział stanowczo 
C5lds — tak  nie  można.

T o  b y ł  p r z e c i e ż  k a p e l u s z  J o ­
h n a '  A d a m s a  — j e d y n e  n a k r y ­
c i e  g ł o w y ,  J a k i e  J o h n  k i e d y ­
k o l w i e k  p o s i a d a ł .  G d y  M a r c i n  
b y ł  m a ł y m  c h ł o p c e m  J o h n  n o ­
s i ł  t e n  s a m  k a p e l u s z  1 d w a ­
d z i e ś c i a  l a t  n i e  z m i e n i ł  a n i  r a ­
zu  n a k r y c i a  g ł o w y .

A d a m s ,  d o z o r c a  p o s i a d ł o ś c i  
B l a i n ó w ,  m i a ł  n a  g ł o w i e  t e n  
k a p e l u s z  j e s z c z e  d w a  d n i  t e ­
m u ,  g d y  M a r c i n  s p o t k a ł  g o  p o  
t r z e c h  l a t a c h  n i e w i d z e n i a .  A -  
d a m s  o d w i e c z n y m  r u c h e m  
z d j ą ł  k a p e l u s z ,  o t a r ł  c z o ł o  i p o  
w i e d z i a ł :  ,, H a l l o ,  p a n i e  O ld s .  
W r ó c i ł  p a n  n a  s t a ł e ? ”

M a r c i n  p o w i e d z i a ł ,  ż e  r a c z e j  
n i e  1 j u ż  m i a ł  s i ę  z a p y t a ć  o 
z d r o w i e  p a n n y  B l a i n e ,  g d y  u -  
p r z y t o m n i ł  s o b i e ,  ż e  N a n c y  J u ż  
o d  t r z e c h  l a t  n i e  b y ł a  p a n n ą  
B l a i n e .  •

T r u d n o  b y ł o  w y o b r a z i ć  s o ­
b i e  k a p e l u s z  J o h n a  A d a m s a ,  
b e z  J e g o  t w a r z y .  L e c z  t e r a z  
k a p e l u s z  b y ł  p u s t y ,  z w y j ą t ­
k i e m  ż d z i e b e ł  t r a w y ,  p r z y l e ­
p i o n y c h  d o  n i e g o .  M a r c i n  o b r a ­
c a ł  k a p e l u s z  w  s w o i c h  m o c ­
n y c h  s p a l o n y c h  s ł o ń c e m  A f r y ­
k i  r ę k a c h .

K a p e l u s z  b y ł  b r u d n y ,  c o  b y ­
ło  r z e c z ą  n a t u r a l n ą .  L e c z  w  
ś r o d e k  w b i t a  b y ł a  z i e m i a .  K a ­
p e l u s z  w y g l ą d a ł  t a k ,  J a k  g d y ­
b y  L e o n a r d  z a k o p a ł  g o  i p o ­
t e m  z n o w u  w y k o p a ł .

M a r c i n  d ł u g i m i  k r o k a m i  r u ­
s z y ł  w  s t r o n ę  ż y w o p ł o t u ,  l e k ­
k o  g o  p r z e s k o c z y ł  i z n a l a z ł  
s i ę  n a  d r ó ż c e  o b s a d z o n e j  m ł o ­
d y m i  w a r z y w a m i .  W a r z y w a  
s t a r e g o  J o h n a  r o z w i j a ł y  s i ę  z a ­
w s z e  d o b r z e  i w c z e ś n i e .  Z a  
g r z ą d k a m i  w i d a ć  b y ł o  k w a ­
d r a t  b r ą z o w e j ,  r o z d r a p a n e j  z i e ­
m i ,  n a  k t ó r e j  n i c  n i e  r o s ł o  — 
a  w  ś r o d k u  b y ł  t e n  r o d z a j  
d z i u r y ,  J a k i e  k o p i e  p i e s ,  k t ó r y  
c z e g o ś  s z u k a .

M a r c i n  O l d s  p r z e s z e d ł  p o m i ę ­
d z y  g r z ą d k a m i  i s p o j r z a ł  w  
g ł ą b  d z i u r y .  N a g l e  z a k l ą ł  i 
p r z y k l ę k n ą ł ,  r o z d r a p u j ą c  z i e -

m łę  p a z n o k c i a m i .  N i e  m u s i a ł  
d ł u g o  s z u k a ć  — t y l k o  t y l e ,  a -  
b y  s i ę  u p e w n i ć ,  ż e  w  b u c i e  
t k w i ł a  n o g a .  M a r c i n  p u ś c i ł  s i ę  
b i e g i e m  z p o w r o t e m  c h o ć  w i e ­
d z i a ł ,  ż e  ż a d e n  p o ś p i e c h  n i c  
t u  J u ż  n i e  p o m o ż e .  D o c h o d z i ­
ł a  p i ą t a ,  g d y  d o b i e g ł  d o  d o ­
m u  s w e j  s i o s t r y ,  k t ó r y  b y ł  b l i ­
że j  n i ż  d o m  B l a i n ó w .  P o l i c j a  
z a n o t o w a ł a ,  ż e  t e l e f o n  J e g o  n a  
s t ą p i ł  d o k ł a d n i e  o  g o d z i n i e  4.53.

*  *  *
K a r o l  l u b i ł ,  a b y  b y ł a  p i ę k n a  

w y m u s k a n a  1 u ś m i e c h n i ę t a  w  
c h w i l i ,  g d y  p o w r a c a ł  d o  d o m u .  
B y ł a  o b r a z e m  i s y m b o l e m  k o ­
b i e t ,  o c z e k u j ą c y c h  m ę ż ó w ,  k t ó ­
r z y  w r a c a j ą  z p r a c y .  N a n c y  
C o m p t o n  p r z y g o t o w a ł a  s i ę  n a  
r y t u a ł  p o w r o t u  n i e c o  p o  p i ą ­
t e j  t e g o  c z w a r t k o w e g o  p o p o ­
ł u d n i a ,  c z u j ą c  ś m i e s z n o ś ć  s w o ­
i c h  p r z y g o t o w a ń .  A  p r z e c i e ż  
g o  k o c h a m  — m ó w i ł a  s a m a  d o  
s i e b i e  z d e t e r m i n a c j ą .  — P r a g  
n ę  t e g o ,  c o  o n  p r a g n i e ,  c h c ę  
b y ć  t y m  ł a d n y m  o b r a z k i e m  
k o c h a j ą c e j  ż o n y .  I o n  n a  p e w ­
n o  k o c h a  m n i e  b a r d z i e j ,  n i ż  
o b r a z e k ,  k t ó r y  d l a  n i e g o  s z y ­
k u j ę .

W y c i ą g n ę ł a  s i ę  w  s w e j  u r o ­
c z e j  s u k n i  n a  J e d n y m  z  k r z e ­
s e ł  n a  t a r a s i e  t a k ,  a b y  m ó g ł  
J ą  J u ż  z d a l e k a  w i d z i e ć .  B y ł a  
z g r a b n a  i s m u k ł a ,  n o g i  m i a ł a  
o p a l o n e  — s t a n o w i ł a  d o p r a w ­
d y  ł a d n y ,  p r a w d z i w y  o b r a z  
m ł o d e j ,  c z e k a j ą c e j  k o b i e t y .  — 
N i e  m a m  p r z e c i e ż  ż a d n y c h  
w ą t p l i w o ś c i  — m y ś l a ł a  — ż a d  
n y c h  p r a w d z i w y c h  w ą t p l i w o ­
ś c i .  W y k o l e j a j ą  m n i e  r ó ż n e  
d r o b n e  r z e c z y ,  m o ż e  n i e  J e ­
s t e m  c a ł k i e m  z d r o w a .  S k ą d  t o  
s t a ł e  u c z u c i e  z i m n a ?  T o  c h y ­
b a  w s z y s t k o  t y l k o  m o j a  f a n ­
t a z j a .

N i e  m i a ł a  p o w o d u  d o  n i e p o ­
k o j u  d l a t e g o ,  ż e  s t a r y  J o h n  
A d a m s  o d  d w ó c h  d n i  n i e  p o ­
k a z a ł  s i ę  u  n i e j .  N i e  m i a ł a  
m u  n i c  s p e c j a l n e g o  d o  p o w i e ­
d z e n i a .  Z a j m o w a ł  s i ę  c a ł ą  p o ­
s i a d ł o ś c i ą  o d  d w u d z i e s t u  p i ę ­
c i u  l a t .  „ S a m  n a j l e p i e j  w ie s z ,  
c o  r o b i ć ”  — m a w i a ł  j e j  o j ­
c i e c  i n i k t  n i e  w ą t p i ł ,  ż e  A r ­
t u r  B l a i n e  m i a ł  r a c j ę .  C z a s a ­
m i  s t a r y  J o h n  c a ł y m i  d n i a m i  
n i e  p o k a z y w a ł  s i ę  k o ł o  d o m u ,  
b y ł  d a l e k ą  p o s t a c i ą ,  g r a b i ą c ą  
l u b  ś c i n a j ą c ą  t r a w ę ,  a l b o  z a ­
s a d z a j ą c ą  ś w i e ż e  k l o m b y .  A l e  
o d  c z a s u  ś m i e r c i  A r t u r a  B l a i ­
n e  s t a r y  J o h n  p r z y c h o d z i ł  . ^ a r -  
d z o  c z ę s t o  — cz asa rA ł  kil  
r a z y  d z i e n n i e ,  p o d  b y l e  J a k i m  
p r e t e k s t e m .

N a n c y  w z r u s z a ł o  t o  o p i e k u ń ­
c z e  u c z u c i e ,  k t ó r e  J e j  o k a z y ­
w a ł .  O n a  s a m a  u w a ż a ł a ,  ż e  
K a r o l  n i e  m u s i  p r a c o w a ć  w  
m i e ś c i e ,  t o  c o  j e j  r j c i e c  im  
p o z o s t a w i ł  s t a r c z a ł o  n a  d o s t a t ­
n i e  ż y c i e .  A l e  K a r o l  s t w o r z y ł  
z s :e b i e  o b r a z  ( t a k  < a m o ,  j a k  
s t w o r z y ł  o b r a z  z  n i e j )  i  n i c  
n i e  m o g ł o  s k ł o n i ć  g o  d o  z m i a ­
n y  p o j ę ć ,  J a k i e  s o b i e  w y i m a ­
g i n o w a ł  — b y ł  w i e l k i m  p r z e d ­
s i ę b i o r c ą  w  s w o i m  w ł a s n y i f i  
p o j ę c i u .

T a k ,  t o  b y ł o  w z r u s z a j ą c e .

S t a r y  J o h n  p i l n o w a ł  JeJ  J a k  
m a ł e g o  d z i e c k a .  Z a d z i w i a j ą c e ,  
ż e  d w a  d n i  g o  n i e  b y ło .  P r ó ­
b o w a ł a  n a w e t  z a t e l e f o n o w a ć  d o  
n i e g o ,  a l e  n i k t  n i e  p o d c h o d z i ł  
d o  a p a r a t u .

I j e s z c z e  c o ś  p r z y c z y n i a ł o  s i ę  
d o  l e k k i e g o  u c z u c i a  n i e p o k o j u ,  
k t ó r e g o  n i e  m o g ł a  s i ę  w y z b y ć .  
P o w r ó t  M a r c i n a  O l d s a .  T o  n i e  
b y ł  p o w r ó t ,  a  J e d y n i e  w i z y t a  
u  s i o s t r y .  I n i e  m o g ł o  m i e ć  
ż a d n e g o  z n a c z e n i a .  A l e  ż e  j e j  
n a w e t  n i e  o d w i e d z i ł  d o w o d z i ­
ło ,  ż e  n i e  z a p o m n i a ł ,  iż  k i e ­
d y ś  w y b r a ł a  n a  m ę ż a  K a r o l a ,  
a  n i e  J e g o ,  M a r c i n a .  A l e  p r z e ­
c i e ż  m o g l i  b y ć  n a d a l  p r z y j a ­
c i ó ł m i .

W ł a ś n i e  w t e d y  z a j e c h a ł  K a ­
r o l  s w y m  w o z e m  n a j n o w s z e ­
g o  t y p u .  Z g o d n i e  z u s t a l o n y m  
z w y c z a j e m  u n i o s ł a  s i ę  z k r z e ­
s ł a ,  p r z y  c z y m  r ę k ą  z a w a d z i ­
ł a  o  m e t a l o w ą  p o r ę c z .  J a k ż e  
ż l e  w y k o n y w a l i  t e r a z  m e b l e !  
P o r ę c z  b y ł a  n a d ł a m a n a  i r ę ­
k a ,  k t ó r ą  s i ę  o p i e r a ł a ,  n a g l e  
s p ł y n ę ł a  k r w i ą .

— O h ,  t y  m o j e  b i e d a c t w o  — 
K a r o l  p o d b i e g ł  d o  n i e j .  — N ie  
m o ż n a  t e g o  l e k c e w a ż y ć .  Z a r a z  
z r o b i ę  c i  o p a t r u n e k  — w y c i ą g ­
n ą ł  c h u s t e c z k ę  1 p o b i e g ł  d o  
d o m o w e j  a p t e c z k i  p o  d e z y n f e ­
k u j ą c y  ś r o d e k .  — O b w i ą ż ę  c i  
r ę k ę .

— P o p s u ł a m  m u  c a ł y  p o w r ó t
— p o m y ś l a ł a  N a n c y ,  p a t r z ą c  
J e d n o c z e ś n i e  ze  z d z i w i e n i e m  n a  
k r e w ,  k t ó r ą  p o k r y t a  b y ł a  p o ­
r ę c z  k r z e s ł a .  J e j  w ł a s n a  k r e w i

J o h n  A d a m s  b y ł  b a r c z y s t y m ,  
z d r o w y m  m ę ż c z y z n ą  w  w i e k u  
o k o ł o  70 l a t .  M i a ł  d u ż e ,  m o c ­
n e  r ę c e .  K u l a  t k w i ł a  w  s a m y m  
ś r o d k u  s e r c a .  P o c h o w a n y  b y ł  
w  d u ż y m ,  n o w o  z a ł o ż o n y m  
k lo m b i f e  a s p a r a g u s ó w .  W y k o p a ­
n o  d ó ł ,  w y j ę t o  k o r z e n i e ,  w s u ­
n i ę t o  p o d  n i e  z w ł o k i ,  k o r z e ­
n i e  w s a d z o n o  z p o w r o t e m ,  w y  
g ł a d z o n o  k l o m b .  T o  w s z y s t k o  
b y ł o  j a s n e  d l a  k a p i t a n a  H e i m -  
r i c h a  z n o w o j o r s k i e g o  o d d z i a ­
ł u  k r y m i n a l n e g o .

— T o  n a w e t  d o b r y  p o m y s ł
— m y ś l a ł  —  m i e j s c e ,  k t ó r e g o  
n i k t  p r z e z  c a ł e  l a t a  n i e  r u ­
s z y ł  — p o c h y l i ł  s i ę  i w z i ą ł  d o  
r ę k i  g a r ś ć  z i e m i .  W c i ą g n ą ł  w  
s i e b i e  J e j  z a p a c h .  M ą c z k a  k o ­
s t n a .  N i e  w s z y s t k o  b y ł o  p r z y  
p a d k i e m .  W  p e w n y m  s e n s i e  
p i e s  z o s t a ł  w r ę c z  ¿ a p r o s z o n y  
t u t a j .

W s z y s c y  l u b i l i  s ta re*go J ó f i -  
n a ,  w ś r ó d  s ą s i a d ó w  m i a ł  s a ­
m y c h  p r z y j a c i ó ł .  O p r ó c z  J e d ­
n e g o ,  k t ó r y  b y ł  u z b r o j o n y  w  
r e w o l w e r .

T r z y d z i e ś c i  l a t  p r a c y  n a  p o ­
s i a d ł o ś c i  B l a i n ó w .  A d a m s  b y ł  
n i e o m a l  i n s t y t u c j ą ,  p r a w i e  t a ­
k ą ,  J a k  s a m  A r t u r  B l a i n e .

K a r o l  C o m p t o n ,  k t ó r y  p o ś l u ­
b i ł  N a n c y  B l a i n e ,  d o s t a ł  d o  
r ę k i  n i e z ł y  m a j ą t e k .  N i e  b y ł  
t o  w i e j s k i  c z ł o w i e k ,  d o j e ż d ż a ł  
s t a l e  d o  s w e g o  m i e j s k i e g o  b i u ­
r a ,  c h o ć  b y ł  o b e c n i e  d o ś ć  m a ­
j ę t n y ,  a b y  n i c  n i e  r o b i ć .  W s z y ­
s c y  u w a ż a l i  g o  za  p o r z ą d n e ­
g o  c z ł o w i e k a .

L e c z  n i e  o  t y m  m y ś l a ł  k a ­
p i t a n  H e i m r i c h ,  i d ą c  w z d ł u ż  
d r ó ż e k  p i ę k n i e  u t r z y m a n e g o  
s a d u .  W  d o m k u  A d a m s a  p a ­
n o w a ł  i d e a l n y  p o r z ą d e k  — t o  
n i e  t u t a j  z n a l a z ł  g o  m o r d e r c a .

N i e d a l e k o  z n a j d o w a ł a  s i ę  s z o ­
p a  z  n a r z ę d z i a m i ,  d o n i c a m i  — 
c a ł y  w a r s z t a t  s t a r e g o  o g r o d ­
n i k a .  T u t a j  z o s t a ł  z a m o r d o w a ­
n y ,  p o d ł o g a  j e s z c z e  o y ł a  w i l ­
g o t n a  o d  ś l a d ó w  » m y w a n e j  
k r w i .  W  k ą c i e  s t a ł a  s z a f a  ze  
z ł a m a n ą  k ł ó d k ą .  A  w i ę c  t a k  
p r o s t e  b y ł o  t o  m o r d e r s t w o :  
z ł o d z i e j ,  k t ó r y  n a g l e  s t a ł  s i ę  
m o r d e r c ą .  D l a c z e g o ?  C ó ż  b y ł o  
w  s z a f c e  ze  z ł a m a n ą  k ł ó d k ą ?  
S k a r b y  s t a r e g o  c z ł o w i e k a ?

H e i m r i c h  o t w o r z y ł  n a d s z a r p ­
n i ę t e  d r z w i c z k i .  Ś r o d k i  o w a ­
d o b ó j c z e  1 g r z y b o b ó j c z e .  P u s z ­
k i  i  p u d e ł k a .  N a  w i e l u  z  n i c h  
d u ż y  n a p i s  „ T r u c i z n a ” . D l a t e ­
g o  w i s i a ł a  t u  m o c n a  k ł ó d k a  — 
o g r o d n i k  d b a ł  o  c z ę s t o  n a c h o ­
d z ą c e  g o  d z i e c i .  T a l ,  t r u c i z n a  
n a  g ą s i e n i c e ,  d w u c h l o r e k  r t ę c i
— s t a r c z y ł o b y  n a  w y m o r d o w a ­
n i e  w i e l u  l u d z i .  A l e  m o r d e r c a  
s z u k a ł  w i d o c z n i e  c z e g o ś  s p e ­
c j a l n e g o ,  s k o r o  t y c h  t r u c i z n  
n i e  r u s z y ł .  A c ó ż  t o  za  b u t e l -  
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p r z y  p o r u s z e n i u  w y g l ą d a ł a  j a k  
r o z p u s z c z o n e  m y d ł o ?  T a k ,  n i k o ­
t y n a  w  r o z t w o r z e  m y d l a n y m .  
Ś r o d e k  p r z e c i w  m s z y c o m .  A 
w i ę c  t e g o  w i d o c z n i e  s z u k a ł  m o r  
d e r c a . . .  K a p i t a n  r u s z y ł  s z y b ­
k i m  k r o k i e m  w  k i e r u n k u  w i e l  
k i e g o  d o m u  B l a i n ó w .

— Z a w s z e  w s z y s t k o  p s u j ę  — 
m y ś l a ł a  N a n c y  C o m p t o n ,  ł y k a ­
j ą c  z  t r u d e m  t r a d y c y j n e  m a r -  
t i n i  — D l a c z e g o  t a k  m n i e  m d l i ?  
D l a c z e g o  t o  z a d r a p a n i e  n a  r ę ­
k u  t a k  b a r d z o  b o l i ?  D z i w n e ,

p r z e c i e ż  ś r o d e k  d e z y n f e k u j ą c y  
j e s t  b a r d z o  ł a g o d n y .

— J a k  s i ę  c z u j e s z ,  k o c h a n i e ?
—  s p y t a ł  K a r o l ,  k t ó r y  w ł a ś n i e  
z m i e n i ł  s w o j e  m i e j s k i e  u b r a ­
n i e  n a  w i e j s k ą  m a r y n a r k ę .  N a ­
g l e  z a m i l k ł .  P r z e d  d o m  p o d j e ­
c h a ł a  w i e l k a  l i m u z y n a ,  z  k t ó ­
r e j  w y s i a d ł o  d w ó c h  m ę ż c z y z n ,  
j e d e n  w  c y w i l u ,  d r u g i  w  m u n  
d u r z ę .

— P o l i c j a  s t a n o w a  — p r z e d ­
s t a w i l i  s i ę .  — M a m y  z ł e  w i a ­
d o m o ś c i .  J o h n  A d a m s  z o s t a ł  
z a m o r d o w a n y .  Z n a l e z i o n o  g o  
w . . .

H e i m r i c h  p r z y g l ą d a ł  s i ę  C o m  
p t o n o m .  N a n c y  d o p r a w d y  b y ­
ł a  ł a d n a .  T r o c h ę  za  b l a d a .  1 
t e  r o z s z e r z o n e  ź r e n i c e . . .

N a n c y  z a d r ż a ł a ,  p o c h y l i ł a  s i ę .  
T r z e j  m ę ż c z y ź n i  r z u c i l i  s i ę  JeJ 
n a  p o m o c .  L e c z  n a j s z y b s z y  b y ł  
H e i m r i c h .  P o s a d z i ł  m ł o d ą  k o ­
b i e t ę  n a  k r z e ś l e ,  a  p o t e m  u -  
n i ó s ł  j e j  o b a n d a ż o w a n ą  d ł o ń .  
P a c h n i a ł a  d w u c h l o r k i e m  r t ę c i .

— Z a w i e ź ć  j ą  d o  s z p i t a l a .  I  
t o  p r ę d k o !  — r y k n ą ł  d o  s w e g o  
t o w a r z y s z a .

— P o j a d ą  z  n i ą  — o d e z w a ł  
s i ę  C o m p t o n  — w ł a s n y m  w o -  
ze fń  za  r il h ii .

— N ie ,  p a n i e  C o m p t o n  — 
p o w i e d z i a ł  t w a r d o  k a p i t a n  - 
n a j p i e r w  o d p o w i e  p a n  n a  k i l ­
k a  p y t a ń .  A d a m s  z o s t a ł  z a ­
s t r z e l o n y .  C h c i a ł b y m  z n a l e ź ć  
t e n  r e w o l w e r .

N i e k t ó r z y  l u d z i e  s ą  n i e r o z ­
s ą d n i .  T a k i m  g ł u p i m  k r o k i e m  
b y ł a  p r ó b a  u c i e c z k i  C o m p t o -  
n a .

— M ą c z k a  k o s t n a .  G d y  s i ę  s a ­
d z i  a s p a r a g u s y ,  t r z e b a  J e  g ł ę ­
b o k o  z a k o p y w a ć .  A  m ą c z k a  
p a c h n i e  k o ś c i ą ,  k a ż d y  p i e s  c i ą g  
n i e  w  t y m  k i e r u n k u .  G d z i e ż  
j e s t  p a n a  r e w o l w e r ,  p a n i e  C o m  
p t o n ?

B e z  t r u d u  z n a l e ź l i  r e w o l w e r .  
H e i m r i c h  o p o w i e d z i a ł  o  t y m  
M a r c i n o w i  O ld s ,  p o d c z a s  g d y  
o b a j  c z e k a l i  n a  o r z e c z e n i e  l e ­
k a r z y .

— M ę ż c z y ź n i  ż e n i ą  s i ę  d l a  p l e  
n i ę d z y  — m ó w i ł  H e i m r i c h  -  
c z a s e m  z a b i j a j ą  d l a  z d o b y c i a  
f o r t u n y .  A d a m s  c o ś  p o d e j r z e ­
w a ł .  O b a w i a ł  s i ę  o  p a n i ą  B l a ­
i n e .  D l a t e g o  z a ł o ż y ł  k ł ó d k ę  t a m ,  
g d z i e  s t a ł y  t r u c i z n y .  W r ó c i ł  w  
c h w i l i ,  g d y  C o m p t o n  s t a r a ł  s ię  
j ą  w y w a ż y ć  i  d l a t e g o  z o s t a ł  
z a b i t y .

— N i k o t y n a ?  W  j e j  c o c k t a i l u ?
— N ie ,  n i e  w  c o c k t a i l u .  W p r o  

w a d z o n a  d o  k r w i  p o p r z e z  o p a ­
t r u n e k .  Ł a t w o  s i ę  a b s o r b u j e .  
I j e s t  ś m i e r t e l n y m  ś r o d k i e m ,
o  i l e  r a t u n e k  n i e  n a s t ę p u i e  
n a t y c h m i a s t .

W  d r z w i a c h  u k a z a ł a  s i ę  u ś ­
m i e c h n i ę t a  p i e l ę g n i a r k a .

— W s z y s t k o  b ę d z i e  d o b r z e  — 
p o w i e d z i a ł a  — j e d n a  o s o b a  m o ­
ż e  t e r a z  d o  n i e j  w e j ś ć .

P i e r w s z e ń s t w o  m i a ł  o c z y w i ś ­
c i e  H e i m r i c h .  A l e  n a  b ł a g a l n e  
s p o j r z e n i e  M a r c i n a  s k i n ą ł  p r z y ­
z w a l a j ą c o  g ł o w ą .

T a k ,  t e r a z  w s z y s t k o  u ł o ż y  s ię  
j a k  n a j l e p i e j .  N a n c y  w r ó c i  d o  
w i e r n e g o  M a r c i n a .  Ś m i e r ć  s t a ­
r e g o  J o h n a ,  j a k  c z y n n i k  k a ­
t a l i t y c z n y ,  p r z y s p i e s z y  w i e l e  
r z e c z y .  C z y m  K a r o l  C o m p t o n  
w z b u d z i ł  p o d e j r z e n i a  s t a r e g o  
J o h n a ?  T e g o  n i e  d o w i e d z ą  s i ę  
n i g d y .  A l e  s t a r z e c  w y g r a ł  t ę  
t r u d n ą  g r ę ,  c h o ć  z a p ł a c i ł  za 
t o  w ł a s n y m  ż y c i e m .  I  o c z y w i ­
ś c i e  s t a r a n n o ś c i ą  z j a k ą  u p r a ­
w i a ł  k l o m b y ,  n a s y c a j ą c  Je 
m ą c z k ą  k o s t n ą ,  k t ó r a  u w z m a c -  
n i a  k o r z o n k i  r o ś l i n ,  a l e  z a  t o  
p r z y c i ą g a  p s y ,  w i ę c  t r z e b a  Ją 
k ł a ś ć  g ł ę b o k o  p o d  p o w i e r z c h ­
n i ę  z i e m i .  O  t y m  m o r d e r c a  
n i e  p o m y ś l a ł .

O p r. J .  K .

Lewym 

okiem

G D Y W  O GROD ZIE  B O TA N IC Z N Y M .. .

n_  a  polski bez ja k  pachniał w  m aju!"  —  
pisał T u w im ,  osaczony tęsknotą  za krajem , w  
dalek ie j Brazylii . A  m a m y  właśnie m a j  i pach ­
nie polski bez w zd łuż  w ie jsk ich  płotów, cale 
wonne, zielono-lila w ąw o zy  bzu, i pachnie na  
rogach łódzkich  ulic w  rękach  przeku pek ,  i w  
wazonach na naszych m ieszczańskich  stołach. 
Nie żadne tam  w yra fin ow a ne  orchidee i kalie, 
nie w yna turzo ne  kak tusy ,  ani na w e t  cieplar­
niane, m elancholi jne  róże  — ty lko  właśnie  u ła ­
m ana zw ycza jn ie  z krzaka  gałąź bzu z kiścią  
tw a rd ych  ja k  śrut kw ia teczków , m o k ry c h  od 
rosy, z  t y m  zapachem, k tóry  czujesz  od razu  
na sam d źw ię k  słowa: bez — najładnie jszy  a tr y ­
but naszej pełnej, dojrw^lej wiosny!...

Polski to on tak  bar ł z o  nie jest. Dopiero po­
noć sto lat tem u  zaczęto go po ogrodach sadzić, 
śc iągnąwszy z Bałkanów. Rozrósł się m o m e n ta l­
nie po całej Europie, pełno go wszędzie. A le  to 
nic. S am  w id y w a łe m  nieraz aleje kw itnących  
bzów, które nie były  bzami, ty lko  ich p r z y p o m ­
nieniem: prawdziwe, zostały w  da lekiej w te d y  
Polsce. Gorzej, i e  ten bez podobno nie m a w ca ­
le „podstawy pra w ne j"  do sw e j  p ięk n e j  nazwy.  
Przybrał ją po inn e j  roślinie, znane j od tysięcy  
lat n aszym  przodkom , po p ra w d z iw y m  bzie, tym

pachnącym  silnie i n iezby t pięknie ,  dającym, 
późnie j w ie lk ie  grona czarnych jagódek. T am te  
krzak i  by ły  dopiero ra so w ym  bzem  z rodow o­
d e m  od w ie lu  pokoleń. T am te  sadzono przy  
k a żd y m  domu, chacie, lepiance, traktu jąc  je ja ­
ko  absolutnie n ie zb ędn y  r e kw izy t  ludzkiego p o ­
mieszkania , ludzk ie j  — ja k  to się dzisiaj m ó w i
— stabilizacji.

„Dziki” bez, a raczej ten  właśnie  napraw dę  
od stuleci oswojony, pełn ił w ieloraką rolę w  ż y ­
ciu rodz iny  słowiańskiej, a także  — co w yda je  
się c iek a w ym  z ja w isk iem  obycza jow ym , św ia d ­
czącym  o jakiejś  ogromnie odległej w  czasie  
wspólnocie  n iek tórych  wierzeń, m itów , przesą­
d ów  — w  rodach germańskich, li tewskich , m a ­
dziarskich. W  Westfalii  odkryw an o  głowę, prze ­
chodząc koło kwitnącego, czarnego bzu. Na n a ­
szych z iemiach wycięcie lub w yko pa n ie  k rzaków  
bzow ych  było m oż l iw e  dopiero po w yrzeczen iu  
u p rze jm yc h  przeprosin pod adresem „odnośne­
go" krzaka. Gałęzie bzu, położone pod stertą  
zboża, chroniły  ziarno przed m yszam i.  D rew nem  
b zo w ym  wolno było palić wyłączn ie  w  piecach  
chlebowych.

„Św ięty  bzie, w e ź  m oje  bolenie  
pod swoje  zdrowe 'korzenie  —” 

m ó w iło  się, w y lew ając  na k rzak  bzu w odę  po 
kąpieli chorego dziecka. Jeśli ktoś miał brodaw ­
ki  — liczył je i nacinał odpowiednią  ilość ka r ­
bów na gałęzi bzu. W ystarczy ło  o świcie iść w  
m ilczen iu  nad rzekę  i rzucić tę gałąź na w odę
— brodaw ki zn ika ły ,  jak  ręką odjął. S ok  z  k o ­
rzenia daw ał p iorunujące sku tk i:  tar ty  z  góry  
na dół — przeczyszczał, ta r ty  z  dołu do góry  — 
pow odow ał w ym io ty .  Nie w iem , czy  dzisiejsze  
czarne bzy  zachow ały  tę właściwość. Może im  
się sprzykrzyło , m oże się p rzekw alif ikow ały .

Nie w iem ,  czy jada ktoś jeszcze powidła  z  ja ­
gód czarnego bzu. Moda się zmienia, n a w e t  m o ­

da na zapachy. Paskudną  dla  nas w oń białych  
baldachów i czarnych owoców  „dzikiego" bzu  
uw ażano  daw n ie j  za bardzo p iękną  i milą, a 
pow idła  daw ały  długowieczność, o ile ktoś zby t  
wcześnie  nie umarł. Jeśli um arł  — stawiało  się 
na grobie, na przyk ład  w Tyrolu, k rzyż  z  gałęzi  
bzowych. Cała rodzina się cieszyła, k iedy  z ga­
łęzi w ysko czy ły  nowe, ży w e  pędy. Wróżono so­
bie z tego, n iestety, nie w iem y,  co m ianowicie  
wróżono.

O bzach pisze się se tk i  w ierszy  i tysiące pio­
senek. Można by doktorską  pracę napisać o m o ­
tyw ie  bzu w  polsk ie j poezji m iłosnej. O roli 
bzów w  przesądach i obyczajach ludow ych  p i ­
sało ty lko  dw óch  ludzi, a m oże  n aw e t  jeden:  
zn a k o m ity  socjolog i e tnograf E razm  M ajew sk i  
w  roku  1900 w  „Wiśle", i rów nie  zn a ko m ity  
etnograf E. K o lbuszow sk i  — w  roku  1895 w  
„Ludzie”. Obaj pisali praw ie  dosłoumie tak  sa­
mo, co m ogłoby św iadczyć  o tym , że s ied em ­
dziesiąt lat tem u  ludzie nie byli zb y t  uczuleni  
na tak  zw a n y  plagiat, n ie is tniało praw o a u tor­
skie  i żaden Zaiks  nie łapał piszącego za słowa.

Ale bardziej p raw do po do bn ym  jest — czego  
nie zdołałem  spraiudzić — że E. K o lbuszowski  
to pseudon im  E. Majewskiego. A  to zn ó w  z kolei 
św iadczy  o tym , że siedemdziesiąt lat tem u  — 
tak  samo ja k  dziś  — p rz y ję ty m  było sprzeda­
wać ten  sam a r tyku ł  ró żn ym  p ism om  pod ró ż­
n y m i  ty tu łam i,  ty le  że nie częściej niż  raz na 
pięć lat. To nie  są jed n ak  wiosenne sprawy.  
Wiosenną, m a jow ą  sprawą jest,  że:

„Bzy gęsto sterczą sztorcem,
gruboziarniste i m okre,
stokrotne, go to w ym  wierszerri radośnie

roztbsłe bzy..."
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